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40 tu lat kontroli nad Niemcami Komisja ONZ w Grecji
prowadzi badania w Atenach

domaga się rząd belgijski 
Francja proponuje udział mniejszych państw
w  komisjach rzeczoznawców

L O N D Y N  (PA P). —  Kontrola Zagłębia Ruhry i Nadrenii, 
winna spoczywać w ręku 5 mocarstw oraz tych państw, które zo­
staną wyznaczone przez W ielką Czwórkę. Nadzieje Belgii, iż uda 
sie zapobiec nowej agresji niemieckiej w przyszłości, opierają się 
na następujących przesłankach: 1) Okupacja wojskowa potrwa 
czas nieokreślony; 2) przejściowa stadium kontroli rad Niemca­
mi powinno trwać od 25 —  40 lat; 3) O N Z  będzie działał skute­
cznie.

Takie stanowisko zajął na piąt 
kowym posiedzeniu zastępców  
ministrów spraw zagranicznych 
delegat Belgii, baron de Gru- 
ben.

Zapylany przez zastępcę radzieckie­
go, w jsuki sposób możliwe je6t uzgod­
nienie jedności gospodarczej z decen-

0 udział w okupacji
KOPENHAGA (PAP). Duński m:- 

r,»ter obrony oświadczy! na konferen­
cji prasowej, źe partie polityczne zgo­
dziły się na wysłani* do Niemiec dun 
skich oddziałów wojskowych w celu 
wzięcia udziału w okupacji.

-Przed pierwsza sesja-
Polityczny układ sił w Sejmie jest tego rodzaju, że obóz 

demokratyczny posiada zdecydowaną większość. W iększość ta 
jest wystarczająca, aby bez przeszkód ze strony opozycji rządzić 
państwem, aby uchwalać niezbędne ustawy, aby podejmować 
wiążące dla całego Państwa uchwały. Zgodnie z istniejącymi 
zwyczajami (i zgodnie z logiką) spośród ludzi tego obozu 
powołany zostanie również rząd, który w oparciu o większość 
sejmową powinien i będzie kierować polityką państwa. j

Czy wobec takiej sytuacji możliwy jest i potrzebny istotny j 
wpływ ciała parlamentarnego na rozwój wypadków i na kie­
runki tego rozwoju? Przecież stworzony rząd wyłoniony bę­
dzie z tych samych kół, z jakich składać się będzie większość 
sejmowa, więc rozumując w ten sposób dalej większość ta bę­
dzie miała do swojego rządu zaufanie i powinna mu pozwolić 
na nieskrępowaną działalność. Czyż więc potrzebne jest wpły 
w-anie parlamentu na tok pracy rządu?

Odpowiedź może być tylko jedna —  pozytywna.
Żyjemy ciągle jeszcze w czasach, gdy spełnianie rozlicz­

nych trudnych i odpowiedzialnych zadań, które stoją przed 
od radża jącym się państwem, wymaga koordynacji wysiłków  
i zgrupowania wszelkich twórczych sił, gwarantujących spo­
kojną, harmonijną i ustabilizowaną pracę rządu. I

D latego nawoływaliśmy do jedności, dlatego propono­
waliśmy złączenię -wszystkich uczciwych i postępowych stron­
nictw w jeden obóz, dlatego wskazywaliśmy, iż to jest jedyna 
słuszna droga dla tak ciężko doświadczonego państwa, jak 
Polska, dla państwa, które trzeba budować na nowych zasa­
dach i według nowych form.

Wynik wyborów do Sejmu zdecydował o tym, ie  postu­
lat ten został zrealizowany i stworzone zostały warunki do 
dalszej pracy nad odbudową i przebudową państwa.

Drugą stroną medalu jest pozytywny i konstruktywni 
udział reprezentantów społeczeństwa w  rządzeniu i decydo­
waniu o tym. co ma być i jak ma być zrobione. Ten udział m o­
żliwy jest dlatego, że 2arówno większość sejmowa, jak i 
przyszły rząd są z jednego obozu, a zatem nie ma obaw, aby 
zasadnicze i podstawowe linie i zasady,' które będą reprezen­
towały te dwa organy władzy, mogły się różnić —  mogły ze 
szkodą dla państwa ścierać się ze sobą.

Ale poza sferą tych koncepcji ogólnych przez nikogo nie­
kwestionowanych, jest cała gama spraw i zagadnień, metod 
i sposobów, które wymagają przedyskutowania i uzgodnienia, 
które właśnie w sejmie na forum publicznym znajdą właściwe 
miejsce do uzewnętrznienia się, do wspólnego przesądzenia, 
jak najlepiej postępować.

Tak rozumiana rola i pozycja Sejmu w niczym nie naru­
sza postulatu umożliwienia rządowi spełnienia jego odpowie­
dzialnych a w dzisiejszej sytuacji specjalnie ważnych, funkcji —  
bez przeszkód.

Zgodna jest ona również z demokratyczną zasadą rządów 
parlamentarnych to znaczy sprawowania i wykonywania wła­
dzy po wysłuchaniu głosu i pod kontrolą opinii publicznej. ^

Na skutek odniesionego zwycięstwa mamy gwarancję, ie  
krytyka będzie pozytywna, a wnoszone pod obrady zagadnie­
nia —  konstruktywne.

Osobnego rozstrzygnięcia w ym aga o k reślen ie  obowiąz­
ków i uprawnień Prezydenta jako P ierw szego  Obywatela Rze­
czypospolitej. Autorytet i powaga teg o  wysokiego urzędu m u­
szą być wykorzystane dla regu low an ia  b ieg u  życia p aństw ow e-  

S go z pożytkiem dla całego organizm u.
J W łaściwe ujęcie całego tego zagadnienia w normy praw- 
f r.e znajdzie sv, ój wyraz w t. zw. „Małej Konstytucji , którą no  ̂
) w s tę p ie  sw ych prac opracuje i uchwali Sejm. Polska Partia So j 
|  c ja listyczna. jak o tym wczoraj donosiliśmy, opracował 
] sw ój w łasny  projekt tej ustawy starając się, aby jej _ prze- j 
\ p isV za p ew n iły  słuszne i zgodne z interesami państwami oby- f 
|  wateli dz: .lalność i podział pracy między najwyższymi orga- 
5 nami władzy.

traiizację polityczną, dc Gruben od­
powiedział, że Belgia przewiduje sy­
stem konstytucyjny, w którym pewne 
uprawnienia rządu będą zatrzymane 
przez władze centralne, zaś inne bę­
dą się znajdowały w rękac-K pomoc­
niczych organów politycznych.

Zastępcy ministrów spraw zagra­
ni enzy cb postanowili odbyć rizstępne 
zebranie we wtorek Delegat francuski 
Couve de Marvjlle zapowiedział, że 
złoży projekt procedury, która miała­
by być zastosowana przy traktacie dla 
Niemiec.

Przed zakończeniem obrad odczyta- j 
ne zostało oświadczenie wysokiego ko i 
misarza Kanady, Robertsona, że me­
morandum kanadyjskie należy uwa­
żać za krok .wstępny i wyrażone w 
nim poglądy mogą ulec zmianie w 
związku ze stanowiskiem innych rzą­
dów.

FRANCUSKI PROJEKT 
PROCEDURALNY

PARYŻ (PAP). W Atenach odbyło 
się posiedzenie komisji, powołanej 
przez Radę Bezpieczeństwa do zba­
dania stosunków na północnej g ra­
nicy Grecji. Na posiedzeniu byli o-

OADVO (DAD1 Ti  . • j  t becni greccy, jugosłowiańscy i buł- 
PARYŻ (PAP). Jak stwierdza fran oficerowie łącznikowi,

cuekie Min. Spraw Xagram.icz.nych, i
trzecie z kolei memorandum francu- j Delegacja Dułgarska uważa, ze źró 
skie w sprawach niemieckich, doty-! dłem obecnych zamieszek i konflik- 
cząoe umiędzynarodowienia przemysłu i tu  iest w ewnętrzna sytuacja w Gre- 
węglowego i innych kluczowych gałę- CB' Przedstawiciel Grecji — K yru 
zi przemysłu w Zagłębiu Ruhry, zo­
stało doręczone w ambasadach Wiel­
kiej Brytanii, 
ZSRR.

Si. Zjednoczonych

wyraził pogląd, że w yniki prac ko- 
misji stworzą szczęśliwy precedens 
przy rozwiązywaniu ewentualnych 
innych konfliktów międzynarodo-

PERSJA TEŻ CHCE 
BRAC UDZIAŁ

LONDYN (PAP). Z Teheranu dono­
si agencja Reutera, że premier irański 
Ghavam Sulta-neh wystosował noty do 
ambasad Wielkiej Czwórki, w których 
domaga się dopuszczenia Iranu do u- 
działu w konferencji pokojowej w 
sprawie Niemiec.

W londyńskich kołach miarodajnych 
oświadczono, źe instrukcje dla za­
stępców mm is t rów 6praw zagranicz­
nych przewidują wysłuchanie poglądu 
tych tylko państw sojuszniczych, któ 
rych siły zbrojne uczestniczyły w woj-

wych. Przedstawiciele Bułgarii i Ju ­
gosławii zaproponowali, aby komisje 
zwiedziła granicę bułgarsko-jugo­
słowiańską, która wielokrotnie była 
naruszona przez Grecję i gdzie znaj­
dują się uchodźcy z Grecji.

LONDYN (PAP). Z Aten donoszą, 
że na poufnym posiedzeniu komisji 
ONZ do zbadania stosunków na po­
graniczu greckim postanowiono jed­
nomyślnie, iż komisja narazie pozo­
stanie w  Atenach dla zaznajomie­
nia się z danymi, przedstawionymi 
przez Grecję, Jugosławię, Bułgarię i 
Albanię.

O N Z  odroczyła dyskusję
nad sprawą Albanii

NOWY JORK (PAP). Rada Bez­
pieczeństwa odroczyła dyskusję nad 
skargą brytyjską przeciwko Albanii 
wobec nieprzybycia delegacji albań­
skiej. Przedstawiciel Zw. Radzieckie­
go, Gromyko, zakomunikował, że o- 
trzymał wiadomość, iż przedstawiciel 
Albanii wyjechał 28 stycznia, niewia­
domo jednak, kiedy przybędzie on do 
N. Jorku.

Na wniosek przedstawiciela Polski, 
dr. Oskara Langego, upoważniono

W ybór P rezydenta RP j Marszalka S e p u
na 1-szej sesji Sejmu U staw odaw czego

W związku z rozpoczęciem pracy przez utworzenie Sejmu  
Ustawodawczego w dniu 4 lutego, w kołach politycznych oma­
wiane jest zagadnienie, czy na miejsce dotychczasowego Pre­
zydium KRN. powstanie inne ciało o podobnym zakresie kom­
petencji. Wysuwane są projekty utworzenia Rady Państwa.

ni* przeciwko Niemcom.
Tekst francuskiego memorandum w I 

sprawie trybu postępowania w pracach 
nad traktatem pokojowym z Niemca- ' 
cami, zostanie ujawniony dopiero po : 
rozpatrzeniu tego memorandum na 
wtorkowym posiedzeniu przez zastęp­
ców ministrów spraw zagranicznych.
Francją dąży do wciągnięcia do prac 
nad traktatem z Niemcami we wszyst- f 
kich jej stadiach również innych j 
państw sprzymierzonych z poza Wiel- | 
kiej Czwórki. |

Francja pragnie m. in. dokooptowa- j 
nóa przedstawiciela innych państw so- j
ju6zmczych do pracy w komisjach rze ' _____________________________
czoznawców ustanowionych dla omó- j I sesja nowego Sejmu będzie mia-
wienia poszczególnych zagadnień t r a k 1 | £  A f t l  f  f o  1 1 A  ** ™ pierWSZych dni Ł'har3k_
tatowych przed zwołaniem jakiejkol- j I V K 5 W  fc# i  E Jnk W  fi fi S V? te r szczególnie uroczysty. W tym
wiek ogólnej konferencji alianckiej, j h i s z n o A s C V  bowiem czasie nastąpić ma wybór
Couve dc Muxville wystąpił * «iije Prezydenta Rzeczypospolitej i M ar-
stią, że należałoby może doPuścić ff J  *1 szałków Sejmu, oraz ceremonia prze
przedstawicieli jakiejś centralnej wł®" ! g ^ |  | g | y  1 0  g A»C«Cl kazania władzy,
dzy niemieckiej do wyrażenia 6wych j I  j O twarcia Sejmu dokona dotych-
poglądów na marcowej konferencji mo | PARYŻ (PAP), Prezydent Republi- czasowy Prezydent KRN Bolesław 
skiewekiej. Memorandum francuskie i ki Hiszpańskiej, Martinez Barrio, za- j Bierut, który przedłoży Izbie pro­
mie zawiera na ten temat żadnej | kończył rozmowy z przywódcami j jek t ślubowania poselskiego, poczem 
wzmianki zapewne wychodząc z zało- j wszystkich partii politycznych. W nai-| przekaże władze w  ręce M arszałka—- 
żenią, ie skoro takiej władzy memiec | bliższych dniach należy oczekiwać u -) Seniora, wybranego spośród 3 naj- 
kiej de facto nie ma, nie można się ' tworzenia nowego rządu. W wyniku j starszych posłów. M arszałek — Se- 
do ni«j zwracać w obecnym stadium konferencji stwierdzono, żc wszystkie i nior złoży z kolei przysięgę naj- 
sprawy. Propozycje francuskie mają: partie <są zgodne co do tego, by nowy: pierw  sam, a następnie odbierze ją  
jedynie fakultatywny charakter. | rząd upoważnić do rozwiązania p ro -; od posłów. Dotychczasowy Frezy-

blcmu Framoo.

przewodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa do zwołania posiedzenia po przy 
byciu delegacji albańskiej.

Dnia 4 bm, odbędzie 6ię posiedze­
nie Rady Bezpieczeństwa, na którym 
podjęta będzie dyskusja na temat roz 
brojenia oraz liczebności wojsk a- 
lianckich poza krajami macierzystymi 
i kontroli energii atomowej.

Przewodnictwo obrad objął delegat 
Belgii, van Langenhove,

J '

dent KRN Bolesław Bierut stanie się 
w tej chwili tylko posłem.

Po przysiędze M arszałek-Senior 
zarządzi przeprowadzenie wyboru 
M arszałka Sejmu, oraz wicemarszał 
ków i sekretarzy, którym  przekaże 
władze.

Ponieważ konstytucja z r. 1921 
przewidywała w ybór Prezydenta, 
przez Zgromadzenie Narodowe, zło­
żone z posłów t senatorów, a nowy 
parlam ent jest jednoizbowy, było 
konieczne przygotowanie przez rząd 
projektu w yboru Prezydenta. P ro­
jek t ten będzie odczytany przez 
M arszałka Sejmu i poddany dy­
skusji.

Po przyjęciu projektu Izba przy­
stąpi do wyboru Prezydenta, a n a­
stępnie dalszy ciąg, prac zostanie na 
kilka dni odroczony. Uchwalenie 
tzw. małej konstytucji nastąpi praw  
dopodobnie między 10 a 15 lu te­
go br. (SAP).

KTO ZBURZYŁ WARSZAWĘ?
von dem Bach i Fischer

oskarżają się nawzajem

EDWARD TAN STRZELECKI don Back. |
(JOm Fol*kt“)

j Gen. von dem Bach. osławiony bu 
j  rzyciel stolicy, zeznawał dziś w pro- 
j cesie czterech katów Warszawy.

Zniszczyć
30 miljonów Słowian

Pierwszy zadaje pytanie prokurator 
Siewierski.

Prok.: — C*y świadek brał udział 
w walkach przeciwko powstańcom w 
sierpnia i wrześniu 1944 ro>kuf 

Św.: — Tak, od połowy sierpnia aż 
do kapitulacji. Miałem specjalne zle­
cenie od Fuehrers, aby zgnieść Po­
wstanie Warszawski*.

Prok.: — W jakim stopniu służbo­
wym był pan wtedy?

św.: — Jako generał komenderu­
jący.

Prok.: — Czy świadek dopilnował 
układu kapitulacyjnego? Czy to nale­
żało do jego obowiązku?

Sw.: — W dniu kapitulacji musia 
Tem zaraz wyjechać z Warszawy, więc 
przekazałem odpisy Układa niemiec­
kiemu MSZ, władzom wojskowym, 
gubernatorowi Fischerowi i Między- 
n ' rodowemu Czer srcmemu lfriyżowŁ 

Profe.i — Goy łwtadek miał pod

swoim dowództwem określoną jed­
nostkę bojową?

Sw.: — Nie. Było to niemożliwe, po­
nieważ od 1943 roku do zadań moich 
należało zwalczanie ruchu portyzan- 
okiego w różnych krajach Europy.

Prok.: — Czy w osławionej konfe­
rencji, która odbyła się we wrześniu 
1939 r. pod kierownictwem Himmlera, 
świadek brał udział w charakterze 
SS gruppenfuehrera i gen. por. poli­
cji?

Była to konferencja, na której Him 
jnler powiedział: gadaniem  niemiec­
kim jest zniszczenie pewnej ilości 
Słowian**.

Św.: — Przed wybuchem wojny ro­
syjskiej, na wiosnę 1941 roku Him­
mler wygłosił przemówienie, w któ­
rym powiedział, że po rosyjskiej kam 
panii rasa słowiańska, będzie liczyła 
o 80 milionów ludzi mniej i w ten

biolo- 
Niem-

umnieszy się znacznie 
niebezpieczeństwo dla

sposób 
giczne 
ców.

Prok.: — Czy fakt zburzenia W ar­
szawy uważa świadek za jeden z eta 
pów zrealizowania tej wypowiedzi?

Św.: — Himmler, gdy zwróciłem się 
do niego, pouczył mnie. abym obecnie 
realizował rozkaz fuehrer*, dotyczący 
całkowitego zburzenia stoHcy Polski. 
Sugestią tą odrzuciłem ketegoryeeni*.

Skutki błędnej polityki
Prok. — Czy to, co zostało przez 

świadka stwierdzone, przeczytane i 
podpisane w Norymberdze, a co ze­
znał pod przysięgą, odpowiada praw­
dzie?

Sw.: — Tak, było to moje dobro­
wolne oświadczenie, według najlep­
szej wiedzy i woli.

Prok.: — Świadek uczestniczył w 
konferencji u Franka jeszcze przed 
Powstaniem, gdzie miał powiedzieć, 
że bagnetami i policją długo rządzić 
nie można?

Sw.: — Po zapoznaniu się ze sto­
sunkami panującymi na terenie Ge­
neralnej Gubemii, wygłosiłem referat 
na posiedzeniu tym o zwalczaniu par­
tyzantów, podkreślając, iż ruch party­
zancki występuje na tle szykanowania 
ludnośai, głodu i przymusowego wy­
wożenia na roboty. Ludność męska 
staje bowiem przed alternatywą—albo 
ość do pracy jako niewolnik, albo do 
lasu.

Prok.: — A więc świadek stwierdził 
odpowiedizialność rządu za to, co się 
tu działo?

Sw.- — Bezwątpieni*.
Prok.: — Czy po konferencji w 

Krakowie świadek odniósł wrażenie—

(Dokończenie na stronie 2-eJ)
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Stalingrad

D ZM w ypada c w a r t i  rocznica
wlelMego awyclęstwa Czerwonej 

ArmM pod Stallnaradom. Zwracamy 
■zeaegdMą uwagę na zamieszczony
ca  str. 3-ej a rtykuł generała rsułzlee- 

iego, G. Zacharowa, Jednego a tw ór­
ców lego zwyeśęsjtwa. Dowódca roayj- 
,ki opowiada bezpretensjonalnie, po­
sługując się prostym żołnierskim  jęz.y 
Wiem, jak  doszło do tego punktu
zwrotnego drugiej wojny Światowej.

Bo Stalingrad był rzeczywiście
pankiem  zwrotnym , „wielkim przeło­
mem", Jak go nazwał gem. Zacharów. 
Była to pierwsza klęska Niemców po 
3 lalach i 5 miesiącach wojny; był to 
pierwszy oczywisty dowód, że wojska 
radzieckie są silniejsze od hord hi­
tlerowskich, silniejsze fizycznie 1 mo­
ralnie; była to  pierwsza oznaka zisz­
czenia się naszych m arzeń o rychłym 
zwycięstwie aliantów.

Historycy pisać będą ® ertrategtez- 
uym znaczeniu zwycięstwa SlaHn- 
gratłzkiego. Pisarze stawić będą bo­
hatera Iwo radzieckiego żołnierz*. Psy­
chologowie badać będą wpływ tego 
zwycięstwa na  m orale, uciemiężonej 
pod butem hitlerowskiego okupanta. 
Europy.

My chcemy dziś ty lko przypomnieć 
dzień, który  wskazał drogę do nowej 
Polski. Po Stalingradzie przyjść m u ­
siało Lenino, a  potem  Lublin ł wol­
na  Polska.

Podział r ó l

D ZIAŁALNOŚĆ ta jnej organizacji 
niem ieckiej „odrodzenia hitle­

ryzm u", któro kilka dnł tem u ujaw ­
niła prosa, n ie ogranicza się bynaj­
m niej do tery torium  daw nej Rzeszy.

Nasze władze bezpieczeństwa m ają 
sporo roboty z w yławianiem niem iec­
kich agentów n a  terenie Ziem Odzy­
skanych. Co jakiś czas następuje li­
kw idacja różnych tajnych organizacji 
niemieckich w rodzaju „Deutsche De- 
m okrałlsche P ert et", „Green Cross", 
„Schwarze Karpo" itp. W szytkie te or 
gaaizacje m ają  na  celu szkodzenie 
Polsce 1 przygotowanie oderw ania od 
Polski Ziem Zachodnich.

Ciekawe światło rzuca o a plano­
wość dzielenia odwetowych sił nie­
m ieckich broszitra pł. „Mea Cuipa ’, 
znaleziona przy jednym  ®e schw yta­
nych na  naszej granicy agentów nie­
mieckich. Broszura zaw iera instrukcje 
dotyczące wywiadu 1 sabotażu, a po­
za tym zaleca Niemcom ■wstępowanie 
do polskich organizacji politycznych 
I Innych i obejm owanie w nich sta­
nowisk kierowniczych. Równocześnie 
broszura oznajm ia tajnym  hitlerow ­
com, że „rzeczą polityków niem iec­
kich jest naw iązanie 1 wyzyskauie 
stosunków na Zachodzie w celu obrony 
Jedności Niemiec", wie obowiązkiem 
Niemców na  polskich Ziemiach Za­
chodnich jest ,.strzelać, palić, nisz­
czyć, przeszkadzać". W odpowiedniej 
chwili m ają w ystąpić do „zbrojnego" 
odzyskania „ziem niemieckich, zagra­
bionych przez Polskę".

O te j instrukcji powinni wiedzieć 
1 pamiętać politycy zachodnio-euro­
pejscy, którzy  urządzają ostentacyjnie 
serdeczne przyjęcia n a  cześć podró­
żujących polityków niem ieckich. Po­
winni o niej pamiętać rów nież w 
Polsce cl, k tórzy, w lraię źle pojętego 
hum anitaryzm u, gotowi eą zbyt po-

Anglicy ewakuują Palestynę
Wycofanie się W. Brytanii 
czy zapowiedź akcji zbrojnej

JEROZOLIMA (PAP). Zgodnie z zawiadomieniem roze-

Wycoternie sią
A m eryk i
z mediacji
w  Chinach

PARYŻ (PAP). W  związku z wyco­
faniem się St. Zjednoczonych s m e­
diacji w Chinach, delegacja kom uni­
styczna pierwsza opuści Pekin, W no­
cie skierowanej do delegacji am ery­
kańskiej komisarz komunistyczny za­
żądał 11 samolotów celem odtran­
sportow ania do Yenraanu 72 członków 
delegacji komunistycznej. Według 
przewidywań ew akuacja delegacji a* 
mery kańskiej potrw a około 2 rniesię-

Projekt
federacji świata

LONDYN (PAP). 72 posłów  do 
p a rlam en tu  bry ty jsk iego , z k tó rych  
w iększość należy  do g rupy  „rebe­
lian tów ", k ry ty k u jący ch  po litykę 
m in . B evina, zgłosiło w  parlam encie  
w niosek, aby „w  celu  podniesienia 
stopy życiow ej w szystk ich  narodów  
i ug ru n to w an ia  poko ju  n a  świecie, 
rząd  b ry ty jsk i w yraz ił gotowość sfe- 
dero tvan ia  się z każdym  narodem , 
w y rażającym  podobne życzenia, n a  
podstaw ie ko n sty tu c ji federa lne j, 
uchw alonej przez Z grom adzenie 
K onsty tucy jne , w y b ran e  przez p rzed  
staw icie li tych  państw ". G ru p a  po­
słów, zg łaszających te n  w niosek, 
w ypow iada Się przeciw ko idei C h u r­
ch illa  „zjednoczenia E uropy",

departament# etan# atwierdaS, be 
rmąd Stenów ^Jednoczonych nie w 
wato m  potrzebną ewakuacją 
obywateli amerykańskich s Palesty­
ny. Stanowisko to oparta J« t na 
sprawozdaniu, otrzymanym od kon­
sula am erykańsk iego  w Jerozolimie. 

j o n u Ł u ^ m i o  yj. m  j .  ~ ■* -—-------7- - i PARYŻ (PAP). Agencja France
sła n y m  c y w iln y m  obywatelom brytyjskim w Palestynie, m ają Press,  donoS| s Jerozolimy, że Gru- 
on i ew a k u o w a ć  si<ę stamtąd w poniedziałek. W Palestynie prze- , ner (3ę(j2;e prawdopodobnie stracony

. . ------’ • ” ■ ------ ! w  przyszJy w torsk .

J a k  w iadom o, G runer, członek ży­
dow skiej o rgan izacji oporu  został 
skazany  na śm ierć  za yap ad  z b ro ­
n ią  w  ręku n a  poste ru n ek  po licji 
ang ielsk iej. G ru n e r odmawia podpi­
sania podania o  łaskę do włada b ry ­
ty jsk ich . L iczne osobistości żydow ­
skie oraz przedstaw iciele  władz zgła 
sza ją  się do w ysokiego kom isarza 
b ry ty jsk iego  i s ta ra ją  się nakłon ić  
go do zm iany w yro k u  śm ierci na 
dożyw otnie w ięzienie. Przyw ódcy

CZY GRUNER BĘDZIE 
STRACONY?

PA RY Ż (PA P). A gencja  F rance  
P resse  donosi z Jerozolim y, że w  r a ­
zie w prow adzen ia  w  P ales tyn ie  s ta ­
n u  w yjątkow ego, w ładze b ry ty jsk ie  
zam ierza ją  dokonać m asow ych a re ­
sztow ań w śród  żydow skiej ludności 
m ęskiej W w ieku  od 16 do 35 la t,

EWAKUACJA WE WTOREK
LONDYN (PAP). A gencja R eu te ra  

p ro s tu je  poprzednie  w iadom ości w  
sp raw ie  te rm in u  ew ak u ac ji rodzin  
b ry ty jsk ich  z P a les tyny , s tw ierdza­
jąc, że te rm in  te n  w yznaczono na  
w torek .

bywa około 2.000 rodzin brytyjskich. Wśród ewakuowanych 
znajdą sią również żony oficerów i żołnnierzy brytyjskich.

-----------------------------------------  1 chociaż ostatecznym celem
ich podróży będzie Anglia, prze 
widuje się na razie rozbicie ich 
na grupy, które będą kierowa­
ne okrętami floty wojennej i 
ministerstwa transportu na 
Cypr, do strefy nad kanałem 
Suezkim i do afrykańskich po­
siadłości brytyjskich. Ma to u- 
łatwić późniejsze przetranspor­
towanie ewakuowanych do W. 
Brytanii, a także zapobiec 
ewentualnym próbom odweto­
wym terrorystów, których ja­
koby należało się obawiać przy 
ewakuacji masowej w jednym 
kierunku.

DO A FR Y K I
LONDYN (PAP). K oresponden t 

R eu te ra  dow iadu je  się, że część cy­
w ilnych  obyw ate li b ry ty jsk ich  ew a­
kuow anych  z P a les ty n y  zostan ie  u -  
m ieszczona w  obozach w  G iloil w  
A fryce w  odległości 80 m il. n a  pó ł­
nocny zachód od N airob i (Kenya). 

AMERYKANIE ZOSTAJĄ 
W ASZYNGTON (PAP). R zecznik

Nowy rząd we Włoszech
i  udziałem socjalistów i komunistów

RZYM (PAP). Zasadnicze porozu­
mienie w sprawie sk ładu  nowego 
rządu włoskiego zostało osiągnięte 
na posiedzeniu p rzedstaw icieli partii 
chrześc ljańsko-dem okratycznej, so­
cjalistycznej i kom unistycznej od­
bytym pod przew odnictw em  p rem ie­
ra de G asperi.

Przyjęto p rog ram  m in im alny  w  
dziedzinie po lityk i społecznej i go­
spodarczej oraz uzgodniono rozdział 
tek  pom iędzy przedstaw icie li po ­
szczególnych partii. P ierw szy  p u n k t 
p rogram u zaw iera  następu jące  sfo r­
m ułow ania: 1) lik w id ac ja  s tan u  w oj 
ny przez podpisanie tr a k ta tu  poko­
jow ego, 2) konso lidacja  in s ty tu c ji re­
pub likańsk ich , 3) ob rona w alu ty , 
4) w a lk a  przeciw ko drożyźnie.

Sk ład  now ego rządu  w łoskiego 
pod przew odnictw em  de G asperi, bę 
dzie n as tępu jący : m in. spr. w ew n.
— Aldosao, skarb. — Camipilli, m a­

rynarka handlow a — Cappa, rolnic­
tw a  — Cegnd, p ocz ta  — S co lda, o* 
św ia ta  — C onella — w szyscy z p a r­
tii chrześc ijańsko-dem okratycznej. 
C złonkow ie p a rtii socjalistycznej o- 
be jm ą p rzem ysł i h ande l (M orandu), 
p ra c ę — (B a rb a re sc o ), m in . b«z te&i
— R om ita. K om uniści: roboty  publ.
— Scoccim arro, spraw ied liw ość — 
D ullo, tra n sp o rt — F e rra ri. Hr. C ar­
lo S forza z p a rtii n iezależnych obej­
m ie praw dopodobnie  tekę m in is tra  
sp raw  zagranicznych.

Hitleryzm jeszcze żyje
w całych Niemczech działa

Irliin-JAttfVpVl CFO

tajna organizacja „SSeckwacht*
LO ND YN (PAP). —  Komisja międzynarodowa do badań 

zagadnień europejskich, którą w ub. tva?dnm opubhkowała 
oświadczenie o odrodzeniu działalności nazistowskie! w N ^  
czech. wydała oświadczenie, w którym odpowiada na szereg za 
przeczeń, które wywołały podane przez komitet wiadomości. Ko­

misja stwierdza, ze siec tajnych

Amerykanie
zaczynają rozumieć

W opinii publicznej, St. Z jedno­
czonych zarysow uje się zw ro t św iad­
czący, że zaczyna ona  trzeźw iej oce­
n iać sp raw y  polskie.

T ak  np. ko responden t am ery k ań ­
skiego p ism a: „N ew  R epublic" p i­
sze:

„Polacy, k tó rych  znam  jeszcze 1  
czasów  londyńsk ich  i  k tó rzy  po­
w rócili do Polski, jak o  zw olennicy 
M ikołajczyka, ośw iadczyli m i, iż od 
czasu słynnego p rzem ów ienia  B y r- 
nesa  w  Sztu tgarc ie  oddalili się od 
PSL, uw ażając, że p a r tia  ta  je s t 
zbytn io  zw iązana po litycznie ze St. 
Zjednoczonym i i W. B ry tan ią ."

A m erykańsk i k o m en ta to r rad io ­
w y L oseuer ośw iadczy! na  tem at 
gran ic  Polsk i:

„Zw. R adziecki całkow icie popie­
ra  stanow isko  P o lsk i w  sp raw ie  
Z iem  O dzyskanych. S ek re tarzow i 
s tan u  M arshallow i tru d n o  będzie 
w ystąp ić  przeciw ko gran icom  n a  
O drze i Nysie, gdyż g ran ica  polsko- 
n iem iecka została  fo rm aln ie  usta lo ­
n a  n a  k o n feren c ji poczdam skiej. 

W ybitny dzienn ikarz  am ery k ań -
i sk i S h ire r ośw iadczył p rzy  m ikro fo - 

kluczow ych gałęziach ż y d a  gospo- , ^  rad io s tac ji CBS> ^  i)jakkoiw ien
d a r c z e g o  oraz p ielęgnow anie nac jo - | k tó reae  s taw ia ły  W.

Organ Partii Pracy
0 dymisji ambasadora

Gavendish-Bendinek
Dziennik „Daily Herald" pi­

sze, iż dobrze się składa, że am­
basador brytyjski w  Warszawie 
będzie przeniesiony na inne sta 
nowisko. Wysunięte przeciwko 
niemu oskarżenia czynią zmia­
nę na tej placówce bardzo pożą-

1 daną.

P o s ta w ie  d o  S e jm u
z listy państwowej

Dnia
dzenie

1 lutego br. odbyło się posie- 
Pańslwowej Komisji W ybor­

czej z udziałem Generalnego Korni&a- 
rz J  Wyborczego — Bzowskiego Kazi­
mierza, Przewodniczącego Państwo­
wej Komisji W yborczej, Zastępcy Ge­
neralnego Komisarza, ob. Dohromę- 
skiego Mieczysława i członków P ań ­
stwowej Komisji W yborczej: Zenona 
Kliszki (PPR), Ryszarda Obrączki

21 wyroków śmierci
w  procesie katów
hitlerowskich

BERLIN  (PAP). T ry b u n a ł w o jsko­
w y w  a s ta tt  skazał n a  k a rę  śm ierci 
21 oskarżonych  o popełn ien ie  zb ro ­
dn i przeciw ko ludzkości, b. s tra żn i­
ków  obozu koncen tracy jnego  W 
D autm ergen.

Truman

(PPS), Jana Grubećtciego (SL), Marii 
Jaszczukowej (SD), Stanisława Mazu­
ra (PSL) i  Tadeusza Lubosiewicza 
(SP).

Państwowa Komisja W yborcza u - 
staliła pełny skład posłów do Sejmu 
Ustawodawczego z okręgów i 
państwowych.

list

organizacji narodowo - socjali* 
stycznych w Niemczech pod na­
zwą „Glockwachtf* gibejmuje nie 
tylko ważniejsze miastaf ale i 
mniejsze miejscowości.

L IP S K  (obsł. wł.). M iędzynarodo­
w e B iuro  d la  B ad ań  S p raw  E u ro ­
pejsk ich  ogłosiło k o m un ika t s tw ie r­
dzający , że by li h itle row cy  pod  m a­
ską  dem okrac ji p row adzą  k rec ią  ro ­
botę, k tó re j zadan iem  je s t sabo to­
w anie  a k c ji denazy fikacy jne j i osiąg 
n ięcle  k ierow niczych  stanow isk  w

nalizm u  w śród  ludności.
W W irtem berg -B aden ii o skarży ­

ciel publiczny sądu  denazyfikacy j- 
nego zdem askow ał, jako  h itle ro w ­
ców, dw óch m in is trów  rząd u  k ra jo ­
wego, jed n ak  opub likow an ie sw ych 
spostrzeżeń p rzep łac ił zw olnieniem  
z zajm ow anego stanow iska. P roces 
przeciw  Schachtow i przeciąga się 
dzięki m an ipu lac jom  jego p rzy jació ł 
n a  k ierow niczych  stanow iskach . W 
W ielk iej H e s ji W k o m is ji demazifi- 
kacy jne j zasiad ł sędzia, k tó ry  sam  
sfałszow ał kw estionariusz  o jego 
przeszłości i przez dłuższy czas w y ­
d aw ał w yroki. N a zachodzie ro i się 
od nazistów , N a un iw ersy te tach  nie 
przeprow adza się g run tow nej czyst­
ki, a  w  ad m in is trac ji gospodarczej 
je s t pełno h itlerow ców .

polityk , na  k tó rego  staw ia ły  W. 
B ry tan ia  i S t. Z jednoczone, poniósł 
k lęskę w  w yborach , to  jed n ak  za­
rów no L ondyn  ja k  i W aszyngton 
m uszą p rzyznać — ja k  zresztą  do­
nosili w szyscy bezstronn i korespon­
denci z W arszaw y, iż dzięki obec­
nem u rządow i P o lska  zrob iła  n ie ­
zw ykłe postępy w  dziedzinie odbu­
dowy".

W reszcie inny  am ery k ań sk i k o ­
m e n ta to r radiow y, Sm ith , ośw iad­
czył, iż dzięki te renom  zachodnim  
Po lska  stan ie  się w kró tce  jednym
z na jb a rd z ie j uprzem ysłow ionych 
pań stw  n a  kontynencie . „W E uropie 
jest, jedno  państw o, k tó re  w p ra w ­
dzie n ie  je s t jesżćze m ocarstw em , 
a le  w k ró tce  może się n im  stać  — 
tw ierdzi S m ith , a  państw em  tym  
je s t P o lska".

EUs jest odpewtadziałny zburzenie Warszaw?
winien jest Flsciier-6 wola von dem Sacn

I s » t f. _ mm la «Nfłrl łi a łv TW»

śpiewnie rozgrzeszać m w dy politycz- > a r a a n a | J j y  O O ŚC lĆ  
ne 1 akty szpiegostwa. jł*

Zgon
wybitnego aktora

W sobotę dnia 1 lutego o godz. 16 
zm arł nagle w Łodzi, w czasie pracy 
•w atelier Filmu Polskiego, wybitny 
artysta  dram atyczny, profesor Wyż­
szej Szkoły Teatralnej vr Łodzi, Sta­
nisław  Grolich-Grolicki.

Stalina
WASZYNGTON (SAP). Prezydent 

T rum an oświadczył na  konferencji 
prasowej, iż byłby szczęśliwy, gdyby 
mógł gościć w Stanach Zjednoczo­
nych i Generalissimusa Stalina i pre­
miera Attlee. Na pytanie jednak, czy 
przewiduje w najbliższym  czasie kon­
ferencję W ielkiej T rójki, T rum an od­
powiedział przecząco.

k u r s y  u. PMSSEGO
S a tn o c h c s io w e  w .* * .* * . «l

APARATY F O T O B B A F iC Z H E - K I R O W E -
pomiarowe, elektro - radiolechniczne, filmy wąskotaśmowe, fo- 
fcBraficzne, epidiaskopy, mikroskopy laboratoryjne, szkolne, te­
odolity, niw elatorv, busole, lornetki, lupy, o k u l a r y ,  maszyny
p isan ia , l ic z e n ia ,‘pow ielacze, w .g . o d w a ż m k l  a n J u y c z n ^  tech.
niczne wirówki lekarskie, zegary kontrolne, fYrkJ*  *uw“ '! 
suwm iarki, m ikromierze, stopery, radioodbiorniki, lam py 

C .nników  nie wysyłamy

DOM HANDLOWO-TECHNiCZNY

K u p n o  i s M ! K R O N ” i e s !
w A R s Z A W  A 3290

M A R S Z A Ł K O W S K A  9 4

7AK>,ABY PRZEM, „Mikiocheinict" LilMSE
W a r s z a w a , H a rs z a fo o w s k s ?  1 2 4 ,  t e l  8 - 7 4 - 7 4

Analizy ieehniczae —  Odczynniki analityczne 
Chemikalia —  Barwniki —  farby —  Lakiery

(D ok oń czen ie  ze  s tro n y  1-ej) 
czy można było mówić o niezgodności 
pomiędzy policją a adm inistracją?

§w.: _  W spółpraca pomiędzy poli­
cją a  rządem była całkowita.

Kryeger i Fiszer

I W dalszym ciągu zadaje pytanie 
prokurator Siewierski.
Prok.: — Proszę nam  powiedzieć 

na czym polegały tarcia między K rue- 
gerem a Frankiem ?

Sw.: —— Krueger uosabiał,, według 
swego przekonania, terrorystyczne ten 
dencje Himmlera. F rank , jego zda­
niem, sabotował zarządzenia' odweto­
we w stosunku do Polaków. W anaio- 
giizmie tym odgrywała także rolę am ­
bicja osobista, bowiem Krueger są­
dził, że po upadku Franka sam *o- 
5tanie generalnym gubernatorem .

Prok.: — Czy istniały różnice po- 
| glądów między Frankiem  a  Kruege- 
; rem co do sprawy żydowskiej?

Św.: — Nigdy nie słyszałem o żad- 
i nyun proteście władz cywilnych wo- 
j bec policji, jeśli chodzi o sposób po­

stępowania z Żydami.
Prok.: — św iadek zapewne wie, iż 

w okresie poprzedzającym  powstanie, 
ludność w arszaw ska wystawiona była 
na szczególnie drakońskie represje i 
masowe rozstrzeliw ania na  ulicach. 
Gzy w tych spraw ach istn iała różnica 
między policją a adm inistracją ?

§w-; — Nie miałem okazji tego 
stwierdzić. Raz tylko byłem w  tym 
czasie w  Warszawie.

O dpow ied iia lno ić  
administracji >

Odniosłem wrażenie, te  między F i­
scherem a  K utscherą panują  stosunki 
jak najlepsze.

Prok.: — Czy istniała różnica zdań 
w sprawie szkolnictwa polskiego/

Św.: — K utscherą robił w sprawach 
tego rodzaju t o ,  co nakaizał m u Gu­
bernator.

Prok.; — Czy świadek pam ięta jak  
zeznawał przed nim  rok temu w No­
rym berdze o odpowiedzialności władz 
cywilnych za ograbienie, a  następnie 
zburzenie W arszawy.

§w.: — W W arszawie obowiązywa­
ły ogólnie przyjęte zasady i funkcjo­
now ały tu władza cywilne naweż w

czasie, gdy W arszawa była terenem  
walki.

Prok.: — Gdzie świadek znajdow ał 
się w  chwili wybuchu pow stania i  jak 
się stało, że objął dowództwo nad 
oddziałami w  W arszawie — pyta p ro ­
ku ra to r Sawicki.

Św.: — O wybuchu pow stania do­
wiedziałem się jeszcze pierwszego 
sierpnia w Sopocie —- mówił Bach * 
powiedziano mi, że policja bezpieczeń 
siwa przew idziała dokładnie term in 
jego wybuchu. Dowiedziałem się rów ­
nież, że H imm ler udał się do Pozna­
nia, aby osobiści® kierować akcją 
przeciwko powstańcom.

Himmler na  odcinku wojskowym 
nie był niczym innym, jak krwawym 
laikiem.

Po pierwszych dniach niemieckich 
zwycięstw, mocno zresztą przesadzo­
nych, H imm ler przyznał, że w W ar-
s za wie zaistniała niełatw a sytuacja. 
Jednocześnie Stahel, będąc otoczony w 
W arszawie, rozpaczliwie dom agał się 
pomocy. Otrzymałem telefonioznie roz 
kac udania się do W arszawy i wszel­
kimi środkami doprowadzenia do li­
kw idacji powstania.

Pojechałem  n a  front i już na  głów­
nej szosie, wiodącej * W arszawy na 
zachód, przy cm entarzu, stwierdziłem 
niesłychane zamieszanie. Uganiały się 
tam  tłum y dzikich policjantów i żoł­
nierzy, którzy rozstrzeliw ali cywilów. 
W idziałem palący się, oblany benzy­
ną, stos trupów.

Przejechałem  wzdłuż frontu, zwo­
łałem wszystkich oficerów, którzy po 
twierdzili autentyczność rozkazu Hi­
tle ra  nakazującego zrów nanie W ar­
szawy z ziemią. Na w łasną odpowie­
dzialność zniosłem go natychm iast.

Następne dni — kontynuuje Bach— 
zużyłem na  zaprowadzenie porządku 
na  froncie.

Na jednym ze stanowisk bojowych 
Brygady Kaimińskiego widziałem tran 
sport kilkuset kobiet i dzieci. Roz­
m awiałem « tymi kobietami i odpo­
wiedziały mi, że zostały zgwałcone i 
doszczętnie obrabowane. Widziałem, 
że mam do czynienia z bandą rabu­
siów, a  nie z wojskiem, bo brygada 
Dirlewang-ene składała się z samych 
zawodowych przestępców. Były to  for 
macje k a rn e .’ Ich członkowie mi Hi 
się oczyścić n a  froncie.

— Swi«d«k kiedyś

dział, że tworzono te oddziały po to, 
gdyż wiedziano, że wystąpią one bar­
dzo brutaln ie wobec ludności cywil­
nej.

Św.: — W edług mego przekonania, 
zastosowanie tych oddziaJów przez 
wszystkie wojskowe bezsensowne roz- 
kazy, m iało jeden cel: zniszczenie
zn ienaw idzonej rasy- słow iańskiej,

Pruszków dziełem  
Fischera

Prok.: — Czy pam ięta pan, że zrzu 
cane były ulotki i  przyrzeczeniami 
dla ludności cywilnej?

Św.: — Tak jest. Zapewniałem m o­
żno ść  zabrania ręcznego bagażu i  
przyrzekałem  chleb i pracę.

Prok.: — Czy pam ięta pan swe ze­
znania o  w ydaniu polecenia tworze­
nia obozu w Pruszkowie?

gw.: — Obóz już istniał. Kazałem 
przystosować ' go do nowych zadań, 
jako obóz przejściowy.

Prok.: — Kto więc jest odpowie­
dzialny za Pruszków?

Sw.: — Gubernator.
Prok.: — Czy oskarżony Fischer?
gw>: _  N aturalnie, Fischer jest w i­

nien.
Prok.: — Kto jest odpowiedzialny 

za to, co działo się w W arszawie P« 
kapitulacji?

Sw.: — Fischer.
N a  tym  Trybuna! z a rz ą d z ił  przerwę 

w rozprawie.

\ i e d y  von dem Bacha w yprowadza­
no z sali, zettknął 0111 »ko w oko 
z Fischerem. W tym momencie były 
gubernator odzyskał swój wygląd z 
iat kariery  w  W arszawie. W yprężył 
się, ręce włożył do kieszeni, a twarz

w ykrzyw ił g rym as n ienaw iści.
Patrząc na  von dem Bacha, z go­

rączkowym pośpiechem w yrzucał ■ 
siebie stowa, ginące w  gwarze panu­
jącym  n a  sali. Tylko niektóre epite­
ty, jakim i obrzucił były gubernator 
znienawidzonego przez siebie genera­
ła, doszły do uszu stojących obok 
oskarżonego m ilicjantów.

— Ty Świnio! Ty bandyto! — wo­
łał roznamiętniosiy Fischer,

PO PRZERWIE 
Bach w yjaśnia, że nad wykona­

niem w arunków  kapitulacyjnych m ie­
li czuwać W ehrm acht, SS-Obergrup— 
penfuehrer Geibel, gubernator Frank 
i gubernator Fischer, każdy w swoim 
zakresie. A więc wszystko, co doty­
czy zaopatrzenia i przetransportow a­
nia walczących żołnierzy było rzeczą 
W ehrm achtu. Nad pewną grupą osób 
świadek sobiście roztoczył opiekę. 
Chodziło o odpowiedzialnych ofice­
rów  z Borem-Kom orwskim na czele, 
którym  dał swój num er poczty poto­
wej, żeby się mogli doń zwracać, 
gdyby uczyniono im  coś wbrew wa­
runkom  kapitulacji.

Prok. Sawicki. — Czy świadek o- 
trzym ał od gen. Bora względnie od 
jego adiutantów  jakie  zażalenie, ż® 
powstańczym żołnierzom nie dzieją 
się tak, jak jest przewidziane w ka­
pitulacji.

Sw.: — Takiego pisma nie otrzy­
małem.

Po krótkiej przerwie następuje n a j­
bardziej sensacyjny moment dnia 
konfrontacji! Fischera ze świadkiem.

Między oskarżanym  a  świadkiem 
na tle rozbieżności zeznań, powstają 
ostre scysje.

W obec spóźnionej pory szczegóły 
p o d a m y  jutro.

Krzyż Grunwaldu i Virtuti Militari
m wykmiome wyroku na Kutsckere

Dnia 1 luttego br. W trzecią roczni­
cę zam achu na  Kutseherę, Zastępca 
Naczelnego Dowódcy h  .P„ gen. dyw. 
M arian Spychalski — udekorow ał w 
Imienin K rajow ej Rady Narodowej 
ob. Zdzisława Poraekiego (po. „K ru­
szynka"), żołnierza Awzdi K rajow ej i 
han pośredniego wykonawcę wyroku 

powie- na  Kutscherą, Etsjiżm e Gstsawaldze ID

kL za całość w alki z Niemcami i 
Krzyżem Virhifi Ml Utarł V ki. za wy­
konanie zamachu.

W  ten sposób Państwo ! W ojsko 
Polskie, uznając bohaterstw o I sa- 
slugi ob. Poraeklego, nagrodziło g® 
najwyższymi odznaczenia rui, jako
dzielnego I zasłużonego bojownika 
wałki podziemnej x N iem cam i

/
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W B E L K I  P R Z E S M MSTABILIZACJA 
I KONSTRUKTYWNA PRACA

W ostatnim numerze „Związ- 
kowca“ znajdujem y artykuł 
wstępny pióra tow. K. Rusinka
0 stanowisku Związków Zawo­
dowych wobec zwycięstwa wy­
borczego polskiej demokracji. 
W  artykule czytamy m. in.:

S A . w  każdej walce, tak 8 w łej 
walce wyborczej p»m!e5il4my duże 
ofiary. Są zabici i S’ainnS, Są .flary  
po zamordowanych. Nie skąpiliśmy 
( krwi 1 ofiar, bo e lcd d tlU m ;, te  
dtawka Idzie o PoSskę Ludową, •  
wolność 1 niepodległość narodu o 
pokój i bezpieczeństwo naszych gra 
ple, o  utrwalenie władcy ludowej 
W Polsce. Dla nas, dla roeha zawo­
dowego, utrwalenie rsądów dcftso- 
kratycznych jest gwarantem sw o­
bód demokratycRiych pray któ­
rych możliwy Jest dalszy rozwój 
ewiązków zawodowych, dalsza pra­
ca 1 walka o podniesienie stopy ży­
ciowej mas pracujących, «> dobrobyt 
narodu...

Wkraczamy w nkre* stabilizacji 
ddosnnków w kraju I w okres na­
prawdę twórczej I naprawdę koostru 
ktywnej pracy dla narodu S pań­
stwa. Związki Zawodowe rozpoczy­
nają go z wiara I praeświodszMiletn, 
te  będzie to dalszy pochód zwycię­
stw* demokracji i dalsze zdobycze 
dl* twtata pracy.

NIEMIECKA ZDOLNOŚĆ 
* DO MIMIKRY

Z nowego num eru tygodnika 
„Świat i Polska'* wyjm ujemy 
następującą notatkę:

NiMncy giętey ! eloetyczni wyka- 
■ają zdumiewającą zdolność świato­
poglądowej talznifcry. W strefie sm t 
irykamklej natsilniejfleą partią Jest 
Uzija Chrześcijańsko -  Danokrnty- 
Irana (CDU), w strefie ferjtyjddti— 
Socjalna Demokracja (SPD), w  s*re- 
91e sowieckiej — SficJaSbljzaui Par­
tia Jedności (SED). M im . lej *®dnej 
erwagt Iw ć łt ifj l do wjm»w«nlfl

1 tych właśnie zasad społecznych 1 go­
spodarczych, która Zą h«JIb*wI«1- 
■aym sposobem zyskanie zaufania

i okupanta — wszystkie utronnictwa 
1 niemieckie prowadzą wytężoną 1 Me 
’ ustępliwą walkę o Jaknajssyhsze u- 
' sysfcanle pełnej suwerenność! ora*
: w  obronie potencjału gospodnrezego 

NUsnlee. Niewątpliwie fcraebs się * 
tym liczyć, że Niemcy które neysha- 

1 Ją jakąś formę państwową, będą 
także dopuszczone do odgrywania 
troll poważnego eayrtnlką w gospo- 
daree światowej.
Dodajmy do tego, że zarówno 

CDU, jak i SPD lub nawet SED 
~ Btoją na stanowisku antypol­

skim w sprawie naszych granic 
zachodnich. W tym  punkcie 
wszyscy Niemcy zgadzają się 
ze sobą.

W czwartą rocznicę bitwy pod Stalingradem
Generał armii G. Zacha- jacielem, całe miasto i Jego oko- nie od tego cza** przeszły one ostatkami tych wrogich armii, 

row,kXry M  « * »  « •  Ufa ®»<0° ” > » * ? ”  *> “b" Y .  _  A j f S t S  S u d ń t
Generał arm ii G. Zacha­

rów, który był szefem szta
bu, a następnie zastępcą 
dowódcy Frontu Stalin- 
gradzkiego, na naszą proś­
bę napisał artykuł z okazji 
rocznicy toielkiej bitw y pod 
Stalingradem.

Dn. 2 lutego 1943 roku woj­
ska Armii Radzieckiej zakoń­
czyły likwidację 330 tysięcznej 
arm ii niemieckiej pod Stalin­
gradem.

Największa w historii bitwa 
pod Stalingradem  rozpoczęła się 
jeszcze w czerwcu 1942 r. w 
wielkim łuku Donu, gdzie nie­
mieckie dowództwo skoncentro­
wało olbrzymie masy wojsk, 
których główmy rdzeń stanowiły 
czwarta i szósta arm ia pancer­
na. Według planu niemieckiego 
sztabu generalnego te potężne 
siły miały przeprowadzić głów­
ne uderzenie na Stalingrad, 
przerwać front radziecki, prze­
ciąć wszelką komunikację łączą 
cą Kaukaz z centrum  Rosji i w 
dalszym pochodzie wzdłuż Woł­
gi (w kierunku północnym) 
zajść na tyły moskiewskiego o- 
kręgu strategicznego, aby od­
ciąć Moskwę od zaplecza Wołgi 
i Uralu.

W miesiącu sierpniu siły nie­
przyjacielskie dotarły już w 
głąb łuku Donu, gdzie przy ma­
sowym współudziale lotnictwa 
przerwały front obronny, zaś 
na północ od Stalingradu,' w re­
jonie Łatoszynki —. dotarły do 
Wołgi. Około 2 tys. samolotów 
nieprzyjacielskich brało co­
dziennie udział w  natarciu. 
Miasto stało w  płomieniach. Hu 
raganowy wicher przerzucał 
płomienie z budynku na budy­
nek, a pod gruzami domów gi­
nęły setki ludności cywilnej — 
kobiet i dzieci.

Rozwiane nadzieje
Pomimp przewagi liczebnej 

nadzieje niemieckiego dowódz­
twa na natychmiastowe zdoby­
cie Stalingradu rozwiały się. 
Każde natarcie nieprzyjaciela 
rozbijało się o czynną obronę 
wojsk radzieckich. Aby jak  naj­
skuteczniej walczyć z nieprzy­

jacielem, całe miasto i Jego oko­
lica zostało podzielone na odcin 
ki. Obrona każdego odcinka 
była ubezpieczona lotnictwem i 
setkami dział. Kiedy przeciw­
nik przystępował do natarcia i 
ukazywał się na tym  czy owym 
odcinku, skierowywały się na 
niego samoloty i artyleria. Woj 
ska zaś, broniące odcinków na 
północ i południe od Stalingra­
du przechodziły w tym  czasie 
do kontrataku.

W rezultacie wszystkie usiło­
wania nieprzyjaciela, aby prze­
drzeć się do Wołgi, zakończyły 
się niepowodzeniem. Siły nie­
mieckie stale topniały, podczas 
gdy Armia Radziecka groma­
dziła ogromne rezerwy.

Główne uderzenie wojsk nie­
przyjacielskich pod Stalingra­
dem przyjęły części 62-ej i 64-ej 
armii. Armie te zatrzym ały na­
tarcie hord niemieckich na 
przedpolach miasta i w ciężkicłi 
walkach wyrządziły im poważ

nie od tego czasu przeszły one
do obrony.
O k r ą ż e n i e

W bitwie o Stalingrad woj­
ska radzieckie wyrwały inicja­
tywę działania i  rąk nieprzyja­
cielskich. Stało się to dzięki u- 
miejętnemu dowództwu Wodza 
Naczelnego — Józefa Stalina, 
kierującego wszystkimi wysiłka 
mi wojsk radzieckich, zarówno 
w obronie Stalingradu, jak i w 
organizowaniu silnego frontu 
na jego flankach.

Dn. 19 listopada 1942 r. A r­
mia Radziecka pod Stalingra­
dem przeszła z rozkazu Wodza 
Naczelnego do decydującego na 
tarcia, atakując formacje nie­
przyjacielskie równocześnie z 
dwóch stron — z północnego za 
chodu i od południa. Formacje 
szturmowe Armii Radzieckiej 
nacierały: jedna z rejonu K let- 
ska, a druga — z rejonu Kras- 
noarmiejska. Formacje te szły

m M m r n i m
Przyjście!

walkach wyrządziły im poważ- sobie na spotkanie i 23 stycznia 
ne straty. Na przedpolach Sta- s połączyły się w rejonie Kała- 
lingradu Niemcy utracili ponad ? zamykając w pierścień o- 
180 tys. zabitych, ponad 2 tys. d ą ż en ia  niemiecko - faszystow- 
dział i miotaczy min, około 1500 . sjęje wojska w Stalingradzie. W 
czołgów, 1500 samolotów i wio-, ^en sposób w kotle znalazło się 
le innych środków wojennych.; 330 tys niemieckich żołnierzy i 1 

Nie uzyskawszy w pierw szym , 0ficerów oraz niezliczone ilości 
etapie sukcesów, Niemcy  ̂byli ■ sprzętu wojennego, 
zmuszeni wzmocnić natarcie na 
Stalingrad kosztem całego sze-

ostetkam! tych wrogich armii, 
wojska radzieckie posunęły się 
na zachód. W końcu grudnia 
front oddalił się o 250 kilome­
trów od pierścienia okrążające­
go niemiecką arm ię stalingradz 
ką.

Dn. 10 stycznia 1943 roku roz 
począł się nowy etap bitwy o 
Stalingrad. Artyleria radziecka, 
piechota i czołgi przeszły do na­
tarcia. Niemcy stawiali zaciek­
ły opór, jednak pierścień okrą­
żenia nieustannie się zaciskał. 
22 styeznia wróg był odrzucony 
do Stalingradu a w ciągu dal­
szych czterech dni wojska ra­
dzieckie zawładnęły południo­
wą częścią centrum  miasta. W 
tymże czasie 21 arm ia frontu 
dońskiego połączyła się w rejo­
nie osiedla „Czerwhny Paźdzfer 
nik“ z 62 armią, rozdzielając w 
ten sposób odstępującego prze­
ciwnika na dwie całkowicie od­
izolowane grupy — północną i 
południową.

Dnia 31 stycznia o świcie o- 
krążono sztab 6-ej armii niemie 
clciej i wzięto do niewoli naczel 
nego dowódcę niemieckiego 
frontu pod Stalingradem —mar 
szałka von Paulusa. W nocy z 1 
na 2 lutego północna grupa 6-e; 
armii niemieckiej, składającą

regu dywizji w y  cofanych z in 
nych frontów. Bitwa przybra­
ła olbrzymie rozmiary. W posz­
czególnych etapach walki brało 
równocześnie udział do 20 tys. 
dział i miotaczy min, ponad 2 
tys. czołgów i około 2 tys. sa­
molotów. W czasie walki o mia­
sto Niemcy przeprowadzili nie­
zliczoną ilość ataków. Lotnic­
two niemieckie dokonało ponad 
100 tys. lotów bojowych i zrzu­
ciło około miliona bomb o ogól­
nej wadze około 100 tys. ton.

W  tym czasie, kiedy niemiec­
kie dowództwo nieustannie rzu­
cało coraz to nowe siły do sztur 
mu nadwołżańskiej warowni, 
naczelne dowództwo radzieckie 
przygotowywało olbrzymie o- 
krążenie wojsk niemieckich. 
W początkach października 
1942 roku natarcie arm ii nie­
mieckich załamało się i faktycz-

Ta genialnie przemyślana i się z ponad 36 tysięcy ludzi, 
klasycznie wprowadzona w zmuszona została ogniem »r ty_ 
czyn operacja wojsk radziec- lerii radzieckiej do kapitulacji, 
kich, była trium fem  stalinow- I Na tym  zakończyła s.ę operacja 
skiej sztuki wojennej, stalinow- i okrążenia i zniszczenia wojsk
skiej strategii.

Usiłowania przyjścia z pomo­
cą okrążonym armiom niemie­
ckim zawiodły całkowicie. A tak 
niemieckich oddziałów szturmo 
wych z rejonów Kotielnikowo i 
Tormosil, mający na celu rozer 
wanie pierścienia okrążenia, 
nie powiódł się.
T r z e c i  e t a p

W grudniu rozpoczął się trze­
ci etap bitwy. Wojska radziec­
kie uderzeniami z rejonu środ­
kowego biegu Donu i z rejonu 
Kotieinikowo rozgromiły nowo­
utworzone formacje Niemców. 
W toku walk pobite zostały na 
głowę — trzecia arm ia rum uń­
ska, ósma arm ia włoska oraz 
grupa Mansteina. W pogoni za

„Jednością silni -  zwyciężymy
Tej prostej prawdy uczy nas kierownictwo PPS

Słow a t« odnoszą się do międzyna­
rodowego ruchu robotniczego, lecz 
szczególnie dotyczą polskiej klasy 
robotniczej oraz partii robotniczych, 
działających w  Polsce: Polskiej Par­
tii Socjalistycznej 1 Polskiej Partii 
Robotniczej.

B ił w  klasę robotniczą m łot cara­
tu już od zarania, od mom entu jej 
powstawania, od mom entu uśw iada­
m iania sobie przez proletariat jego 
odrębności klasowej i jego przodu­
jącej roli w  historii narodu polskie­
go. Z drugiej strony bił m łot pol­
skiej burżuazji i szlachetczyzny, któ­
ra w idziała w  rodzącej się klasie 
społecznej niebezpieczeństwo dla 
sw ojego ekonom icznego panowania, 
w idziała now ą siłę, zdążającą do na­
dania św iatu now ych form społecz­
nych — współżycia i współdziałania, 
a nie w yzysku i ucisku.

K lasa robotnicza pod dwustronny­
m i ciosam i — caratu i rodzimej re­
akcji — stanęła jednak na czele na­
rodu, bo stała się chorążym sprawy 
narodowej i potrafiła bohatersko 
w alczyć o niepodległość swojego 
kraju.

Lafa przedwrzefniowej 
niepodlecjłofci
'  przyszedł rok 1918, przyszło w y­
zwolenia narodowe. Jednak dla ludu 
polskiego już te pierw sze dni w o l­
ności listopadowej nosiły znamiona 
kieski- Rozbicie ruchu robotniczego 
na dw ie zwalczające się partie, 
zdrada przywódców ruchu ludow e­
go. brak zdecydowania, zdrada „mo- 
raczewszeeyzny" i w pływ  ;,piłsud- 
czyzny** w  P P S — m usiały w  k o n ­
sekw encji spow odow ać upadek Rzą­
du Ludowego.

Odniesiono w praw dzie  — w b rew  
usilnym  dążeniom  reakcji do 
w skrzeszenia monarchii w ielk ie  
polityczne zw ycięstw o, bo Polska 
powstała, jako rep u b lik a ; jed n a*  
społecznie n ic  się nie zm ieniło, m a­
sy pracujące znow u popadły w  ja rz ­
mo kapita listycznego  i obszarnlcze- 
go wyzysku.

K lasa robotnicza znowu stała s i ę 1 
kowadłem  dla klik  reakcyjnych róż­
nych maści, a między innym i dla 
poprzedników dzisiejszego PSL. 
Lała się krew  robotnicza na ulicach  
Krakowa, Borysławia, Tarnowa — 
tym  razem w ytaczana nie przez car­
skie,lecz już przez rodzime reakcyj­
ne kule i bagnety. Toczyły się krw a­
w e w alki o prawo klasy robotniczej 
do pracy i do życia.

Później przyszedł rok 1926, faszyzm  
sanacyjny i współpraca sanacji z fa ­
szystam i innych krajów, a przede 

.w szystkim  z M ussolinim i Hitlerem. 
Lata 1026 — 1939 to ciężkie dośw iad­
czenia Brześcia, Berezy i w ięzień, to 
lubelska „krw awa środa" 1934 r., 
gdzie zam iast pracy i chleba posła­
no robotnikom kule, to krw awe m a­
sakry’' robotników w  1936 na ulicach  
Krakowa, LWowa, Chełmna, K ras- 
negostawu, Grudziądza i innych  
miast. Pracy nie było, jeraj przeży­
w ał głęboki kryzy* gospodarczy, 
spowodowany przez system  kapita­
listyczny. Polska w  coraz w iększym  
chaosie staczała się do ruiny gospo­
darczej i politycznej katastrofy.

Podobną tragedię przechodził chłop 
polski, którem u nie dano reformy 
rolnej, którego trzymano w  ciem ­
nocie, nędzy i upokorzeniu. K rwa­
w o  tłumione przez sanacje strajki 
chopskie 19S7 i 1938 r. znaczą drogę 
chłopa polskiego ku Polsce spraw ie­
dliwej, ku Polsce demokratycznej.

W ola słania się mlołom
h isło ri!

Te doświadczenia ! doświadczenia
drugiej w ojny św iatowej i krw awej 
h itle row sk ie j okupacji w yku ły  w  lu ­
dzie polskim , a przede w szystk im  w  
Dolskiej k lasie  robotniczej, n iezłom ­
ną w olę stan ia  się m ło tem  historii, 
k tó ry  u k sz ta łtu je  przyszłość kraju, 
w yku je  dobroby t i szczęście nie dla 
g ars tk i w yzyskiw aczy, bankierów , 
k ap ita lis tów  i obszarników , ale dla 
w szystk ich , dla całego lu d u  p racu ­
jącego.

Z  tej niezłomnej w oli w yrósł je­
dnolity front klasy robotniczej i so­

jusz robotników, chłopów i Inteli­
gencji pracującej. W sojuszu demo­
kracji polskiej Jest dokonywana 
przebudowa naszego kraju.

I jeżeli dziś Polska s rpku na rok 
dźwiga się w zw yż (w przeciwień­
stw ie do roku 1918, po którym  kraj 
nasz toczył się w  dół, aby zatrzymać 
się dopiero u progu 1924), Jeżeli po­
w oli ale aystem atycznie idziemy 
naprzód, jeżeli odbudowuje się prze­
m ysł, transport, dźwiga się z gruzów  
i zgliszcz miasta, w sie  i osady, to 
znaczy, że idziem y drogą słuszną, 
to znaczy ,że lud polski pod prze­
w odnictw em  k lasy  robotniczej stał 
się m łotem  historii i w ykuw a lep ­
sze jutro dla Polski.

Siły  w steczne chciałyby przeszko­
dzić tem u, co w  trudzie i znoju tw o­
rzy się w  naszym  kraju, lecz cofnię­
cie koła historii jest Już obecnie n ie­
m ożliwe. Szlak nasz został przetar­
ty. Na drogę wskazaną przez klasę 
robotpiczą wkroczył!-, w iększość na­
rodu.

Do form przeżytych i skompromi­
towanych, do stosunków kapitali­
stycznych, do bezrobocia, nędzy, 
głodu i w yzysku nie ma Juś powro­
tu.

Wybory dają pełny w yraz tego, 
że w izja nowej, szczęśliwej i zabez­
pieczonej od napaści wroga Polski 
stała się w łasnością sere i mózgów  
w iększości narodu.

Z w y e i ą s ł w a
frontu

X to Jest w ielkim  zw ycięstwem
przede w szystkim  partii robotni­
czych, PPS i PPR. We współdziała­
niu i jedności obydwie partie potra­
fiły pchnąć Polskę na nowy szlak 
dziejowy, potrafiły także przekuć 
świadom ość narodu, która stanie się 
dźwignią dla w ytężenia wszystkich  
sił w  w alce p  lepsze jutro naszego 
kraju.

Zwycięstwo, o które w alczyliśm y, 
byłoby nam na nic, gdybyśm y w  spo­
sób konsekw entny nie potrafili kro­
czyć po obranej drodze, gdybyśm y

zaw ahali się zarówno w obec w ew ­
nętrznych Jak i międzynarodowych  
przeszkód i trudności, gdybyśm y nie 
potrafili tych przeszkód pokonać. 
Klasa robotnicza — czołowy oddział 
narodu — w  pierwszym  rzędzie po­
w ołana jest do przełam ywania  
w szelkich zatorów 1 rozbijania p ię­
trzących się przeszkód. Klasa robot­
nicza, świadom a swoich celów  i za- jj 
dań, może spełnić tę rolę tylko w  je­
dności dzia.łania obu partii robotni­
czych. Na gruncie jednolitego fron­
tu dopiero w yrósł sojusz robotniczo- 
chłopski i sojusz z inteligencją pra­
cującą. Przez jedność działania k la­
sa robotnicza stała się młotem, 
który rozbił podstawy gospodarki 
kapitalistyczno-obszarniczej i  w y ­
kuw a lepszą, szczęśliwszą i spokoj­
ną przyszłość dla narodu.

Tej prostej prawdy uczy nas umo­
w a o jednolitym  froncie między PPS  
1 PPR. Tej prostej prawdy uczy nas 
kierow nictw o PPS. Błędy przeszłoś­
ci, tradycja rozbicia i  w aśni w  tonie 
klasy robotniczej nie mogą się pow ­
tórzyć tak, Jak nie może powtórzyć 
się rok 1918 i 1926, tak Jak nie może 
powtórzyć się klęska wrześniow a  
193* roku.

Jednością  ślini — 
zw yciężym y

Jednością silni, będziemy s  opo­
rem i konsekw entnie budować 1 od­
budow ywać to, ee zniszczył wróg 1 
te, co zniszczyła wojną. Jednością  
silni, będziem y tworzyć nowe w ar­
tości gospodarcze i duchowe dla do­
brobytu i szczęścia narodu. W jed­
ności ludu pracującego przełam ie­
my w szelk ie przeszkody, stawiane  
nam przez reakcję polską i zagra­
niczną, „Jednością silni — zw ycię­
żymy".

N ie będzie już w ięcej kowadłem  
klasa robotnicza, nie będzie kow a­
dłem  lud polski, nie będzie kow a­
dłem  nasz kraj.

W K U tffl BARANOWSKI.

niemiecko - hitlerowskich. Wzię 
to do niewoli: 24 generałów, 
2.500 oficerów 1 ponad 91 tys. 
żołnierzy niemieckich. Oprócz 
tego wzięto jako zdobycz wojen 
ną ogromną ilość sprzętu wojen 
nego.

Bitwa u murów Stalingradu 
była wielkim przełomem w prze 
biegu drugiej wojny światowej. 
Od tego czasu inicjatywa dzia­
łań wojennych przeszła w ręce 
armii radzieckiej, która zdecy­
dowanie wzmocniła tempo i si­
łę ofenzywy, zakończonej peł­
nym rozgromieniem wroga i zat 
knięciem zwycięskiego sztanda 
ru  nad Reichstagiem w Berli­
nie.

Minęły już 4 lata  od dnia za­
kończenia wielkiej ‘epopei sta- 
lingradzkiej. Upłyną jeszcze 
dziesiątki lat i wieki, lecz wdzię 
czne pokolenia nie zapomną bez 
przykładnego wyczynu i wiel­
kich ofiar narodu radzieckiego, 
poniesionych przezeń w imię o- 
swobodzenia ujarzmionych na­
rodów od faszystowskiej niewo­
li, w imię trium fu pokoju i de­
mokracji.

* . sseła m kfl UHRRA  w P o W  
gen. Druty spotkałem  W l® razy *  
c sa li i  m im ów  prowadzonych ne te- 
maty esetązsme g d z ie tn o ś c ią  tej
ity tn cfi czy te i te liczniejszym, arts* 
sianym polsko  » amtryhaAshóm tosoa  ̂
n y ttw is . T tn  utysokł, bardzo młode
wyglądający, ty w y  u> mchach, pan, 
podbijał nas zawsze swą bezpośrednio 
ścią l szczerością, głębokim srozttmie 
niem .naszych p t trzeb, naszych trosk i 
kłopotów, szczerym pragnieniem przyj 
icla  nam z jaknajbardziej wydatną 
pomocą. 1 bez przesady mc,izmy zarg 
zykow ai twierdzenie, te  Polska miała 
w nim naprawdę oddanego przyjacle* 
la, człowieka traktującego swoje za­
dania nad Wisłą z poczuciem du tef 
odpowiedzialności, ze szczerą wolą zro 
błonia maksimum tego, co można było 
zrobić.

Było eoś w  tym Kanadyjczyku, ce 
jednało mu bez zastrzeżeń nasza, pols­
ką sympatię. Może to było odczucie 
pokonywanych przez nas heroicznym 
wysiłkiem trudności, może pragnienie 
zrozumienia nas, brak owego urzędo­
wego łonu we wzajemnych stosunkach 
który stwarza mur uprzedzeń m iędzy  
ludźmi, brak dyplomatyzowanta, po­
szukiwania zbędnych omówień rzeczy  
prostych i jasnych. W każdym m ii*  
wypadnie stwierdzić, ie  gen. Drury 
w czasie swego półtorarocznego poby­
tu w  Polsce siał się postacią popular 
ną, postacią chyba równie nam sym­
patyczną, jak instytucja, którą repre­
zentował.

Z drugiej ta i  strony jestem przeko­
nany, te  kiedy gen. Drury zwierzał 
się przedstawicielowi prasy u> ̂ sw ojej 
opanowanej fa ł częściowo polszczyf- 
nie, te  pragnąłby tu jeszcze do na* 
powrócić, choćby jako turysta, prze­
mierzyć ras jeszcze warszawskie, w y­
boiste braki, mówił to szczerze. G d y i 
myślę, te  sym patia, o której już 
wspomniałem, była obustronna. Być 
może, że dla człcndeka, który przybył 
do nas s ta  Oceana, s kraju nievryzy 
skanych dotąd wielu możliwości, ta 
badająca się, powijająca s gruzów  
Polska, ct tle  ubrani, nlezawsze do­
brze odżywieni, a przede  nie tracący 
ducha, ani uporu ludzie musieli przed  
stawiać dużą siłę atrakcyjną. K to wie, 
czy nie istnieją jakieś dalekie analo­
gie m iędzy kanadyjską surową posz­
czą, a kamienną dżunglą spalonej W ar 
szawy? Może dokonywana tam praca 
pionierska przypomina nasz początek, 
nasz punkt w yjścia doełownie e ni­
czego?

W każdym razie, jak było, tak by­
ło, żegnamy w  odjediającym  naszego 
wielkiego przyjaciela, człowieka, kić 
rego zawsze chętni* będziem y gościć 
w Polsce, pamiętając, is  przyczynił 
się on w znacznym stopniu do ulżenia 
trudnościom, jakie musieliśmy pokony 
wtzć w  pierwszych latach odbudowy, 
który ni* szczędził osobistego trudu, 
aby zrozumieć właściwy sens dzieją­
cych się w Polsce spraw. I sądzić na­
leży, że wiele uprzedzeń do Polski i 
Polaków, zwłaszcza  na Zachodzie, ro­
dzi się właśnie skutkiem niechęci do 
bliższego, . serdecznego a nie tylko  
powierzchownego, czy tendencyjnego, 
poznania naszej O jczyzny.

ALFA

Naczelnictwo Harcerzy
w sprawie zbrodni poznańskie!
W swiązko g ®hydnym mordem t 

politycznym ctokouumym w Pó­
źne uiu n*. ooobio iflłtruktor* 
ZWM S. p. Stachowiak*, Naczel­
nictwo Z. H. P. wydało oświad­
czenie następującej treści:

Jako Polacy i jak© harcerze Jeste­
śmy wutrcęśnięei Kbrodntą dokonaną 
w Poznaniu. Stała się rzecz potworna, 
młodzi ludzie, członkow ie Związku 
Harcerstwa Polskiego, zamordowali 
w sposóh ohydny esdooka Innej or- 
gaateaejl. Młodzi cl Indzie działali w 
ramach grupy podziemnej, która do 
•zesregów Swych wciąga młodzież 
•rfsolsią i  eułodziei harcerską.

Muatoy dbrferdaść, he m p d w to n /-  1 
*al tej zśwodsd są: 

c i  którzy wiedząc o podziemnych ’ 
orgenŚMr jach dsUftająeyefc m  tere- j

nie młodaśeły, tolerują ten fakt obo­
jętnie, zamiast piętnować I swalczać 
zgubne w skutkach apaesenie pojęcia 
honoru i służby.

Rozumiemy, że w każdym spoi* 
czeństwie mogą ścierać się ze aobą 
różne poglądy. Ale żadne okoUcsno- 
ścl «iSe mogą łagodzić zbrodni, nic 
dzisiaj nic Jest w stanie usprawiedli­
wić morderstwa na przeciwnika poli­
tycznym.

Harcerki! Harcerze! Przyjaciele 
IŁsseenstwal

Zbrodnia poznańska wstrząsnęła su­
mieniami.. Niech ten wstrząs będzie 
ide (tylko wnhwąaean ucauć, niech bą- 

j drfe także naprosłowanlero dróg ta™, 
(gdzie drogi ły d a  polskiej młodsśeiy 
wciąż Jea*r*e eą kręta,

Za spokój dom
MjnkOchaószych jedynych aynów

Ś. t  P.

B ogdana N0W0TGZYHSKIE6Q
łat 17.

ZmnordowMutto prze* zbirów hftlerfłwsfelch 
*r Oówłęeżmhi dnia 4 lutego 1941 r.

Ryszarda NOWOTCZYHSKIEGO
Ut lb.

taetruktora walk! podziemnej, rozstrzelanego 
w Warszawie dnia 7 grudnia 1943 r.

£oc,(anic odprawiona dnia 4 lutego 1947 r. o godz. 9 rkee 
nabożeństwo żałobne w kościele Najświętszego Serce Magii 
— Grochów. PS. Szetnbeka, na które zapraszają Towarzyszy 

Walki podziemnej, krewnych, przyjaciół i znajomych
RODZICE

Autobui w powyższym dniu odejdzie z ul. Chmielnej 96 dc 
kościoła o godz. 8.30.
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W setną rocznicą „Króla -  Ducha"
„Pierwszy rapsod „Króla-Du- 

cfia", jedyny ogłoszony za życia 
autora, napisany był w r. 1846 i 
z końcem tego roku oddany do 
druku. Wyszedł on na początku 
r. 1847 w anonimowej broszu­
rze formatu wielkiej ósemki, li­
czącej 24 strony drukowane w 
dwie kolumny, bez karty tytu­
łowej, na pierwszej stronie o- 
kładki znajduje się tylko napis: 
„KRÓL - DUCH“, na ostatniej 
stronie okładki wydrukowano: 
W Paryżu, u wydawcy Radwań 
skiego, rue de Grżs 18. W Lip­
sku, u Leopolda Michelsena...—  
1847".

Nota, którą tu przytaczam, 
poprzedza tom dwudziesty trze­
ci „Dzieł" Juliusza Słowackie­
go pod redakcją Manfreda Kri­
dla i Leona Piwińskiego z przed 
mową Jana Lechonia.

A więc w roku bieżącym u- 
pływa sto lat od chwili, gdy po­
jawił się w druku pierwszy rap­
sod poematu, który krytyka na­
sza chętnie zestawia z „Panem 
Tadeuszem". Zestawiń z nim, 
ale i przeciwstawia mu, jako 
drugi z najwyższych szczytów 
naszej poezji epickiej, równy 
pierwszemu poziomem, ale róż­
niący się od niego tak, jak nad- 
niemeńskie „pagórki leśne" i 
„łąki zielone" różnią się od 
„mgieł Letejskiej wody" z pier­
wszych oktaw „Króla - Ducha".

Stuletnia rocznica „Pana Ta­
deusza" uczczona została w Pol 
see międzywojennej tak, jak na 
to zasługuje to niedoścignione 
arcydzieło epiki narodowej, 
więc nie chciałbym, aby nasze 
pokolenie popełniło znów wobec 
Słowackiego tę samą niespra­
wiedliwość, jaka go spotkała 
od współczesnych i dlatego sy­
gnalizuję tu rocznicę, która nie 
powinna być zapomniana.

Nie będę się spierał o to, że 
„Król - Duch" nie może sobie 
rościć pretensji do takiej poczy- 
tności, jaką zdobył zupełnie za­
dłużenie „Pan Tadeusz", nie do 
wodzi to jednak, byśmy mieli 
przejść nad nim do porządku 
dziennego, jako nad dziełem 
niedostępnym dla naszych 
współczesnych zainteresowań. 
Pewno, genezyjskie rojenia Sło 
wackiego, które są źródłem nie­
samowitej mistyki „Króla - Du­
cha", nie mogą dziś liczyć na a- 
probatę naszego trzeźwego in­
telektu; ale przecież dorośliś­
my już chyba do tego poziomu 
świadomości krytycznej, by u- 
mieć sądzić dzieła sztuki z uw­
zględnieniem ich perspektywy 
historycznej i dostrzegać ich 
wielkość mimo sporów myśli, 
wyzwolonej z wielu dawnych 
złudzeń metafizycznych i histo­
riozoficznych.

Jeśli więc np. koncepcja Pol­
ski, jako „Mesjasza narodów", 
nie przeszkadza nam zachwycać

się pięknem i potęgą III części 
„Dziadów", to uznajmy prawo 
Słowackiego do wyobrażenia 
sobie tej samej Polski jako 
„Króla - Ducha narodów" — i 
szukajmy w jego mistycznym 
arcydziele tych wartości, które 
się dotychczas nie przestarzały 
— 1 może nigdy nie przestarze-

Dla mnie osobiście wartością 
taką — między innymi — jest 
potępienie przez poetę zastoju, 
jako najcięższego grzechu prze­
ciwko postępowemu ruchowi 
ludzkości, którego jednym z nur 
tów są dla Słowackiego dzieje 
narodu polskiego. Dzieje te poj­
muje on jako pochód ku ostate­
cznym celom rodu ludzkiego na 
ziemi, w którym duchy czynne 
przezwyciężają opór duchów 
biernych męstwem niezłom­
nym i heroiczną ofiarą.

Jeśli kolejne etapy tego po­
chodu w ujęciu Słowackiego 
wydają nam się dzisiaj zbyt 
mgliste i fantastyczne, jeśli a- 
pokaliptyczna wyobraźnia poe­
ty budzi w nas czasami sprze­
ciw swoim lekceważeniem rea­
liów historycznych, to za to z o- 
brazów, które dzięki niej oglą­
damy, tchnie po dziś dzień wiel 
kość i urok, nie ustępujące wiel 
kości i urokowi obrazów „Pie­
kła" i „Raju" Dantego. Tragicz­
ne zbrodnie Popiela są, w gro­
zie swej równie potężne, jak 
urzekająca jest piękność „Córki 
Słowa", która mu się jawi na po 
czątku i ego królewskiej drogi.

Poza tym nie będzie chyba« 
przesadą, jeśli powiem, że w 
„Królu - Duchu" nasza mowa 
poetycka doszła do takich osią­
gnięć, jakimi poszczycić się mo 
że bardzo niewielu poetów świa 
ta. Jej przerażenia i zachwyty, 
jej przekleństwa i błogosławień 
stwa, jej apokaliptyczna groza i

sielankowa śpiewność tworzą 
symfonię tak niesłychaną, że o- 
kreślić ją można chyba tylko ało 
wami samego poety;

Język  x słonecznej był mttośol 
wzięty,

Nią słoty... gdy *t« sniżat,
malowany. 

Lecą cały wielki, otwarły,
natchnięty 

I ote sssńwfcwiy, teas s  dttdbs 
błyahwny.

Wiemy o tym, że pracę nad
„Królem - Duchem" kontynuo­
wał Słowacki aż do śmierci. I Je­
żeli za życia poety ogłoszony 
był tylko — sto lat temu — rap 
sod pierwszy, to w jego spuści- 
źnie pośmiertnej pozostał ol­
brzymi materiał, który stano­
wił dalszy ciąg poematu.

Materiał ten opracowywali 
kolejno Antoni Małecki, Broni­
sław Gubrynowicz, wreszcie 
Jan Gwalbert i Michał Pawli­
kowscy.

W ten sposób udało się z chao 
su rękopiśmiennego ułożyć pięć 
rapsodów, poza tym wyodręb­
niono jeszcze 286 odmian tek­
stu.

Poemat, niestety, nie jest u- 
kończony i pomimo wnikliwych 
komentarzy Jana Gwalberta Pa 
wlikowskiego i Juliusza Kleine­
ra (w jego pomnikowej mono­
grafii o Słowackim) niekiedy 
czyni wrażenie mgławicy, z któ

rej wyłaniają się tu 5 ówdzie 
kształty wyraźniejsze i całkiem 
wyraźne.

Ale kształty te są tak przedzi 
wnie piękne, że wynagradzają 
nam całkowicie trud wyłuski­
wania ich z mglistej otoki.

Kto prawdziwie kocha poe­
zję, nie ulęknie się tego trudu.

Grzegorz Timofiejew

M i ł o ś ć
Przód laty raz z samego rana, 
ażeby człowiek smutku nie miał 
błysnęła jasność nieprzebrana, 
której na imię dano ■— ziemia!

Tu byłem —  gwiazdy niedosięgłe, 
korzenie, trud i  struny czyłe, 
aż zadyszanym krążąc tpędem 
ptakiem m  drzewach się wyklułem.

I pokochałem kraj śpiewnością, 
która jak wiosna w źródłach gra ml.„
I choćby wróg pierś moją rozciął, 
konając będę błogosławił,

Że hrtaj (posłem, Jsifco chłopiec, 
w najlepszy czas nie znając dcrpfeA, j 
i podźwtgnąłem tece obie, 
jak snopy na słonecznym sierpła.

Ojczyzno w pieśń I w płaca spowita, 
zmartwychwstająca w ogniu miecza, 
Ciebie uśmiechem dziecko wita 
i Ciebie wielbi śmierć człowiecza.

Pisane to czasie maik s Niemcami,
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O ST. WASYLEWSKIM |
W prasie ukazała ńą -wiadooMuJS, te 

wyrokiem Sądu Państwowego literat 
Stanisław Wasyl owsik( wisiał oczysz­
czony x ciążących nań zamrtów współ 
pracy X okupantom; m. in. Sąd przy­
jął za prawdsłwe wyjaśniania Waay- 
lewsktego ii  pracowni w „Gazecie 
Lwowskiej" na polecania organizacji 
podziemnej. Nie zam ierają* podawać 
w wątpliwość słuszności eądowego 
wyroku, nie motamy pominąć milcze­
niem tych słów, które *<ę wkradły do 
uzasadnienia wyroku, a zostały eferr- 
mułowtain.* w sposób dla Zw, Rawo 
dowego Literatów krzywdzący, a 1 
punktu widzenia normalnego rozgra­
niczenia kompetencji sądów państwo­
wych 1 władz związków sawodowych 
nla do przyjęcia. Jesteśmy zmuszani 
podkreślić że naruszenia ' dyscypliny 
zawodowej nie jest wystarczającym 
powodem do pociągania przed sądy 
państwowe, podobnie jak wyrok

Na półkach
W p L  C .Z .K .H ,

Dokumenty i  materiały <fo dziejów 
okuipacji niemieckiej w Polsce, Tom 
III. Getto łódzk ie .  Część I. Opraco­
wał mgr. A. F.isenbach, Łódi, 1946, 
str. 300.
- Ogłoszone w tym tomie dokumenty 
dają obraz eksterminacji ludności ży­
dowskiej w Łodzi

Wfda „ l e w a ”
KAROL CAPEK fa b r y k a  absolu­

tu", przełożył z czeskiego Paweł Hul- 
ka - Laskowski, Katowice, 1947, str. 
194.

Słynna powieść znakomitego pisa­
rza czeskiego, świetnie spolszczona 
przez zmarłego niedawno wybitnego 
publicystą i tłumaczą.

OGŁOSZEMIA
DO

Spisu Abonentów Telefonicznych
Dyr. Ikr. Poczt i Telegrafów mi Katowicach

n a  r o k  1 9 4 7
przyjmuje z terenu Warsrawy i woj. Warszawskiego

CEHTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM SPWYD. WIEDZA
ODDZIAŁ W  WARSZAWIE,

AL Jerozolimskie 121. — Telefon 8-85-05

stwierdzający idekamlmoAt iogwś » 
punktu widzenia ustaw karnych nie 
przesądzą, m j  •ostała naruaaoma dy­
scyplin* koleżeńska i ©bowłąiki mo­
ralne pioarea.

Zitreąd Główny 
Ewdąj&a JEawodowejSe UłeraSów 

Polskich.
LAUREACI NAGRODY LITERACKIE!

„OBRY*.
W Katowicach odbyte, etą poełedze- 

nle eądn konkursowego nagrody flle- 
radkiej ozy tein lików „Odry" e udzia­
łem Stanisława Holsztyńskiego, prof. 
Tadeusza Mikulskiego, Kazimierza 
Wyki, Witłisdma. Swwosyka, Heleny 
Wielowieyski*] 1 Wojciecha Zukrow- 
skiego. ,

Postanowiono przyznać dwie nagro­
dy w wywskoćc! 150 tyoięcy sloty cł> i 
100 tysięcy Błołyoh, Nagrodę pierwszą 
otrzymał Edmund Osmańczyk za do­
tychczasową działaIność pisarską, przy 
szczególnym uwzględnieniu tomu p. t. 
„Sprawy Polaków"; nagrodę drugą — 

i Władysław Jan Grabski — z* cykl po­
wieściowy pt. „Sag* « Jarlu Broniszu", 
nawiązujący do najstarszych tradycji 
słowiańskich Pomorza.

Nagroda literacka czytelników ,.0 
dry" została ufundowan* dl* pisarzy, 
których działalność obejmuje *aga- 
dnlenla Ziem Odzyskanych I ma na 
celu umocnienia polskości na tych te­
renach.
SZTUKI ZAKWALIFIKOWANE DO 

WYSTAWIENIA,
Wydział Programowy Departamentu 

Teatru Min. Kultury 1 Sztuki zapocząt­
kował wydawania Biuletynu Inform* 
cyjnego o nowych utworach drama­
tycznych, BakwoJifikowKnycfc do wy­
stawienia na acenadh polskich. Biule­
tyny tą  rozsyłana do dyrekcji wszyst­
kich teatrów w Polsce.

Ostatni Biuletyn ta  okres listopad— 
grudzień ufc. tok* s*arieta następujące 
pozycje;

W ojdedh Bąk — „Sługa Don Kicho 
ta“, tragikomedią w trzech aktach; 
Stefan Flukowak! — „Soczewica koło 
miele mtysi", wtok* w t  aktach; Kry­
styna Grzybowska — „Polacy- , artuk* 
w 8-ch aktach; Joanna Poranka — 
Romanowa — „Kuchnia są* trzecim 
piętrze", komedia w !  aktach; Rstećko 
— „MV_s»kaw1n ca. 8*. komedia w # 
aktach; Władysław Smólakł — „Za- 
(wstowsm gosipoda", uztok* w 8 *k 
lach; T. Wiliama (w przekładzie R 
Ordyńskiego}. — .Szklana menażeria", 
szlaka w 2 <tz» (w 7 obrazach); R, ty  
tłrmlrrskl „Pompa", farsa amerykań­
ską w !ł aktach.

NAGRODA „TYGODNIA".
Czasopism© „Tydzień" ufundowało 

nagrodę ca najlepszą książką polską 
wydaną w danym swka kalendarzo­

wym. W przyszłym młaałącu po MB 
pierwszy nagroda tą prsyxman* acadw* 
nla e* książką wydaną w latach 1*41 
1 1946 t. Wyaokoćć nagrody wynorf 
100 tys. ełotych.

Kandydatury do nagrody cglaoaaję 
czytelnicy era spi sina, a 10 spośród 
znoszonych kandydatur, które wcy. 
skają największą ilość głosów, ctęnie 
się przedmiotem obrad oąda korjexff- 
sowego. W skład tego sądu wgtiodaęi 
jako przedztnwldel Ministerstwa K«ł» 
tury 1 Sztuki — wiceminister Lecffl 
Krucskowskl, jako pnssdstawlciąl* 
Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich — Jarosław Iwaszkiewicz 1 Ju­
liusz Żuławski, Spółdzielnią Wydaw­
niczą „Tydzień" reprezentuje Jerzy 
Wyszomirski, a redakcją „Tygodnia" 
Zbigniew Mitzner.

NOWOŚCI W KSIĘGARNIACH TOW, 
PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ.

Księgarnie Tow. Przyjaźni Polak© • 
Radzieckiej w Warszawie otrzymały 
ostatnio znaczną ilość nowych wyda­
wnictw radzieckich a zakresu litera­
tury pięknej ora* dzieł ekonomicznych 
i naukowych — ogółem około 100 no­
wych pozycji. M. hr. na półkach księ­
garni głównej T-w* (Al. Stalina 26), 
Jak 1 filił (Marszałkowską OT) snajdu- 
ją eię następujące nowości: A. Stiepl® 
nowa „Port • Artur", Wydawnictwo 
Akademii Nauk J5SRR — „Historia 
francuAklej literatury". Miecznikowi* 
„Stronice wspomnień", Mlszewsklęg© 
„Ruchy wolnościowa w amerykańskich 
koloniach Hlwtpanśf*, S. Lariego A r ­
chimedes", „Wyfcrwn* poezja Juliana 
Tuwima" — pod redakcją M. Bwowa, 
.1 wiele łnnych.

„Pean Darrm zy a

wykonania ZelwerowicM

Eustachy Czekalski

Nowy talent beletrystyczny
W tomie opowiadań Jerzego Putra­

menta p. t :  „Święta kulo"*), inajdu- 
jzmy sześć utworów: „Dwie twarze no­
cy", „Szkoła w żółtym domu", „Ten i 
tamten brzeg mostu", „Święta kulo", 
„Wielkanoc" i „Początek eposu". Po 
przeczytaniu wszystkich opowiadań sta 
ie przed nami jak straszliwy, wstrzą­
sa i a.cy koszmar, utwór, któremu autor 
dał zaciekawiający tytuł „Święta ku­
to ' Jest w nim niewielki wyk.rawek o- 
kupacyjnej rzeczywistości Jakże jed­
nak Putrament potrafił skondensować 
natężenie i wyraz, jak skupił środki 
w celu osiągnięcia niezapomnianego 
wstrząsu.

Opowiadanie to wysuwa go na czo­
łowe miejsce w młodej, nowej naszej 
beletrystyce Nie ma w nim żadnej 
frazeologii. Zwięzłość, prostota, eks­
presyjność zastanawiają i przykuwa­
ją. Czytelnik nie może wydostać się z 
zaczarowanego kola tej narracji, do­

*) Jerzy Putrament: .Swrięta kulo", 
Warszawa, 1946 Spółdzielnia Wydaw 
aucza „Czytelnik str 178.

póki ni* osiągnie końca. Lory poczci­
wego, naiwnego obywatela Bukaokie- 
go, choć jest to adwokat, przechodzą 
przez całą drabiną złudzeń. Sądzi on, 
ż« arie mu się siać mi* m ołt, gdyt  nie­
złego nie wyrządzi! Niemcom.

Jerzy Putrament stopniowo, powoli, 
planowo pokazuje, jak obywatel Bu- 
kacki, bohater jego opowieści, czepia 
się różny oh iluzji. Niestety, logika o- 
bywatela Bukaokiego doznaje całko­
witej poTażki. Zostaje aresztowany 
przez Niemców i wsadzony bez żad­
nej prawnej podstawy do więzienia. 
Lżą go tu i maltretują, jak gdyby na­
prawdę był czegoś winien. 0p'i6 życia 
więziennego u Niemców budzi wstręt 
i oburzenie, życie to bowiem stanowi 
jedno wielkie bezprawie i gwałt nad 
człowieczeństwem.

Oburza i zdumiewa każdego kultu­
ralnego człowieka wszystko, na co na­
rażony jest niemiecki aresztaot. Nic 
nie znaczy, że nie przedłożono mu 
żadnego oskarżenia, Przestał być czło 
wiekiem z chwilą, gdy dostał »ię w

niemieckie ręce. Każdy sfraftnlfe, każ­
dy żołnierz, każdy Niemiec ma prawo 
życia i śmierci nad aresztowanym oby 
watelem. Szykanuje się tu azoszianta 
nawet wtedy, gdy załatwi* swoje na­
turalne potrzeby.

Europejczycy napisali wiole dzW  w 
obronie praw aresztowanych. Istnia­
ła przed wojną Liga Obrony Praw 
Człowieka i Obywatela. Wiele odbyto 
kongresów, by zagwarantować jakie 
takie warunki bytowania dla areszto­
wanych, dla więźniów, skazanych są­
downie. Niemcy przeszli nad całym 
tvm humamrtamym wysi'kiem do po­
rządku dziennego. Co więcej, pode­
ptali wszelką uczciwość i przyzwoi­
tość.

Putrament ukazuje w swojej nie­
wielkiej opowieści bestialstwo nie­
mieckie lepiej, mocniej, jaskrawiej, 
r.\i by to mogły uczynić jakieś proto­
kóły czy fotografie. Jest w tym pazur 
artysty.

Prowincjonalny adwokacina ginie, 
bo wciąż jeszcze łudzi się co do swo­
jej indywidualnej roli w dziejowym, 
żywiołowym, irracjonalnym, dzikim 
procesie Dochodzi do tego, że jedyną 
jego prośba, a nawet modlitwą o wy­
zwolenie z bestialskich tortur, staje 
się westchnienie: o przyjdź święta ku­

lo { skróć cterpieoia. Autor nie prze­
rysowuj® efektów sytuacyjnych. Nie 
nadużywa barw. Wydarzeni* rozwija 
ją *ię niemal nplczm*, Fakt wypływ* 
a faktów, katastrofa • przychodzi nie­
zależnie od woli Bukaokiego.

W zbiorze tyra mamy również opo­
wieść p. t.: „Wielkanoc". Zdawałoby 
się •— zwykłe może w tyciu wojen­
nym wydarzeni* opowiedziane przez 
Putramenta nie bez pewnej ironii. — 
Posiada oazo jednak znów swój spe­
cjalny artystyczny wyraz. Autor opi­
suj* tycie przyfrontowe z całym rea­
lizmem. Nie szuka zjawisk niezwy­
kłych. Cały obraz, cały splot widzi*- 
nej rzeczywistości staje przed nim, a 
więc i czytelnikiem, w rysunku i bar­
wie codziennej, choć niektóre wiejskie 
obyczaje uchodzić by mogły za fanta­
styczny przeżytek. Putrament nawet 
nie podchwyci niczego z egzotyki Nie- 
miirowa. Jego bohater Jaźwińeki, stęs­
kniony i spragniony żony po kilku 
latach walk na froncie, otrzymawszy 
trzydniowy urlop pędzi, do Anny. I 
cóż przeszkadza realizacji jego prag­
nień? Wszystko, Zacząwszy od komu­
nikacji wszystkie wydarzenia nasta­
wiają jego możliwości w odwrotnym 
stosunku do życzeń. Czemu? Jaźwiń- 
*ki .j est kulturalnym człowiekiem — 
Tak, jak ów adwokat Bpkacki, liczy

się b warunkami, s  poczuciem oby­
czaju. Tu w przy frontowym Niemiro- 
w-ie inną jest rzeczywistość. Wojna 
stworzył* tu nastrój* dziwo* Ja- 
twiński, choć stęskniony i  spragnio­
ny, powróci na swoją placówkę bez ta  
dnych rezultatów. Widzenia z Anną 
r.ic mu nie dało.

Autor sugeruj* czytelnikowi pewną 
ironię. Ironią tą obejmuj* swego bo­
hatera. Jest o«i zbyt wrażliwy, zbyt 
czujny, jak oa środowisko, w którym 
znalazł »ię przypadkowo. Krępuje go 
otoczenie. Nakłada n* niego hamulce. 
A nikt tu poważnie, konsekwentnie i 
odpowiedzialnie nie traktuj* wszyst­
kiego, co się dzieje. Nawet na śmierć 
patrzą ludzie z Niemirowa z pewnego 
dystansu. Obyczaj każe zawodzić, pla 
kać, żałować, ale to jest tylko oby­
czaj. Nurt życia plyinie raczej.

Świadomość zamierzeń artystycz­
nych napotykamy już w pierwszym u- 
tworze o wyraźnej psychologicznej 
strukturze p. t.: „Dwie twarze nocy". 
Te d'yie tw'arze — to oblicza duchowe 
zbrodniarza. - podpalacza i jego ofia­
ry sąsiada I.eorczuka Putrament po­
kazują, jak przeżywa przeczwcie czy­
hającego niebezpieczeństwa zbrodniarz 
i jego przeciwnik. Autor umiał usze­
regować, związać w mocny weąeł wy­
padki, prowadzące do katastrofy. —-

Podpalać* podłożył ogień pod napęcB 
niałą, wypełnioną zibożem stodołę Ls- 
onczuk*. Wypełni się tylko jakgdyby 
zamierzony * nieodwracalny cel ja­
kiejś ślepej rzeczywistości. Bo w 
gruncie rzeczy tak podpalacz Da- 
wlud, jak 1 ów Leonczuk nie widzą 
innego wyjścia z zaczarowanego koła 
dwóch różnych, a jednak równorzęd­
nie biegnących przeznaczeń.

Jerzy Putrament daj* dwa obrazy 
frontowe. „Ten ł tamten brzeg mo­
stu" — to tytuł opowiadania o naszej 
klęsce w 1939 roku na linii Narwi, i 
Bugu. „Początkiem eposu" zwie się 
drugie opowiadanie, I w tych otwo- 
rąch jest Putrament wierny prostoci* 
swoich środków. Rysuje piórem obra­
zy, które widzi, ale też chce przenik­
nąć ich sens i znaczenie Chce poka­
zać realia rzeczy widzianych. Rozpo­
ściera przed swoim czytelnikiem tyl­
ko rzeczywistość.

S.prawdzalciość wizji jest tu wyma­
ganiem niemal naczelnym, Putramen­
ta stać przy tym na namiętność kom 
panowania, organizowania widzianego 
obrazu. I to właśnie świadczy, iż jest 
on nowym, dużej miary talentem bele­
trystycznym.
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OpewieśC z dalekiej przyszłości
Kiedy postanowiłem wziąć sobie 

robota do pomocy w gospodarstwie 
domowym, nie miałem najmniej­
szego pojęcia o tym wspaniałym 
wynalazku naszego cudownego stu­
lecia. Jako historyk, siedzę raczej 
w przeszłości, niż w teraźniejszo 
ścd i nie byłbym się nigdy zdecy­
dował na wzięcie sobie do domu 
robota, o którego zasadach i poglą­
dach wiem tak mało, gdyby nie ko­
lega Remorius, inżynier z fabryki 
atomowej naszego okręgu. Nama­
wiał mnie tak długo i uporczywie, 
że wreszcie dla przysłowiowego 
świętego spokoju uległem.

Jednakże s chwilą zdecydowania 
się na wzięcie robota do domu, ów 
święty spokój nie nastąpił, rozpo­
częła się natomiast cała seria kło­
potów. Gdy bowiem zgłosiłem się 
do Państwowej Dyrekcji Przydzie­
lania Robotów Cywilnych, dowiedzia 
lem się, źe robota przydziela się 
ludziom stuprocentowo pewnym i 
nieposzlakowanym pod każdym 
względem. Oczywiście, jako profe­
sor Akademii Historycznej, Już się 
nie mogłem cofnąć, gdyż byłaby to 
katastrofa osobista dla mnie 1 klę­
ska dla instytucji. Cofnięcie się 
mogło być źle zrozumiane przez 
władze państwowe, co mogło by 
mnie narazić z kolei na konflikt z 
Biurem Przekonań.

Z rezygnacją więc zapytałem, 
Jak mam ■ -wykazać swoje pozytyw­
ne nastawienie wobec państwa In­
formujący mnie urzędnik oświad­
czył z uśmiechem pobłażliwej wyż­
szości, że muszę się poddać całemu 
szeregowi psychoanalitycznych tes­
tów, które wykażą, czy mam skłon­
ności do morderstwa i kradzieży o- 
raz jakie posiadam zboczenia i 
kompleksy. Państwo bowiem, do­
dał urzędnik, nie może oddać robo­
ta w ręce zbrodniarza, który mógł­
by sprowadzić go na złe drogi.

Przyznałem mu, oczywiście, rację 
( poddałem się owym testom.

Jeszcze dziś drżę z przerażenia, 
gdy przypomnę sobie chwile, pod­
czas których przy pomocy skompłi-

wiem, urok minionej epoki, i dla­
tego nie pozwoliłem na założenie 
we drzwiach anonsującej foto-lco- 
rńórkd). Gdy otworzyłem drzwi, uj­
rzałem postać, przypominającą 
komplety zbroić, dekorujące sta­
rożytne zamczyska. Na jej czole pa­
liło się błękitne światło.

— Czego pan sobie tyczy? — za­
pytałem uprzejmie.

— Jestem, obywatelu, waszym 
robotem — odparła dźwięcznym 
głosem dziwaczna postać — na imię 
ml Jacek.

— A, wobec tego... proszę, niech 
obywatel... eee... niech Jacek wej­
dzie. Jesteśmy skromnymi ludźmi, 
ale mam wrażenie, iż Jackowi bę­
dzie u nas dobrze.

— Spodziewam się — odparł u- 
przejmie robot. — Zawsze jestem 
zadowolony, o ile mol państwo sto­
sują się do przepisów* zawartych 
w tej oto książce.

I wchodząc za mną do pokoju, ze 
swobodą artysty filmowego, podał 
ml książkę, która zawierała instruk 
cje, dotyczące obchodzenia się z ro­
botem, oraz wyszczególnienie prac, 
do jakich jest przeznaczony. W ksdą 
żce tej przeczytałem, że Jacek, ja­
ko robot domowy, umie sprzątać, 
froterować podłogę, bawić dzieci, a 
nawet przyrządzać nieskomplikowa 
ne potrawy. W zamian za to trzeba 
go oliwić co dwa tygodnie i raz na 
miesiąc dawać mu bańkę benzyny 
atomizowanej. Na noc -— umie­
szczać go w suchym, złekka prze­
wiewnym miejscu, w którym panu­
je atmosfera pokojowa. W razie u- 
szkodzenia — wezwać pogotowie.

Jacek natychmiast, bez dłuż­
szych wstępów, zabrał się do robo­
ty. Posprzątał ze stołu, pomył na­
czynia i poszedł się bawić z naszym 
jednorocznym synkiem. Nie upłynę­
ło pół godziny, gdy Jacek komplet­
nie się u nas zadomowił 1 wiedział, 
gdzie się wszystko znajduje. Ponie­
waż śpieszyło mi się do Akademii, 
więc odłożyłem dalsze, bardziej te­
chniczne, zapoznanie się z Jackiem 
na później 1 wyszedłem z domu. Po

kowanych aparatów badano moje | powrocie na obiad, który staroświe 
wnętrze duchowe, a na ekranach ckim zwyczajem jadamy u siebie w
ukazywały się barwne plamy—mo­
je wady t grzechy. Więc: skłonno­
ści do kradzieży, buntownlczość, e- 
goizm, brak dobroci dla zwierząt, 
krytycyzm itp. Urzędnicy, notują­
cy rezultaty, mieli przy tym tak 
poważne miny, że spodziewałem 
się, iż nie tylko nie dostanę robo­
ta, ale zostanę z miejsca skierowa­
ny do zakładu poprawczego, do 
czego nie miałem najmniejszej chę­
ci, choć owe zakłady stanowią po­
dobno chlubę naszego kraju.

Lecz ku ogromnemu memu zdu-

domu, zastałem mieszkanie w ideał 
nym porządku, a tonę pełną zach­
wytu nad pracowitością robota. Nie 
tylko bowiem porobił wszelkie po­
rządki, lecz pomógł Jeszcze żonie 
przy gotowaniu obiadu: obrał zie­
mniaki I mieszał przez pół godzi­
ny potrawę, która, zdaniem żony, 
wymaga takiego traktowania. Obe­
cnie zaś z wielką cierpliwością ko­
łysał zasypiające dziecko.

Zona nic sobie z Jacka nie robi­
ła 1, zapoznawszy się z Jego kon­
strukcją, włączała *o i wyłączała

stacji energio - dawczej bańkę ato-jbot, nastawiony na trzy czyimośd, i 
mizowanej benzyny. i w dalszym ciągu krzątał się koło

Lecz w łipcu żona wyjechała z (zajęć domowych, lecz skrzypiał cc 
małym , na kilka tygodni do waka-jraz głośniej i coraz częściej zapałał 
cyjnego ośrodka, i oto nastąpiła czerwoną lampkę niezadowolenia.
katastrofa. Zajęty epokowymi ba

daniami, które miały z całą pew­
nością udowodnić, że w zamierzch­
łych czasach istniało wielkie pań­
stwo, zwane Rzymskim Imperium, 
zupełnie zapomniałem o Jacku. Ro

Dlaczego, nieszczęsny, nie zwróci­
łem na to uwagi? Nie byłoby w ów-1 
czas tej tragedii, która, poza inny-, 
mi skutkami, apowodo* ała upadek 1 
mojej tezy o istnieniu Rzymskiego 
Imperium. ;

Oto pewnego ranka Jacek nagle 
oszalał. Zapaliwszy czerwone świa­
tło, począł demolować całe urza 
dzenie mojego mieszkania, niszczyć 
książki 1 dokumenty, a wreszcie, i 
wywaliwszy drzwi potężnym ude ^ 
rżeniem stalowej pięści, udał się j 
do najbliższej etacjl energio-daw- 
czej, rzucił o ścianę Jej kieroWni 
kiem, i chwyciwszy bańkę atomizo 
wanej benzyny, wybił w niej dzlu ■ 
rę i duszkiem wychylił całą jej za , 
wartość.

Potem udał się spokojnie do swej 
fabryki 1 zameldował, że nie życzy ■ 
sobie przebywać w takim domu,! 
gdzie wymagają od niego pracy, | 
nie dając mu wzamian tego, co mu 
się prawnie należy.

Jak1 słyszałem, Jacek nie został 
zniszczozny jedynie dlatego, że mo­
ja wina została całkowicie udowo 
dniona. Dano mu nawet awans — 
przeniesiono go działu robotów po­
licyjnych. Obecnie Jacek reguluje 
ruch na Jednej z najruchliwszych 
ulic naszego miasta.

Ale moje rękopisy 1 dokumenty, 
stwierdzające istnienie przedhisto 
tycznego państwa rzymskiego, ule 
gły zniszczeniu

I nowego robota już mi nigdy nie i 
przydzielono.

„Serce k o b iety  (wosk).

„Portret ł:Iownn“ (ołónrli). J t J bmrt"

Ormiańskie przysłowia
Osioł znał siedem sposobów pły­

wania, lecz gdy ujrzał wodę, 
wszystkie mu wyleciały z pamięci.

*
Gdy pada drzewo, zjawia się 

wielu drwali.
*

Zapytano lisicy, kto jest jej 
świadkiem. OdpouAedziała: „Mój
ogon",

*
Ugotuj słowo w ustach, nim je 

wypuścisz.
*

Bona od kindżalu jest uleczalna, 
od języka  — nigdy.

*
Dla siebie śpi, a dla innych wi­

dzi sny.
*

* psem się przyjaźnij, tde kija 
z rąk nie wypuszczaj.

*
Dla każdego człoideka jego wła­

sne zmartwienie ma wielkość wiel­
błąda.

*
Ucho dlatego nie rośnie, te  dużo 

słyszy.
*

Lisica nł* mogła zerwać wino­
gron, więc powiedziała, śe są nie­
dojrzałe.

*
Dłubaniem w zębach się nie na­

sycisz.
*

Emija, zmieniając skórę, nie 
zmienia natury.

*
Ciemne drogi są oświetlone Ja- 

pówkami.

Wiedzą, te 
wiedzą który.

umarł Ali, ale nie

W ilkowi czytają ewangelię, a on 
mówi: „Szybciej, bo mi owce udek  
ną".

*
Nie wszystko śnieg, co białe. „W powiatowym ośrodka" (glina). j „P« pracjażdiee tramwajem (gtj*i.

(Krokodyl}

A N E G D O T Y

mieniu szef biura badań oświad­
czył iż moje wady i błędy nie prze­
kraczają dozwolonego przez prawo 
procentu i że mogę'spodziewać się 
przydzielenia robota w najbliższym 
czasie.

Oczekiwałem więc z niecierpliwo­
ścią i niepokojem wezwania do naj 
bliższego biura Państwowej Dyrek­
cji Przydzielania Robotó\k Cywil­
nych, aby pójść i odebrać sobie za­
mówionego pracownika.

Lecz oto pewnego ranka, gdy szy 
kowalem się do wyjścia do Akade­
mii. rozległ się u drzwi wejścio­
wych dzwonek. tJako historyk, lu­
bię dzwonek, ‘ przypomina mi, bo

Ministerstwo:

według swego widzi mi się. Ja je­
dnak nie potrafiłem pozbyć się wo­
bec niego pewnego zażenowania, 
wywołanego jego doskonałością. 
Nie mogłem traktować go, jako 
maszynę, gdyż Jacek umtał np. cał­
kiem nieźle grać w szachy i rzadko 
kiedy się denerwował, a jeśli się 
denerwował, to natychmiast z wiel­
ką lojalnością powiadamiał o tym, 
zapalając czerwone światełko na 
swej srebrnie połyskującej twarzy.

Co prawda, nie miał powodu do 
denerwowania się, gdyż żona bar­
dzo pedantycznie «zyścfła go co 
dwa tygodnie „idolem'' i oliwiła. 
Co" miesiąc zaś przynosiła mu ze i

= =  Leśn ic twa
w W arszawie, wl. W awelska M-M

ogłasza sprzedaż aukcyjną 
SKORY, l i s Ow  s r e b r z y s t y c h  

I KRZYŻAKÓW

RZĄDZENIE,

Na zapytanie, dl* czego księcia j 
uznaje się wcześniej *» zdolnego do i 
rządzenia, krajem , niż do ożenku, 
Milton odpowiedział:

— „Ponieważ łatwiej jest rządzić 
-całym narodem , aniżeli jedną ko­
bietą".

LOKAJ.

Fryderyk W ilhelm 111 przyłapał 
kiedyś lokaja, gdy ten pił potajemni* 
z flaszki czerwone wino. Lokaj, chcąc 
szybko ukryć flaszkę, obtyzgał sobie 
białą kamizelkę. Potem rzucił fig 
Fryderykowi Wilhelmowi do nóg, 
prosząe •  prsebtcser.ie. Król, wska­
zująca plamy ma kamizele#, eaekl 4# 
lokaja surowym glonem:

— W rtaći W przyszłości proezę pić 
białe wine.

NAJLEPSZY DOWÓD,
£a ezaaów Ludwika XVI rzekła 

pewna wysc-k# postawiona os obi* 
złość, która sostsla zaproszona n* 
konferencję dworską, śo  swego przy­
jaciela:

— Dziś przekonałem clę, a miałem 
dotychczas poważne wątpliwości, te 
Bóg aa prawdę rządzi świałem.

— Jak to oię stało?
— Byłem # a posiedzenia a krół* S 

zorientowałem tlą, ż* an i on ant jo* 
go m inistrowie, więc wynika, t* r*M 
to tylko Bóg.

grał dużą sumę pieniędzy. Pewien ati* 
gieleki dziaraiłkara, etojący u  jego 
krzesłem, ezepnął:

— Namiestniku Proroka, ozy koran 
zezwala na branie takich pieniędzy?

Ek*-sułtan, dręczony religijnymi wąt 
płiwoścłaini, zwrócił cię do swego są­
siada, sndkosnhego iranouekiego sę­
dziego, a mapyt*fflie«*i

— Ty feeteś ełynnyas sędyśą Cay 
wolno rai zabrać wygraną, cay też nie?

— Jeżeli grałeś ocretwia, aatnWeś-

nfcu Proroka — odpowiedział sędzia 
— to nie wolno ci, zgodnie z przyka­
zaniem kor ano, wziąć tycfc pieniędzy, 
jako pochodzących 6 hazardu. Jeżeli 
jednak oszukałeś, to sawdsięcsaas wy 
graną swoim zdolnościom, i wtedy wec 
ae et podjąć wygraną.

—  Jasrtoś Mjmądraotezym sędzią, }c 
kiego n a m  —  zawołał shs-onłtao, ę- 
woiwiony ed akropolów, i aagaroą! pW 
ałądss.

Daniel Nabornwofel 
. (167* - 1*40)

Respons niespodziewany
Topić (mówi! małżonek) rogacze potrzeba. 
tmm ma to: uesyć etę, entły, pływać trzeba

Andrzej Morsztyn 
(1613—1893)

Stolarz z doktora

która odbędzie się dn. 30 stycznia 
1947 r. w sali konferencyjnej Mini­
sterstwa Leśnictwa w Warszawie, 
ul. Wawelska 52-54, III piętro o godz. 
11. Pokaz w środę 29.1. od godz. 
11-ej do 15-ej i w czwartek od 9-ej 

do 11-ej.
Udział w akcji brać mogą wszyscy 

zainteresowani, wpłacając uprzed­
nio do kasy Ministerstwa Leśnictwa 

wadium w wysokości 50.000 zł.
8202

CIĘTA ODPOWIEDŹ

Poseł F ryderyk i Wielkiego p rty  
dworze wiedeńskim w ylał kiedyś nie­
chcący na przyjęciu szklankę wina.

— Czy tak i zwyczaj panuje w Ber­
linie? — spytał go z uprzejmym dy­
plomatycznym uśmiechem zgorszony 
kanclerz austriacki książę Kaunitz.

  O, nie — odpowiedział poseł —
ale u nas, gdy się coś podobnego przy 
padkiem zdarzy, nikt o tym nie mówi!

PRZYKAZANIE KORANU 
ł Eks-sultan Marokka, M ulay-Hałid 
grał pewnego raim w bak ar a ta  i wy-

Rrsedłezn ehoryeh dobijał, teras tn a n sj robi,
Tak ttwojakim rzemiosłem Jeden cmentarz rdoht

Na Annę starą
YwłerdzŚM, żeś *t* s* króla Stelaną reduSs,
I łww łsabol boś *s Piasta, już świesle była 
! tak  ties*: ho jako twe drżące ćoiadcŁs li ta  
W r*fęś * Ewą rtworąęmą na początku świata.

Na Pawła
Paweł się w Zośce kocha a niech mi odpuści. 
Nlemasz w czym. nos ma długi, zęby jak  czeluści, 
Łeb roztarchany. dłuższa jedna drugiej nogi, 
Pazury jak do lutnie, na grzbiecie garb srogi,
Jedno oko niedawno straciła w chorobie.
Ona na jedno oko ślepa, on na obie.

Na starego
Młodym sic czynisz sposobem nie nowym. 
Kopcisz sle logiem i czeszesz ołowiem.
Nie odrw lsz śmierci, zna <Mt> tę sztukę 
1 nerwieć «e Ibstn fałszywą pęsukę.

O dumnej brodavsc®
Pyszniła się brodawka siedząca ped broda 
I mówiła, że wszys.kie drogi do niej wiodą, \
2e broda, choć podobna do niej jest z nazwiska,
Nigdy w świecie uznania takiego nie zyska,

Bo brodę już niejedna plami brzydka sprawka,
A co innego ona — cnotliwa brodawka.
„Co za brzydkie sąsiedztwo!* — Brodawka rozpacza.
Wtem golarz, który właśnie wygalał brodacza.
Zgniótł brodawkę, co była ogromnie nadęta 
I rzekł „uszanowanie panu” do klienta,
A ona, umierając, ten względny szacunek 
Przyjęła wnet skwapliwie na własny rachunek.

Mój robot Jacek 1 kafabciiesn pis wysfesw!®
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IdSPQQAQCZE
(O. R.), Jedną t  podsiawoerych bolą 

sse i naszej gospodarki jeet brak pół­
fabrykatów i materiałów pomocni- 
esych dla produkcji. Brak len w prze 
w dającej Holci wypadków moglibyś­
my wypełnić przez odpowiednie na­
stawianie naszej wytwórczości. Zda­
rzają się często wypadki, ie  fabryka, 
wyrabiająca nawet masowo pewne ar­
tykuły, potrzebuje szyn 5 mm. W Cen 
trali Zakupów natomiast może uzy­
skać tylko 7, albo 10 mm. Podobnych 
wypadków spotykamy wiele.

Niektóra większe zakłady dają so­
bie radę, wprowadzając działy produh 
cji artykułów pomocniczych, często je 
dnak powoduje to obniżenie ich w y­
dajności.

Rzemiosło, które ma te same klopo 
ty, otrzyma pomoc. Na szeregu kon­
ferencji, odbytych między rzemiosłem,
» poszczególnymi Dyrekcjami Przemy 
Wit Miejscowego ustalono zasady zóo- 
patrzeniar rzemiosła we właściwe pół­
fabrykaty. Słuszną rzeczą byłoby na­
wiązanie ściślejszej współpracy mię­
dzy przemysłem, a centralami zaku­
pów, za pośrednictwem których mo- 
Inaby ustalać dla fabryk wymagania 
odbiorców, przewidziane na pewien o- 
kres czasu z góry, by mogły przystoso­
wać swą działalność do potrzeb rynko 
wych.

Jest to jeden z zasadniczych waran 
hów zdrowej planowości.

SIEĆ ENERGETYCZNA 
POŁĄCZY CAŁY ŚLĄSK 

Zjedttocaenie ec*rg*ftyc®n* przystą­
piło do rozbudowy w&żniejezych urzą 
dzeń aiocicfwych na teranie Ślą*ko-Dą 
bfwwtóiejfo Zagłębia węglowego. Na 
i mii Chorzów — MieohcwŁoe przępro 
wada* eie linię o napięcia 110 kv., 
długości 11 km. na trasie Katowice— 
My*ł«ywic* powstaje linio •  napięciu 
•0 k r, długości 6,7 km.

Najwięknaa linia, budowana, przez 
Zjednoczeni* Eneogetyczas* Zagłębia 
Węglowego, jeet trw. „Szyna śląaka", 
która połącży elektrownie zagłę­
bie węglowego z okręgiem dolnośląs­
kim. Budowę „Szyny śląskiej" © na­
pięciu mocy 110 kv, rozpoczęto w ma­
ju tsb. roku. Dotychczas 'wykonano jut 
65 proc. fundamentów betonowych o- 
rax postawiono 43 proc, • łupów,

SPÓŁDZIELCZE KOŁA KOBIET 
W WOJ. KRAKOWSKIM 

Liga Kobiet organizuje przy spół­
dzielniach na terenie woj. krakowski* 
go spółdzielcze koła kobiet. Zadaniem 
tych kół jest szerzenie idei spółdziel­
czej wśród szerokich rzesz kobie­
cych, organizacja bibliotek przy epół- 
dzaelniacii ora* kuiuów kroju i szycia, 
gospodarstwa domowego i higieny.

STATKI HANDLOWE 
Z ALUMINIUM 

Alumiaśuui Co of America konrwu- 
uj* dwa parowce handlowe całkowi­
ci* z aluminium, mają one przede 
■wszystkim znaleźć zastosowanie przy 
transportach bajukaytu.

SPADEK CEN 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH 
Według ostatnich wiadomości z* 

St. Zjednoczonych spadek cen, który 
zaznaczył się jut po świętach, czyni 
dalara postępy. Przy wyprzedażach po 
eesonow-ych otmy zoatały średffuo zre­
dukowane •  55%. Wzrasita w bardzo 
aśiztym stopniu podał artykułów, 
których nabyci* niedawno jesacse 
trzeba był* walczyć. Specjalni* duła 
podał zaznacza się w takich artyku­
łach, jak meble, odziet, wyroby por­
celanowe i metalowa, Wzrosła również 
w silnym stopniu podaż bielizny.

POŁOŻENIE GOSPODARCZE 
CZECHOSŁOWACJI

Produkcja przemysłowa Czechoeło- 
wecji osiągnęła przeciętnie 75 — 80% 
poziomu s  1937 r.i w produkcji wę­
gla, prądu elektrycznego i w hutni­
ctwie osiągnięto przeciętny poziom z 
trzech ostatnich lat przed wojną; prze 
kroczono poziom przedwojenny w bu­
dowie parowozów, wagonów towaro­
wych i elek irocaotorów.

Rząd stoi ©fceoni* przed trudnym sa 
gadedacican uregulowania cen. W han­
dlu hurtowym ceny spadły m  niektó­
ra towary importowe, a podniosły oś* 
en niektóre krajowe produkty, *?•' 
dboie, mąkę i ©woc*.

Na czarnym rynku rany w poaów- 
aaaniu s  rokieaa ubiegłym spadły w 
większych miastach * 40%, oa wał •  
30%, co w części pszoeiaf# w związ­
ku ze słabą siłą nahywicKą a&ercfcioh 

konsumentów.

Opuszczone szkdy limanowskie
Brak opału i nauczycieli

W powiecie limanowskim j by dawno postawiona, gdyby 
zamknięto niedawno na czar i nie opieszałość pewnych csynni 
nieograniczony osiem , szkół z f ków. Szkoła w Niedźwiedziu ©-
braku opału. Chociaż powiat na 
leży do okręgów zalesionych, 
wskutek rabunkowej gospodar­
ki niemieckiej, stan drzewosta­
nu przedstawia się fatalnie, a 
węgla niema. Poza tym wszyst­
kie szkoły odczuwają wielki 
brak sił nauczycielskich tak, że 
wiele jeszcze dzieci nie zostało 
objętych nauką. Frekwencja 
dzieci w  szkołach jest o wiele 
wyższa od przedwojennej, nie 
mogą się one jednak uczyć z 
braku 104 nauczycieli.

W niektórych miejscowoś­
ciach, pozbawionych zupełnie 
budynków szkolnych, wieśnia­
cy z własnej inicjatywy biorą 
się do budowy. I tak naprzykład 
we wsi Piekiełko pod Tymbar­
kiem gromada własnym kosz­
tem zakupiła materiał do budo­
wy. Na ukończeniu jest w tej 
chwili szkoła w Słomce obok 
Mszany Dolnej. W Ujanowicach 
obok Limanowej szkoła została-

trzymała subwencje z Minister 
stwa Odbudowy w wysokości 
150 tys. słotych, sumę ta Jed-

Cmentarz 
Ż o łn ierzy  II Armii
w Zgorzelicach

W ZgcraełlaboSi «• Delnyo* Mapka, 
która są chwast* jednym s pweieMm 
grttjkaeoyah mAryisy Pohką a Ntemoe-

nak nie została dotychczas wy- ; cmemium w>j«fe<wy. N*
płacona. j oa®»t»ra» tysa spocsme, swłoki fcoWe

Mimo starań limanowskiego rxy II Arm a, fetóray polegJt w w*l- 
inspektoratu szkolnego stan d o ; kaoh o*d Odrą I Nysą. (w*).
tej pory nie uległ żadnej zmia- '
nie. (ws) I

Nauczycielstwo potępia zbrodnie
W ielka akcja p r o te s ta cy jn a

Zebrani na konferencji w MŁn*;«r- 
*twi* Oświaty przedstawiciele ZNP *- 
gzckutyw PPS i  PPR eraz organiza­
cji W e owo -mi odzieżowych po wysłu­
chaniu oświadczeni* kierownictwa 
ZHP w oprawie potwornej zbrodni w 
Polataniu po*t®nowiii;

1) podjąć o* swoich odclnikach p ra­
cy zdecydowaną walkę z istotnym; 
przyczynami tragedii poznańskiej,

2) rozwinąć wielką publiczną akcje 
protestacyjną i potępiającą zbrodnię 
pozmańsfcą i klimat polityczny, który 
ją wyhodował,

3) weawać Ministerstwo Oświaty do 
zasadniczej zaniacy przepisów, normu­
jących działalność organizacji ideowo - 
wychowawczych na ńarenie szkoły.

S Z A C H Y

C zechosłow acja  - Polska
W ynik  pod zn a k iem  za p y ta n ia

T u rm a j m is łr z ó w
Po zakończaniu eliminacji do XV 

mistrzostw Związku Radzieckiego 
omówiliśmy po krótce skład osobo­
wy turnieju finałowego. Ale te, 'iw. 
poczynające się dzisiaj w Moskwie 
mistrzostw* wymagają znacznie 
głębszego ustosunkowania się i 
gruntowniejszego naświetlenia.

Championaty Związku Rad:!so­
ki ego mają nie od dziś ustaloną w 
świecle szachowym opinię, a skła­
dem swym ni* ustępują w niczym 
najpoważniejszym turniejom mię­
dzynarodowym, często nawet Je 
przewyższając. Kilkunastu, wylonlo 
nych dosłownie z milionów „wy­
brańców", którym po przejściu wie 
lu ciężkich eliminacji danym jest 
zagrać w ostatecznym finale mi­
strzostw ZSRR — *ą wielkimi mi­
strzami klasy międzynarodowej i 
zawsze będą ozdobą każdego zagra­
nicznego turnieju.

Osiągnięcie tak zdecydowanie 
przodującego stanowiska w świa­
cie szachowym nie przyszło Jednak 
!at\yo, wymagało wielu lat pracy, 
starań, zabiegów. Przez 10 lat, od 
1925 do 1935 r. nieliczna wtedy Je­
szcze garstka mistrzów radzieckich 
w ciszy 1 bez rozgłosu, ale przy

wielkim poparciu ze strony Pań­
stwa — szkoliła młody narybek, 
rozbudowywała istniejące Już klu­
by ,1 sekcje szachowe, stwarzała no 
we, wprowadzała szachy do normal 
nego programu szkolnego, propa­
gowała je gdzie i jak można. I pra 
ca ta dała wyniki

Turniej międzynarodowy w Mo­
skwie 1935 r„ dwukołowy turniej 
w 1936 r., remisowy mecz Fiohra 
z Botwinnikiem 1 wielki triumf te­
go ostatniego w NotJngham 1938 r. 
sprawiają, żn sssachy sowieckie w 
przeciągu zaledwie 2 lat wysunęły 
się na czoło europejskich potęg sza 
ohowych. Kontakt ZSRR z innymi 
krajami był Jednak przed wojną 
zbyt mało żywy, Rosja nie należa­
ła do FIDE, z organizowaniem spo 
tkań z ZSRR bywały różne trudno­
ści. Dzisiaj to się zmieniło 1 ZSRR, 
który podczas wojny jeszcze bar­
dziej wzmocnił siłę gry swych czo­
łowych przedstawicieli — bierze 
czynny udział w światowym życiu 
szachowym i... kroczy od sukcesu 
do sukcesu.

Sławnym radiomeczem z 1945 r., 
wygranym przez ZSRR 15,5:4,5 zła 
mano ostatecznie hegemonię Sta­
nów Zjednoczonych, bezkonkuren­
cyjnego mistrza Olimpijskiego od

1931 ń. To był początek. W roku 
ubiegłym mistrzowie radzieccy nwy 
ciężyli tam, gdzie walczyli. Radio- 
mecz z Wielką Brytanią — 18:6, 
mecz rewanżowy z Ameryką
12,5:7,5, w międzynarodowym tur­
nieju w’ Helsinkach — 2 pierwsze 
nagrody, zwycięstwo na turnieju 
międzynarodowym w Leningradzie, 
pogrom mistrzów czechosłowackich 
przez reprezentację Moskwy w ra­
mach dwukołowego meczu p. n. 
Praga — Moskwa. Na zakończe­
nie sezonu ZSRR wysyła ekipę z 
5 mistrzów na największy od cza­
sów przedwojennych turniej mię­
dzynarodowy do Groningen — ar- 
cymlstrz Botwinnk pierwszy, Smy- 
słow trzeci, pozostali trzej — wszy­
scy na nagrodzonych miejscach.

Na podstawie tylu i takich suk­
cesów, osiągniętych przez mistrzów 
radzieckich F ID E  przyznało w czte 
cokołowym turnieju sześciu o mi­
strzostwo świata, który odbędzie 
się w roku bieżącym w Holandii— 
trzy (t. J. 50 proc.) miejsca szachi­
stom sowieckim: Botwinnlkowi, Ke 
rafiowi 1 Smysłowowi. Zobaczymy 
ich wszystkich na rozpoczętym 
dziś turnieju 1 kto wie, może jpż 
na nim zdecydują się do pewnego 
stopnia losy światowego mistrzo­
stwa.

B -V IT A MDl* ArieeS I dorosłych 
ofcratcento-wwany 'wltamfawmjr 

pokarta btołogieany 
jaiko nowoczesna przyprawa do zup, eoaów ot*z do anuarowani* ehleb*, 
o wybitnych własnościach odżywczych i leczniczych.
Wyrób: Państw . Fabryka E k strak tu  Drożdżowego w  Szczecinie.

Do nabyci* w eklepaeht
Państw, Zjedn. Pr żem. Drożdżów. — Wspólna 44 
Pańlstw. Przem. Spożywczy — Marszałkowak* Si 
Firmy „PLUTON" — Marttałkowska ®, Puławska 28, Al. Jerozo­
limski* 49, Targowa 44,

Poważna Instytucja Handlowa -  Centrala w Warszawie
pemukuj* oś m t u  m  stanowiska kierownicze:

1) prewmłka-feohowo* nbezpiecześi 
t) organizatora pracy sckolsniowtj.
S) prawników 1 buchalterów-rewidentów.

Oferty z własnoręczni* napisanym życiorysem, odpisami świa­
dectw, kierować: *o Biura Ogtoazeń PAP, Warszawa, Pierackief-o lt, 
sub „Nr 96“. s?tfl

C I S T R S  1 j Q ¥  M .  I d c i m k o w s k i
8 U  I 11 la  L  8 U I Wuffsascwa, Cfesniolnes 13 
IKupiMję s h ó r f o l  tfgMśrzamei MU

L e k a r z y

O b r o n a  Ą l io c h in a

W inisw a musi każdemu impono­
wać. Dziś w ffifawpete* 2 lata ,po woj­
nie, asKezosomia w 80 proc. stolica Pol 
ski, nnradza u eiobi# pierwsze sniędzy 
pahstrvow* spotkani* sportowe, a mia 
nowiew mecz bokserski Czechosłowa­
cja — Polska. Dzięki pełnemu poipar 
ok udzielonemu przez owarodajce 
czynniki, WKS Legi* w stosunkowo 
krótkim czasie * trybun na Służewcu 
urządził piwrwszorzędną halę sporto­
wą, w -której będzie można uprawiać 
szereg gałęzi aportu, a równocześnie 
zmieścić koło 12 tysięcy widzów.

Ekipa pięściarzy czeskich wczoraj 
rano przybyła do Warszawy, dokąd 
również przybył samolotem zaproszo­
ny sędzia punktowy z* Szwecji d r Ul- 
Imaitk, Zawodnicy czescy i towarzy­
szący im dziennikarze sportowi z Pra 
js; ,po .powitaniu na dworcu przez wła­
dze sportowe, odbyli autokarem wy­
cieczkę po zmiszozomej Warszawie —- 
zaś po południu przeprowadzili tre­
ning w sali YMCA. Czesi przybyli w 
swoim przewidzianym składzie i dziś 
na ringu ujrzymy neotępujące pary: w 
walce muszej Zachara (Cz) — Bazar- 
r,ik (P), w koguciej Stehlik (STRBAl
— Grzywocz, w lekkiej Griga —- So­
wiński, w wad®* pół średniej Koudela
— Olejnńk, w wadze średniej Tmma- 
Kolczyńwki, w wadze półciężkiej Car- 
da — Szymura, i wad®* ciężkiej Re- 
demacher (NEKOLNY) — Klimedki-

Meos zapowiada się ciężko. Czesi 
bowiem przysłali najlepszych zawod­
ników. W obozie polskim panuj* jed­
nakowoż optymizm, albowiem znawcy 
boksu liczą aa 8 pewnych punktów, 
które mają zdobyć: Grzywocz, Olej­
nik, Kolczyński i Szymura. Copra wda 
bawiący przejazdem w Warszawie cza 
siki bokser zawodowy Franta Neko-I- 
ny, w rozmowie a jednym działacaem 
sportowym oświadczył, ż« przeciwnik 
Kolczyńskiego Torma jest w tak zna­
komitej io-rtsiie, i® bezapelacyjnie po­
kona Kolczyńskiego i to przez k. i>. 
Jtadeśmy jedntkowoi zdani*, t* jest 
to próba zastraszenia Kolczyńskiego, 
który niewątpliwi* przejdzie do po­
rządku dziennego nad tymi sugestia­
mi i swoje zrobi. W Kolczyńskiego bo 
wiem Warszawa wierzy i Kolczyński 
tęgo zaufania ni* zawiedzie. Należy 
dodać, że według najnowszych przepi­
sów międzynarodowych sędziowie nie 
mogą tranać walki z* nierozstrzygnię­
tej, lecz -każda walka musi zakończyć 
się zdecydowanym wynikiem.

Jak już donosiliśmy g-ości* czecho­
słowaccy otrzymają upominki w po­

staci albumów ze zdjęciami pra****® 
jennaj i obecne) Warsa*wy. Poza ty *
Premier tow. Osóbka. - Morawdki «*
fundował specjalną aągredę dla dru­
ż y n y  czechoełowaektej. Początek mo­
czu o godz. 12. (Lin.).

la r d s r z e  polscy
przygotowani do m istrzostw

XXII-gie mAsdzynarodow* mis-tr**- 
stwa narciarsikie Polsk-i, odbędą się 
w dniach od 22 do 27 lutego. Przygo­
towania do tej imprezy są w pełnym 
toku. Zapowiedziany jest przyjazd nar 
cierzy Szwecji, Norwegii, Szwajcar*, 
Finlandii, Węgier i Czechosłowacji 
Narciarze pbls-cy, którzy przeprowa­
dzają -int-ersywmy trening pod kwrue- 
kiem trenera szwajcarskiego są obra­
nie w dobrej formie, a nasi czołcwS 
skoczikowii© Marusarz i Kula są prze­
konani, żc wran z  resz tą ręprczerlacft 
see dla naszych barw. (Lin) 
potrafią wywalczyć suszczytsie mW«

Nieurzędowa tabela
wylosowanych Premii 

PPOR emisji E
S«r. Nr Nr.:

rrartdai MteWswżwo Pracy i Opieki Społecznej w Oferęgera-ych Irapskte- 
ratach Pracy (mva*t* wojewódzkie) do prac związanych * fctwpekoią zakła­
dów pracy. Warunki płacy ł ozxe pracy do nzgodmienk. Podania wraz z ty- 
i |,s |im i ł odpisami świadectw należy składać w MVnisteratwi* Pracy I O-
piski Społecznej, Warszawa, Plac Dąbrówek,i«go Nr 1, Wydział Personalny
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SPRAWY MIESZKANIOWE 
A PRZEMYSŁ WĘGLOWY

W chwili ofceomj przemy*! węgle- 
ery posiada około 72.000 mieszkań, ł  
których 9.000 zajętych będzie prze® 
emerytów i inwalidów, około 16.000 
przez osoby niepracujące w przemy­
śl* węglowym.

Planowane zwiększeni* produkcji 
węgla spowoduje zwiększenie Łlośct 
aatrudnionych, z czym wiąże się ko­
nieczność budowy nowy-ch mieszkań. 
W ramach ogólnego maksymalnego 
planu obliczonego na 15 lat, przemysł 
węglowy przewiduje na rok 1947 uzy 
akanie 4 do 5.000 mieszkań dla pra­
cowników w drodze remontu domów 
CBisxazomych i opuszczonych, Częśccn- 
m  problem mieszkaniowy w U n łe  
getflwaązany prowazoryczcie przra hn- 
dowę tymczasowych yraairazcrań k m

HURTOWNIA WOJEWÓDZKA HR 1
O otraJ j Handlowei Przemysłu Chemicznego

Werasewe, Werach!<y?« !•  

anraaćlsle preadisIęMorsłwium perrmysiowjnm I tran*portowy*

OPONY i DĘTKI FURGONOWE
OóT8Ji

sklepom  dfSoMczmyan I w ars »ś atom branży nrweeoeej

O P O N Y  ł DĘTKI ROWEROWE
tao

Blachy wszelkiego rodzaju
o  grubości do 6 mm i długości do 2 tntr. przyjmuj

do c ięc ia  na gilotynie mi
WARSZTATY MENNICY PAŃSTWOWE?

a L  M w k o w tlia  18 —  T tL  R sh o t 21>,

Białe: Bolesławskij 
Czarne: Ghawin 

1. e4, Sf6. 2. e5, Sd5. 3. d4, d6. 
4. Sf3, Gg4. 5. h3, Gxf3. 6. Hzf3, 
dxe5. 7. che5, e6. 8. a3, Se6? 9. Gb5, 
Hd7. 10. c4, Sd-e7. 11. 0 -0 ,  WdS. 
12. Sc3, a6. 13. Wdl, Hc8. 14.
Wxd8+, Hxd8. 15. Ga4, Hd4. 16. 
b3! Hxe5. 17. Gf4, Hf5. 18. Wdl, 
f6. 19. g4, Hg6. 20. b4, e5. 21. Sd5! 
Kf7. 22. c5! exf4. 23. SxX4, Hg5. 
24. Hb3-b Ke8. 25. Se6, He3. 26. 14!
1 czarne się poddały.

Jubileusz M. W róbla
W roku bieżącym mija 25 lat od 

ukazania *ię w druku pierwszego 
zadania naszego czołowego kompo­
zytora, Mariana Wróbla.

Jego dorobek artystyczny wyra­
ża się Imponującą liczbą około 150 
wyróżnień konkursowych. Znakom! 
ty znawca - teoretyk, jest Wróbel 
częstym sędzią konkursowym, w 
kraju 1 zagranicą. (

Działalność publicystyczna na­
szego mistrza Je»t niezwykle żywa. 
iFOcząwszy od rubryki w „Wieku 
Nowym" (Lwów 1925 — 1927), nie 
ma prawie żadnego poważniejszego 
pisma, w którym nie prowadzi 
działu zadaniowego. Jest poza tym 
autorem wielu artykułów o próbie 
mistyce.

Założyciel i prezes Warszawskie­
go Koła Problemistów, jest obecni* 
Wróbel prezesem Polskiego Związ­
ku Problemistów.

Zadanie Nr. 7 M. W róbel
l-sza nagroda Western Morning 

News 1932.
Mat w  trzech posunięciach. 

KONTROLA DIAGRAMU 
Białe: Kg8, Hf5, Wh7, Gg4, Sh6, 

p:d5, f6, g5, h3(9).
Czarne: Kh4, Hgl, Wd4, fl, Gh2, 

Sd2, e l, p:c2, c4, d3, d7, efi, £2,
*a (14).

Premie po zł. 500.000
44358 Obli*. Nr 34.

Premie po zł. 200.000 Ser. Nr 42147 
Ofclia. Nr 38, Nr 44396. Oblig. Nr 45.

Premie po zł. 100.000 Ser. Nr 43410 
Oblig. Nr 33, Nr 41559. Ohlig. Nr 4, 
Nr 42324 Oblig. Nr 6.

Premia po zł. 50.000 ner. Nr 41546. 
Oblig. Nr 14, Nr. 43410 Obliig. Nr 15, 
Nr 41433 Obłig. Nr 11, Nr 4.4359 
Oblig. Nr 27, Nr 40471 Oblig. Nr 7, 
Nr 41543 Oblig. Nr 23, Nr 43851 
oblig. Nr 30, Nr 40662 Oblig. Nr 12ż 
Nr 40809 Oblig. Nr 6, Nr 40974 Oblig. 
Nr 25, Nr 42324 Oblig. Nr 41, Nr
44359 Oblig. Nr 31, Nr 43410 Oblig. 
Nr 18, Nr 42147 Oblig. Nr 3, Nr. 
41433 Oblig. Nr 4, Nr 43410 Oblig. 
Nr 13, Nr 40974 Oblig. Nr 45, Nr. 
41546 Oblig, Nr 47, Nr 43162 Oblig. 
Nr 43, Nr 44359 Oblig. Nr 40. Nr. 
40471 Oblig. Nr 15, Nr. 42324 Oblig. 
Nr 24, Nr. 43851 Oblig. Nr 28, Nr, 
41283 Oblig. Nr 1, Nr. 41433 Oblig. 
Nr 37, Nr. 43051 Oblig. Nr, 16, Nr. 
42324 Oblig, Nr 11, Nr. 41863 Oblig. 
Nr 48, Nr. 41433 Oblig. Nr. 33, Nr. 
41549 Oblig. Nr. 32, Nr. 3162 Oblig. 
Nr. 8, Nr. 42325 Oblig. Nr. 13, Nr. 
44359 Oblig. Nr, 19, Nr. 43851 Oblig. 
Nr. 47, Nr. 41863 Ohlig. Nr, 27, Nr. 
41131 Oblig. Nr. 15, Nr. 41433 Oblig 
Nr. 20, Nr. 42147 Oblig. Nr 23, Nr. 
43410 Oblig. Nr. 10, Nr. 44565 Oblig. 
Nr. 47, Nr. 43162 Oblig. Nr. 17, Nr. 
40809 ObHg. Nr. 47„ Nr. 40974 Oblig 
Nr, 3, Nr, 41511 Oblig. Nr. 24.

Zaproszenie 
7-  narciarzy radzieckich

Ambasada polska w Moekwi* aa- 
prosiła w imieniu PZN i PUWF-u ra ­
dziecką ekipę ttar-ciareką na sawody, 
któr® odbędą w dniach od 6 do 9 
marca w Karpacza. Przewidziany jest 
prxyjwwi 12 narciarzy rad reckich.

P r c t g r a n t  
imprez sportowych

Na czoło niedzielnych brtpirez «pew» 
towych w Polec* wysuwa się między- 
państwowe apotikajiie bokserski* Cze­
chosłowacja — Pokkm w Warszawie, 
D ru g ą  z kolei imprezą, której wynik 
oczekiwany j*ft z dużym zaimtereso- 
wamiem, jes-t decyduiące *pońkanie •  
mistrzostwo hokejowe Polski W Kra­
kowie między Wisłą a Cracov!ą.

W Szklarskiej Porębie rozpoczęły 
się wczoraj i trwać będą do ponie­
działku wielkie zawody narciarski* 
o puchar Karkonoszy 1 wielką nagro­
dę przechodcii-ą.

W Warszawie dziś o godz. 12-ej na­
stąpi dokończenie łyżwiarskich mi­
strzostw Polski w jeździ* figurowej. 
Zawody odbędą etę na lodowisku Le­
gii, a program przewiduje jazdę do­
wolną pań i panów oraz jafzdę para- 
mi.

O godz. 14-ej na lodowisku Legii 
odbędą *ię zawody towarzyski* w ho­
keju między AZS — Warszawa l 
AZS — Lublin, zaś * 16 min. 30 w ca 
li YMCA finały zawodów eliminacyj­
nych w tenisie stołowym. (Ltn.)

OGŁOSZENIA BB8B0E
Drzwi płytow e

w szystk ich  w y m iarów
Foruiery orzech, mahoń, dąb i inne 

dykty, listwy.
Ceny niskie

W a rsz a w a , K o p ern ik a . 4. 3323

BUCHALTERÓW  bilansistów , obeznanych 
z b u chalterią  przebitkow a, nrzem yslow * 
o parta  na jednolitym  planie kon t za tru d . 
ni Zjednoczenie Przem ysiu  O brab iarko , 
wego na  m iejscu i na  w yjazd. Z jłaazad 
sie P ruszków . Sienkiewicza 1S. 2796

FOTO GRAFIE nagrobkow e (porcelano, 
we) w ykonyw a „EL-CH A -FILM  , Al. J e .  
rozolim skie 27. P row inc ję  inform ujem y 
listow nie. 2852

KIEROWCA z k ilku le tn ią  p rak ty k ą  po­
szukuje pracy . Łaskaw e zgłoszenia do 
„R obo tn ika" pod ,,4792” . 3324

K U FIE  nowy m otor do M ercedesa, ty p  
170, Flirma Tychy, Ceglane. 4. $230

O BRABIARK I, siln ik i elektryczne, narzę­
dzia, p rzyrządy  pom iarow e. In i. Szkla- 
rzewicz, W arSzawa Jag ie llońska  12, K ato ­
wice iSłrakowska 1. 3328

SREBRA,
PLATERY

-  Sprzedaż

STEM PLE kauc3uk<yw« w ykonyw a ..E L . 
CH A -FILM ” , W arszaw a, Jerozolim ski* 
27. P row incję inform ujem y listow nie.

3858

UNIEWAŻNIAM zagubione 
legitym acja Państw ow ego Zarzadu 
nego na  nazw isko P iew ko W ładysław , 
zam. C zerniakow ska 136. 3368

d ok um en ty , 
Woa*

UNIEWAŻNI AM zagubiona książeczka 
wojskow a n a  nazw isko k.pr. Kroguleo 
W ładysław. N r. Jedn. 8237.

„ G R U f E T "
W arszaw a, M arszałkow ska 34

ŁAŹNIA i WANNY
Krak. Prxedm. 16/18 ( bok Kopernika)
erynne codziennie od 9 r. do 8 w. 
w  czwartki Łaźnia dla Pań. 2999

WARSZAWSKA zawodowe er.kol* Ko?; - 
m tty k l i Mnaażu Lcc7,nic*«?o M arli K ia - 
nersk iej. K u rs I-m issięczny. Początek 1 

j lutego. W ielostronna p rak tyk* . Lódż,. ul. 
(N aru tow icza 37 ro. 11 (w inda), tel. 177-97.

WCfJSKÓWB P rzedsięb io rstw o Budow lane 
przy  M inisterstw ie O brony N arodow ej po­
szukuje dzierżaw y lub kupna posesji w 
śródm ieściu W arszaw y lub okolicy kol. 
S taszyca i P lacu  Zbawiciela. P osesja  o k u ­
baturze budynków  od 5.000 do 12.000 m* 
i placu od 600 do 5.000 m* w inna posiadać 
zezwolenie BOS. na odbudowę. P ilne zgło­
szenia piśm ienne - z podaniem  w arunków  
proszo składać osobiście lub przez pocztę 
dla D yrekcji W PB.. Al. W yzwoleni* 
dawn. 6 S ierpnia) n r. 39. 3*43

ZJEDNOCZENIU Przem ysłu  O brabiarko­
wego za trudn i natychm iast 2 Inspekto­
rów. W ym agane wysokie kw alifikacje, 
znajomość grun tow na buchalterii przem y­
słowej. kalkulacji, sp raw  praw no-podatko­
wych i adm inistracyjno- handlow ych. W ia­
dom ość: P ruszków , Sienkiewicza 19. 3074
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S  PARTII
Dzięki specjalnym kursom

pierwsze, nowe kadry fachowców
DZIELNICA CZERNIAKÓW  

D nia  2 lu tego  (niedziela), godz. 14, od­
będzie się zebranie w szystkich członków 
i sym patyków  Dzielnicy z ref. prelegen ta 
Stołecznego K om itetu .

DZIELNICA MOKOTÓW
D nia 2 lu tago  (n iedziela), o godz. U , 

edbędzie się ogólne zebranie członków 
P P 3  D zielnicy M okotów, w  sa li D zielnico­
wej, ulica Chocim ska N r. 4. Obecność 
w szystkich członków Dzielnicy obowiąz­
kową.

DZIELNICA SASKA KĘPA
D nia 2 lu tego (niedziela), w lokalu 

Dzielnicy, ui. F ran cu sk a  7 , . odbędzie się 
p ierw sze posiedzenie K ota K obiet. Obec­
ność w szystkich członkiń obowiązkową.

DZIELNICA TARGÓWEK 
D nia 2 lu tego b. r. o godz. 18.30 odbę­

dzie się ogólne zebranie członków D zielni­
cy. Obecność w szystkich członków obo­
wiązkową.

PRACOW NICY DRÓG KOŁOWYCH 
CZŁONKOW IE P P S  

D nia 2 lu tego r . b. (niedziela), o godz. 
|  m. 30 rano , w  lokalu D zielnicy śró d ­
mieście. M okotow ska 51-53, odbędzie się 
zebranie członków P P S  Zw. Sawod. P ra ­
cowników D róg Kołowych, z refe ra tem  
tow . Dorocińskiego.

KOLO RZEM IEŚLNIKÓW  P P S
Koło Rzem ieślników  sam oistnych Pol-, 

■klej P a r t ii  Socjalistycznej zaw iadam ia, że

r  łestracja , ja k  rów nież zapisy na nowych 
członków, odbywać się będą od dn ia 1 
lu tego r. b. w  każdy w torek  i p ią tek  w 
godzinach 15 m . 30 do godz. 17 m . 30 w 
Stołecznym  K om itecie P P S , ul. Mokotow­
ska  24 — IV p.

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
I  SEKRETARZY OM TUB

D nia 5 bm. we środę o godz. 17 odbę­
dzie się  odpraw ą przewodniczących 1 se­
k re ta rz y  K ół OM TU R n a  te ren ie  W ar­
szawy. Obecność obowiązkowa.

ofrzyma Warszawa 
w bież. sezonie budowlanym

Doniosła akcja, prowadzona 
z inicjatywy Związków Zawo­
dowych i Warszawskiej Dyrek­
cji Odbudowy, przy wydajnej 
pomocy Min. Odbudowy i współ

Obuwie będzie dla wszystkich
W uzupełnieniu naeizej aota.ki 

# przed kilku doi, w której podaliś­
my, że R etort Zaopatrzenia rozporzą­
dza narazi* 85.000 param i butów do 
rozdziału aa  IV kw artał 1946 r. d la
posiadaczy k art odzieżowych —  dono- 
•imy, że ilość ta obecnie już znacznie 
wzrosła.

Nadeszle obecnie transporty  dostar 
ezyły do dyspozycji Resortu Zaopa­
trzenia dalsze 52.000 p a r obuwia, co 
w sumie z posiadaną przez Resort 
poprzednio ilością stanowi liczbę 137 
tysięcy paf.

Dalsze nadchodzące transporty  po­
zwolą w ciągu dwóch tygodni uzupeł­
nić posiadany przez Resort zapas do 
ilości koniecznej n® Zaopatrzenie w

Fabryki mebli zdały egzamin
Sala Sejmowa gotowa na czas

azonesgo przez Krajową Radę Narodo­
wą, Jeszcze dziś stolarze będą praco­
wali całą noc. W szystkie ławy posel­
skie są już ustawione. Fotele Marszał­
ka i Prezydenta R.P., wykonane przez 
Fabrykę Mebli Artystycznych w Byd­
goszczy, zostały dzisiaj przywiezione.

W  poniedziałek w godzinach pop®' 
łudniowych, kierownictwo robót prze­
każe kom pletnie urządzona salę P re­
zydentowi Bierutowi. Urządzenie sali 
Sejmowej w stało  wykończone przed 
przewidzianym terminem. Fabryki me 
b ił ,  którym  powierzone były praoe, 
zdały swój egzamin ku zupełnemu 
zadowoleniu.

W dniu wczorajszym zakończone 
zostało zwożenie mebli do sali Sejmo­
wej. Obecnie wykonuje się pośpiew- 
nie montaż urządzenia sali. Najlepsi 
tapicerzy wykańczają obicia foteli i 
sali.

Robotnicy wykazali m aksim um wy­
siłku, byle dotrzymać term inu, wyzna

posiadaczy kart odzieżowych
obuwie wszystkich posiadaczy kart 
odzieżowych, t. zn. do 192.000 par o- 
buwia. (p*)-

Zradlofomzowany gmach S epu
pozwoli na przeprowadzenie transmisji

W odbudowie gmachu sejmowego 
biorą także udział radiotechnicy, k tó ­
ry c h . zadaniem jest rradiofonizowanie 
gmachu oraz założenie instalacji i *• 
paratury , umożliwiającej przeprow a­
dzenie bezpośrednich transm isji z ob­
rad  sejmowych.

Ustawiono 1 mikrofon etaiy przed

Bohaterowie walk o Warszawą
uroczyście pochowani na Powązkach

1 lutego odbył się na powązkow­
skim cm entarzu wojskowym uroczy­
sty pogrzeb 60 żołnierzy oddz. „Go­
zdawy” , poległych w czasie walk po 
•wstc rzycb na Starym Mieście oraz 
7 lotników Unii Połudm -A jrykańskiej 
którzy zginęli bohaterską śmiercią w 
•w lotach nad W arszawą.

W  uroczystościach pogrzebowych 
wzięli udział m. in. przedstawiciele 
W .P., delegaci Zw. Uczestn. W alki 
Zbrojnej o ra r  członkowie ambasady 
brytyjskiej w W arszawie. Nad grobem 
p łk . Stempor dokonał dekoracji wszy­
stkich trum ien medalem „Za W arsza­
wę”.

Członek am basady brytyjskiej, m jr. 
Morgan, w krótkim  przemówieniu od­
dal cześć poległym. Żołnierze W.P. i

członkowie rodzin złożyli w grobie 
trumny, okryte polskimi i angielski­
mi sztandaram i. Trzykiotna salwa 
honorowa zakończyła uroczystość po­
grzebową.

miejscem Mariffełka Sejmu, drugi — 
na mównicy i zainstalowano ma sali 5 
megafonów, a na galerii — 9, jeden 
głośnik z regulatorem w loży Prezy­
denta i głośnik kontrolny w specjal­
nej kabinie radiowej.

Otwarcie Sejmu i irnie ciekawsze 
fragmenty obrad będą bezpośrednio 
transmitowane na wszystkie rozgłoś­
nie Polskiego Radia. Kabina radiotach 
r.iczna w gmachu sejmowym dostała 
połączenie kablowe za pomocą 2 par 
przewodów radiofonicznych z  rozgłoś­
nią, skąd przebieg obrad sejmowych 
może być transmitowany bezpośrednio 
na antenę lub nagrany na płyty. W 
tym celu niezależnie od mikrofonów 
megafonowych, zostały ustawione 3 , 
mikrofony: na mównicy, przed micie- 
cęm M arszałka Sejmu oiraz dla spra- - r  ! acownikow 
wozdaiwcy radiowego.

pracy S. P. B., mająca na celu 
powiększenia w stolicy kadr wy 
kwalifikowanych pracowników 
budowlanych przybrała ostat­
nio realne kształty.

CHĘTNYCH JEST DUŻO
Ogólnie na kursy zgłosiło się 

dotychczas ponad 500 kandyda­
tów. Wszyscy oni przeszli bada­
nia lekarskie i komisję kwalifi­
kacyjną.

Najwięcej amatorów zgłosi­
ło się na kurs elektromonterski. 
Nie wszyscy jednak mogli być 
na ten kurs przydzieleni. Pier­
wszeństwo miały kobiety. Pro­
gram szkolenia przewiduje m. 
in. 1 kurs elektromonterski na 
4-ry kursy murarskie.

Najliczniej reprezentowany 
jest element z Warszawy. Wiek 
kandydatów mężczyzn waha się 
w granicach 20 — 30 lat, kobiet 
18 — 25 lat. Większość stano­
wią obywatele, którzy niedaw­
no powrócili z obozów oraz zde 
mobilizowani. Dużym powodze­
niem cieszą się kursy: stolarski 
i malarski.
PIERWSZA GRUPA JUŻ SIĘ 

SZKOLI
W ub. tygodniu uruchomio­

ny już został pierwszy kurs sto­
larski (30 ludzi) w Żyrardowie 
z internatem . W nadchodzącym 
tygodniu rozpoczynają naukę 
dalsze (przeciętnie 30 — 40-to 
osobowe) grupy: dwie m urar­
skie, dwie stolarskie i jedna po- 
sadzkarska. Wszystkie one roz­
poczynają prace dzięki współ­
pracy S. P. B., wszystkie też 
m ają lokale wykładowe w W ar­
szawie, w salach gimnazialnych, 
salach S .P. B. i fundacji Staszi 
ca.

Inauguracja odbędzie się w 
nadchodzący czwartek 6 b. m. o 

w sali Związku Zaw. 
Budowlanych w

fachowe, kursanci będą mieli 
szereg wykładów na tematy o- 
gólne, dotyczące Związków Za­
wodowych, bezpieczeństwa pra­
cy, praw robotnika w obecnym 
ustroju i t. d.

DO PRACY W R. 1947
Kursy trwać będą 2 — 4 mie 

sięcy w zależności od specjalno­
ści. Wykłady zajmą 2 — 3 go­
dzin dziennie. Podstawą szko­
lenia jest daleko posunięta spe­
cjalizacja.

Sezon budowlany, który się 
zbliża będzie okresem intensy­
wnej pracy. Podobnie, jak to 
już stwierdzono w sezonie r. 
ub., brak sił wykwalifikowa­
nych może hamować tempo ro­
bót.

Nowe kadry, uzupełniające te 
luki, przygotowane przez zorga­
nizowane już kursy, ruszą już 
do pracy za parę miesięcy, (s-ki)

W historycznym
liiiiii
Rzeczypospolitej

Z okazji Inauguracyjnej #«JS 
Sc'ma Ustawodawczego, SIołecffli* 
Rada Narodowa i Prezydent If la - 
sfa wydali do mieszkańców Wa*r 
sza wy odearwę treści następującej!

Obywatele i ObywałeOdl
W dniu 4 lutego 1947 r. zbiera 

alę pierwszy Sejm Usta wodafwt*/ 
wybrany przez Was, by prowadzić 
D iid o  Odbudowy Kraju na ugrun­
towanych zasadach planowej go- 
spodirrkS I tttrwlenia naszej drtno- 
kracji, naszej Polski Lądowej 
myśl historycznych założeń Mani­
festu P. K. W. N.

Niech dzień ten stanie się wielką 
m anifestacja całej ludności War­
szawy. wszystkich je j obywateli.

Niech zawisnę flagi na wwyM- 
kleh domach, niech okna I sklepy, 
warsztaty pracy, biura I urzędy 
zostaną odpowiednio udekorowane, 
niech każdy mieszkaniec, choć w  
najskromniejszy sposób da wyraz 
przepełniającej nasze serca radości 
i dumy w tym historycznym dnia 
dla Naszego Narodu.

\ al. Szwoleżerów.
9 Poza wykładami na tem aty

Plea trzech dni -141 pretekófiar
A kcja  » p rzec iw łeb k arsk a«  trw a

Likwidacja „łebków" 
leży w interesie pasażera

Debre chęci są
brak Jest wozów

O d d łuższego  czasu  d a ją  się  sły­
szeć s łu szne  z re s z tą  u ty sk iw a n ia  n a  
bo lączk i k o m u n ik acy jn e  C zem iako-
wa.

D y re k c ja  M ZK  o d d aw n a  z a p ro je ­
k to w a ła  u ru ch o m ien ie  lin ii a u to b u ­
sow ej n a  t r a s ie :  P la c  T rzech  K rzy ­
ży  — K siążęca  —  C z e rn ia k o w sk a— 
C hełm ska . L in ia  t a  je s t  przew idzia  
n a  w  planach — ale będzie m og ła  
być u ru ch o m io n a  d o p ie ro  po o trzy ­
m a n iu  now ych  w ozów  w  d o s ta tecz ­
n e j ilości.

K o m u n ik ac ja  tra m w a jo w a  na. ul. 
C ze rn iakow sk ie j n ie  je s t  p rzez  BOS 
p rzew id y w an a .

U w a ż a ć
p.r*y odjbierse
mlfsawiewrawegft

Biuro Funduszu Aprówizacyjnego 
M inisterstwa A prowizacji i Handlu
podaje do wiadomości, iż przy odbie­
raniu świeżego mięsa wieprzów eg o na 
karty  aprowizacyjne ze sklepów roz­
dzielczych należy zwracać uwagę na 
to, by:

1) wa/ga wydawnego mięsa wyno­
siła ściśle 1 kg. 30 dkg. t. zw. rąban­
ki w zamian za 1 kg tłuszczu,

2) mięso nie zawierało kości askro-

Po akcji zwalczania zasadniczych 
bolączek ruchu samochodowego w 
Warszawie: pijaństw a i lekceważenia 
przepisów jazdy przez szoferów — 
przystąpiono do następnego etapu nor 
realizacji „stosunków na jezdni”, — 
do likwidacji „łebków”.

„ŁEBKARZ ZAWODOWY”
I „ŁEBKARZ OCHOTNIK”

Dotychczas traktow ano zawód „łefo- 
karza” jako zło konieczne. Obecnie 
komunikacja m iejska, jakkolwiek po­
zostawia jeszcze dużo do życzenia, 
pozwała już na likwidację tego powo 
jennego procederu —  tym bardziej, że 
nie godzi to w konsekwencji w pasa­
żera.

Istn ieją dwa rodzaje „fehkarzy1 :
1. „łebkarz zawodowy” —  t. j • szu­

ler, który wozi ludzi za pieniądze, a 
r ie  chce założyć przedsiębiorstwa — 
(koncesiosiowanej taksówki), nie p ła ­
cąc żadnego podatku i działając  w

. ten sposób 6iłą rzeczy na szkodę Skar 
bu Państwa. Szofer tak i to : e dziak 
przyszły „taksów,karz”.

2. „łebkarz ochotnik” —  t. f. szofer 
zatrudniony w jakiejkolwiek instytu

W d w u l e c i e  
w yzw olen ia
Bi? o M o w ę
W arszaw y

Celem uczczenia drugiej rocznicy 
wyzwolenia W arszawy pracownicy 
przem ysłu papierniczego okręgu Łódz­
kiego przeprowadzili między aofoą 
zbiórkę pieniężną, ofiarowując zebra­
ne 50.000 zł. na odbudowę Stolicy

b a n y c h  z mięsa, natom iast część koś- i to  już druga ofiara na  ten cel pra 
ci wraz z mięsem należy przyjmować, 1 cowr,i,ków przemysłu papierniczego. 

3) mięso nie było owijane w zbyt ‘ Niedawno — przekazali sumę 225.000
dużą ilość papieru. zł.

cji, czy urzędzie, wożący „łebki” jak 
się to określa „,na lewo”, przy oka­
zji.

Likw idacją pierwszej kategorii z a j­
muje się W ydział Ruchu Kołowego— 
zlikwidowanie zaś kategorii drugiej 
leży całkowicie w granicach możli­
wości i obowiązku kierownictwa po­
szczególnych biur i  urzędów, które 
mogą temu zapobiec w drodze wzmo­
żonej kontroli swoich pracowników.

100 TYS. ZŁ. NA OSOBĘ
Głównym i zasadniczym argumen­

tem „łebkarzy” w dyskusjach z Wy­
działem  Ruchu Kołowego jest zbyt 
niska nie  kalkulująca się taryfa  opłat, 
dla taksówek (40 zł. z,a pierwszy k i­
lom etr i 25 za każdy następny). Z 
drugiej jednak strony taryfa ta  prze­
raża także w pewnym stopniu pasa­
żera.

Ale sprawa taryfy jest i może być 
przedmiotem targów' i interw encji — 
których skutek nie jest nigdy przesą­
dzony —  likwidacja zaś „łebków” jest 
spraw ą porządku i zasadniczego u re ­
gulowania ruchu ulicznego stolicy.

Jeżeli chodzi o pasażera, to ta ry fo ­
wa opłata w taksówkach da je  mu 
gwarancję otrzymania odszkodowań'*
(z Tow. Ubezpieczeń) w razie w ypad­
ku w sumie 100.000 zł, o azym n a ­
turalnie nie ma mowy przy jeździć 
na „łebka”.

Ponieważ wypadki się zdarzają  — 
warto i  to wziąć pod uwagę.

„PLON” TRZECH DNI

Plon dotychczasowej, trzydniowej 
akcji W ydziału Ruchu Kołowego jest 
następujący: sporządzono 141 pro to ­
kółów przeciw zawodowym „łebka- 
rzoai”. 110 ukarano grzywną 2.200 zł 
i  zagrożono odbiorem prawa jazdy.

21 pozostałych „łebkarzy - ochotni­
ków”, po ukaraniu mandatem, przeka­
zano do ich pracodawców. Należyte , -
ukaranie tych amatorów jest komiecz- 7, 8, 9, 10, 11, kart zaopatrzenia.

nym warunkiem powodzenia akcji 
W ydziału Ruchu Kołowego.

Znamienny jest fakt, te  w przeciągu 
trzech dn i akc ji wpłynęło do W y­
działu przeszło 50 wniosków na kon­
cesje taksówek. Połowa więc „łebka­
rzy” już się nawróciła.

Czekamy na drugą połowę. Akcja 
toczy się dalej, (pa)

Działkowicze przed sezonem 
Opieka Państwa nadal zapewniona

W M in. A prow izac ji i H an d lu  
o d b y ła  się  k o n fe re n c ja  w ład z  C en ­
tr a ln e g o  Z w iązku  O grodów  D ziałko  
w ych  z  p rzed s taw ic ie lam i M in is­
te r s tw : S k a rb u , A prow izacji, H a n ­
d lu , Z drow ia, O dbudow y, Z iem  O d­
zy sk an y ch  i  O brony  N aro d o w ej o- 
r a z  d e le g a ta m i: C. K. Z w iązków
Z aw odow ych 1 B an k u  G osp o d ar­
s tw a  Spółdzielczego. O m ów iono do­
tychczasow e p ra c e  i  o s iąg n ięc ia  w  
ak c ji rozbudow y sieci og rodów  
działkow ych.

A k cja  ta  cieszy się dużym  p o p a r­
ciem  czynników  państw ow ych , co 
p rze jaw iło  się  w  p ie rw szym  rzędzie  
w  w y dan iu  d e k re tu  o o g ro d ach  
działkow ych, s tw a rz a ją c e g o  trw a łe  
p odstaw y  p ra w n e  pod  o rg an izac ję  
o g ro d n ic tw a  dzia łkow ego  w  P o l­
sce. P o n ad to  poszczególne M in is te r­
s tw a  w sp ie ra ły  og rody  dzia łkow e 
znacznym i su b w en c jam i fin an so w y  
m i i  w  n a tu rze .

N a  nadchodzący  sezon w iosenny  
CZTOD u zy sk a ł już  za  pośredn ic ­
tw em  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i R e­
fo rm  R o lnych  p rzy d z ia ł n asion  
U N R R A  d la  w szystk ich  o k ręg o ­
w ych  Z w iązków . 'Poniew aż je d n a k  
paczk i U N R R A  n ie  z a w ie ra ją  sze­
re g u  nasio n , ja k  np .cebuli, p ie tru ­
szki, fa so li i g ro ch u  — w y stąp io n o  
do M in is te rs tw a  A prow izacji i H a n  
d lu  o uzupe łn ien ie  o trzy m an y ch  
przydziałów .

M ięd zy m in is te ria ln a  k o m is ja  p rzy  
dzie liła  ju ż  ta k ż e  znaczne  ilo śc i n a  
w ozów  sztucznych . Z w iązk i O k rę­
gow e o trz y m a ją  p ew n ą  liczbę o p ry  
skiw aczy, co um ożliw i ra e jo n a ln ą  
w a lk ę  z e  szkodn ikam i. P rzew idz ia ­
ne  je s t  ró w n ież  in s tru o w a n ie  now o 
n ap ły w a ją ceg o  e lem en tu .

W tra k c ie  k o n fe re n c ji z e b ra n i po 
ru szy li szereg  bo lączek  życia  dział- 
kow iczów , m . in . n ie  zaw sze  życz­
liw y  sto su n ek  poszczególnych  za-

Nie wolno się tak zachowywać!
W robotę, dnia 1 lutego o godz. 7

rano u zbiegu ul. Śniadeckich i M ar­
szałkowskiej miał miejsce wy.padek, 
który wywołał oburzeni* wśród licz­
nych przechodniów.

W pewnej chwili z  u l. Śniadeckich 
ukazał 6ię, prowadzony przez naszych 
żołnierzy, oddział jeńców niemieckich, 
którzy śpiewali, znaną nam dobrze z 
okresu okupacji, ohydną niemiecką 
pieśń wojskową —  „Hetli, heila”. Na 
czele niedoszłych „władców św iata” 
kroczył z naiwną radością podoficer 
W. R.

Śpiew wywołał oburzenie wśród 
esób zgromadzonych na przystanku 
tramwajowym (między ul. Koszkową 
a Piusa XI),

Na liczne i ostre nasz* uwagi, n a ­
wołujące do przerwania śpiewu, wystą 
p ił ów podoficer, nakazując nam z o-

Rozdzielnik chieba 
na luty

Rozdzielnik chieba na luty przed­
stawia się następująco:

Posiadacz* kart I-ej kat. otrzymają 
— 8,5, II kat — 6,5, III kat. — 5, 
kał. IR — 6, IIR  —  4 kilogramy ehle 
ba w ciągu miesiąca. Chleb wydawa­
ny będzie na kupony 1, 2, 3, 4, 5, 6,

burzeniem milczenie, a zwróciwszy się 
do jednej z kobiet, zagroził jej ude­
rzeniem w twarz!!!

W ypadek ten cofnął nas myślą do 
tragicznych la* okupacji, kiedy to 
zbeszczeszczenie godności ludzkiej — 
uderzeniem w twarz, groziło nam na 
każdym kroku. Nie sądzimy jednak 
nigdy, że i obecnie jesteśmy na to 
narażeni. Mamy nadzieję, że wypadek 
ten nie pozostanie bez echa, i nie uni­
knie kary  ten, który w pełni na nią 
zasłużył. Warszawianin.

r * u ś t y s z y m y
L o  u i R A D I O

PO N IED ZIA ŁEK  3 LUTEGO

6.00 Sygnał, 6.06 Dzień., 6.30 Muzyka. 
7.85 M uzyka, 7.40 K oncert, 12.00 Aud. d la 
św ietl. robotn ., 12.35 U tw ory na  flet, 13.05 
M uzyka ob iad .; 15.30 Skrzynka ogólna: 
15,40 P ieśn i kom pozytorów polsk ; 16.00 
D ziennik ; 16.30 Sonata D ariusza M ilhauda 
n a  fo rtep ., flet, obój i k la rn e t; 17,10 Au­
dycja  rozryw kow a; 17.45 N a Ziemiach Od­
zyskanych; 18.00 R ecital sk rzy p c .; 18.30 
N auka p rzy  g łośniku; 19,00 A udycja dla 
w si- 19,15 „H is to ria  k arnaw ału” ; 20,00 
D ziennik; 20,25 D aw na m uzyka” ; 21.00 
Słuchowisko; 21,25 P ieśn i kom pozytorów 
f ra n c .: 21,45 R ad. Uniw. L u d .: 22,00 K w a­
d rans prozy „P opio ły” St. Żerom skiego; 
22 25 Aud. rozryw kow a; 23,10 O statnie 
w iadom ości; 23.30 Muzyka n a  dobranoc.

W arszaw a I I  ,
14 02 M uzyka rozryw kow a; 14.15 P ieśni 

i a rie  w łoskie: 14.53 Muzyka rorryw kow a; 
18,37 K oncert życzeń; 22,05 K oncert sym ­
foniczny.

rządów  m ie jsk ich  do Akcji og rodów  
działkow ych, b ra k  d o sta teczn eg o  
zabezp ieczenia  dzia łek  itp .

Komisja motoryzacji
przy CUP

Min. tow. Bobrowski powołał przy 
CUP — Komisję Motoryzacji, którą 
ma koordynować prace poszczegól­
nych resortów państwowych w  zakre­
sie spraw dotyczących motoryzacji. 
Komisja Motoryzacji m a charak ter 
zasadniczo doraźny, będrie mogła je ­
dnali występować z  w łasną inicjaty­
w ą.

(T E A T R Y )
TE ATK PO LSK I (K ara sia  2):
Sobota g. 14.30 „M ają tek  albo Imię , 

godz. 18 „P enelopa” .
N iedziela g. 14.30 „M ają tek  albo imię * 

godz. 18 „Szkoła Obm owy” .
TEA TB MUZYCZNO-OPEROWY (M ar­

szałkow ska 8); godz. 18 „H alk a” . W  n ie­
dzielę 2 bm. godz. 13-ta „Uczeń D jab la  , 
godz. 18-ta „H a lk a ” .

TEA TR MAŁY (M arszałkow ska 81) . q  
godz 18 00 „S u b re tk a”  Devala.

TEA TB POWSZECHNY (Zam ojskiego 
20) o godz. 18.00 „D w a te a try ” Szaniaw . 
skiego.

TEA TB  M. O. „STU D IO ” (K arow a 31)
godz. 18 „Szlachectw o duszy” J .  Chęciń­
skiego.

TEA TB „JASKÓŁKA”  (M arszałkow ska 
6 0 :  godz. 15 — „Z apraszam y n a  w ese­
le” ; godz. 18 „M ąż pognębiony" M oliera, 
godz. 20.15 „ J u ż  n igdy  n ie sk łam ię” .

PRA SK I TEA TR R E W II (Zygm untów , 
ska 8): w esoła rew ia  . „Zimow a P a ra ­
d a", godz. 17 i 19. W  niedzielę i św ię ta  
15 17, 19.

N IED ZIELN E PO RA N K I FILM O W E
Zarząd Stół. „T U R ” organ izu je  po rank i 

film ow e w k in ie  Po lon ia"  (M arszałkow ­
ska 56) w  każdą niedzielę o godz. 11.3Q. 
Sprzedaż b iletów  z 50 proc. u lgą  odbyw a 
się w czw artk i, p ią tk i i sobo ty  w lokalu 
TUR.-U przy  Al. Róż 7 p. 8 w  godz. U — 
14-ej. W  niedzielę, dn. 2. I I .  47 r . będzie 
w yśw ietlany film  p. t . „C zapajew ” .

RECITA L C H O PIN O W SK I 
WŁADYSŁAW A KĘDRY

Dziś, w  niedzielę, o godzinie 11.50 w y­
stąp i w sa li w idow iskow ej Po lsk iej YMCA 
m łody p ian ista  polski, la u re a t m iędzyna­
rodowego K onkursu  w Genewie w r . 1946, 
W ładysław  K ędra.

W  program ie m. In. 2 fan taz je  Chopina, 
2 sonaty , 2 polonezy.

P rzedsprzedaż biletów  w  księgarn i Ge­
be th n era  1 W olffa — Zgoda 12, w  godz. 
9—17.

„HYMNY” KASPROW ICZA
Dziś. w niedzielę o godz. 12, K rakow ski 

T e a tr  R apsodyczny zaprodukuje  „H ym ny” 
K asprow icza w T eatrze  Polskim . B ilety  
n a  to  przedstaw ien ie  do n abycia  w  biurze 
P. C. K. ul. P iu sa  24 i przed p rzedstaw ie­
niem  w  T eatrze  Polskim .

KONCERT N IED ZIELN Y
Dziś, w  niedzielę, 2 b. m „ odbędzie się 

P opu la rn y  K oncert Sym foniczny w sali 
„R om a", o godz. 11-ej. Udział w koncer­
cie b io rą : o rk iestra  F ilharm onii W arszaw ­
skiej pod dy rek c ją  O lgierda S traszyńsk ie­
go oraz so lis tka  W anda Losskiew icz (fo r­
tep ian ).
KARNAWAŁOWY W IECZÓR CHARITAS

Dziś, o godz. 18-ej odbędzei się w  „R o­
m ie”  w ieczór a rty sty czn y  C haritasu , W  
program ie w ystępy  M. K arw ow skiej i  J .  
Popław skiego oraz Chm urkow skiej, Ja k -  
sztasa, Szczepańskiego 1 W olina. B ilety  
do nabycia  w  kasie  „R om a". Dochód 
przeznaczony  n a  C haritas.

f KI N A )
KINO „PALLADIUM ”  (Złota N r. 5 ):

K la tk a  słow icza". Pocz. seansów : 12.30, 
15.00. 15.00. 17.30, 20.00.

KINO „PO LO N IA ” (M arszałkow ska 56): 
„T rium f m łodości” i „K oncert na  ek ran ie” 
Pocz. seansów : 12.30. 15.30, 17.30. 20.00

KINO „STYLOW Y”  (M arszałkow ska 
112): „Zakazane p iosenki” . Pocz. sean­
sów : 11. 13.30. 16. 18.30, 21.

KINO „A TLA N TIC” (ul. Chm ielna)
,G unga-din” . Pocz. sean s.: 14, 16, 18, 20.

KINO „SYRENA”  (P rag a , In żym erska  
4): „Zakazane p iosenk i” .

KINO „TĘCZA”  (Żoliborz. Suzina 4): 
„C zarodziejski kw ia t" .

KINO OŚW IATOW E (Żoliborz, PI. In . 
w alidów 10): „M ek3yk” .

Bilety ulgowe w przedsprzedaży d la  
członków związków zawodowych, o rgan i. 
zac.ji młodzieżowych i w olska do naby- 
cis w R adzie Związków. Nowv Zjazd 1.

„P asse -p a r-to u t” na  rok  1916, w ażne są 
do d n ia  28 lu tego 1947 r,

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : PRENUMERATA MIESIĘCZNA 80 ZŁ.

O eics-sn ia  d robne handlow e po 15 *!, za w yraz. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po b zł. 
za w yraz Reklam ow e 1 a a  szerokości 1 szpaltą  40 z5 W tekście  redakcy jnym  60 zł. 
T łustym  drukiem  100 pros, drożej. Z* term inow y d ruk  ogłoszeń A dm inistracja a le  odpowie- 
&&•

. .  , V n fr  B lu ro  Uzi I Reki Sp, Wyd, „W iedza" Oddz. w W srszew ta, Al Jerozolim skie U l. teł. 88-305
OGŁObZKNLA P R Z Y J M U J B  _  G ontarczyk, aklep * w yrobam i a rty s ty czn y m i. M arszałkow ska I -  l  Urbanowicz. *ktep 
o ras lego A gentury A l .Teroiolimskle » ci&rn Pu łw ska 33 -  księgarnia ..św ia tow id” . Zgoda U -  kiosk kslęg „św ta .s m a Ł  Diśm. Puław ska IB -  °K A E S  , sklep « B a t. | i s m ..  £ mwaua £  ^  fiwh)UłW(,„  U1 Targow a <8 _  sHb-5
tow ld , Żoliborz WlcklewIcM 37 — m  m i.t, akleo i  m at p i t o  Polaka Agencja P raso w e -  Biuro Ogłoszeń i Reklam -  W arazą.

porc . G r o c h o w s k a  218 - M . n  jo te k .^aklep W iejska U Środkowe ł .  M arszałkowska S3. Nowy św iat 47. P u ław .
PI vDwalVdflw <£otiborsh Zygniuntow ska 6 I Poznaftske 8?. Biura ,.Ui |»U u ' AJ Jc ro ro d m ak s

' — - Warszaw®,' ui. Marszałkowski 83, Spółdz. Agencji Prasowej „GLOB — Dział Rek,amy_ —

ezkła 1 ___ _
wą ul P ierackiego U. 
ska  49. R ozdzielnie gazet- 
89 P rag a  u i  T argow a 70 „W olność” a TOŁawa ul Bagatels tli
ui. Złota 4, kolporterska „GONIEC”

^  “ Kaszyńska * >_ Targowa b9. ____  _____ _______B iuro  Ogioszeń 
Spółdzielnia P ra cy  K olporterów  „E rp rasa

tn. 85. t»l n r. 8.67.79. 
M arszałkow ska 60.

E o  A G U i E K O M I T E T B — 30106
Nakla'!*® Spóldzistai Wrdawmiewtj „WIEDZA", Dsmk. Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA" — ..Robotnik” nr. t ,

j f*  p -  f i  -  • • •• ,  .*• «■ * ' •  ,
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'M n ioch *^  | VV KOPALNI POLSKIEGO ZŁOTA
Zapałki

Surowcem, niezbędnym dla każdego 
satyryka, są, jak  wiadomo, rzeczy 
śmiasrne. Przetwarzając je, uzyskuje  
się m niej, lub bardziej dowcipne „ka­
wałki!*.

Jasne więc, że w interesie robotni­
ków hezmorn leży troskliwa pielęgna­
cja spraw śmiesznych. Żeby trwały 
te b y  się nie starzały. Żeby starczały  
na długo, przynosząc dużo honorariów 
autorskich.

N iestety, nic nie jest wieczno.
T aki np. strażak.
Rozśm ieszał do łez cztery, czy pięć 

pokoleń i teraz się skończył. Nagle. 
B ia  powodu. Taki sam fest, ja k  był, 
a lt ludziska jako1 doszli do przekona 
isia, ie  nic śmiesznego w  nim nie ma.

A lbo teściowa contra zięć. Zagadnie 
nlo, które dziś w idzim y we właści­
w ym , sm utnym  oświetleniu, było przez 
dłagt czas ulubionym przedmiotem nie 
smacznych żarcików.

T ek , te tem aty skończyły  się.
M iejsce ich za ję ły  kme.
Klnołikacja, Boe, tramwaje, stołów ­

ki, szaber...
B iedny sa tyryk drży, żeby Film 

P olski nie zrobH przypadkiem  jakie­
goś dobrego filmu. Biedny satyryk  
chciałby widzieć Bot. grzebiący się 
eiągle w  papierkach, zamiast w  gru­
zach. B iedny sa tyryk pragnie w ałko­
wać, jak najdłużej, posiadane surow-

A lbo te zapałkt.
J a k i to wspaniały temat.
Monopol ciągle ogłaszał, że „nasyci 

rynek14, a rynek paskował w sposób 
nienasycony.

I  s  tym  zapaleniem tak ie  dobra
szopa.

W ym yśliłem  dziś o tym  kawał:
Do pociągu wsiada człowiek z w iel­

ką paką zapałek.
—-  Panie —  m ówi konduktor—  to­

warów łatwopalnych przewozić nie 
wolno.

  Co? —  dziw i się pasażer— Więc
to ma być łatwopalny towar?

T aki w ym yśliłem  dowcip.
Ju ż miałem go sprzedać jednemu z 

pism, gdy nagle zastanowiłem się. To 
p rzec ież nieprawda. Od pewnego cza­
su jakość zapałek polepszyła się, nie­
ste ty , Nawet mało kto zauważył, tak 
ju ż  przyw ykliśm y psioczyć.

O cenie też pisać nie można, bo ry­
n ek  zosta ł rzeczywiście nasycony < 
pasku prawie nie ma.

Jeszcze jeden temat się skończył. 
i% Smutne... A . TOM

W*?.

60 metrów w g k b  ziem i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”)

Ted en dzień, tegorocznego zja­
zdu Przemysłu W ęglowego w 
Katowicach, został poświęcony 
na pokazanie dziennikarzom za- 
granicznym i krajowym kopalń i 
domów wypoczynkowych dla 
górników.

Podzielono nas na grupy, po­
zostawiając wolną wole w wy­
borze jednej z trzech projekto­
wanych wycieczek. Dziennika­
rze zagraniczni, czując, że w W i­
śle będzie najlepsza „wyżerka'’ i 
najmniej się zmęcz* pojechali o*, 
bejrzeć domy wypoczynkowe. 
Przyłączył się do nich jeden z 
dziennikarzy warszawskich, gę­
sto tłumacząc się przed reszty, 
chęci* zaczerpnięcia świeżego 
powietrza... Inni wyrazili ocho­
tę  zwiedzenia kopalń Górnego 
Śląska, natomiast grupa^ dwuna­
stu dziennikarzy, w której i ja 
się znalazłam, miała obejrzeć 
nowobuduiące sie kppalnie „We 
soła” i „Ziemowita'’.

Wczesnym rankiem, wyruszy­
liśmy z Katowic autobusem, cie­
sząc się zgóry na myśl o zwie­
dzeniu wnętrza kopalni i przyj­
rzeniu się zbliska pracy górnika. 
Coprawda jeden z kolegów snuł 
„marzenia” o pięknej śmierci 
„na posterunku” i układał głoś­
no teksty naszych ewentualnych 
nekrologów, zaopatrując je w 
fascynujące tytuły, nie umniej­
szyło to jednak naszej chęci zje­
chania w głąb ziemi.

I chociaż psuła się ciągle jakaś, 
tajemnicza dla laików, rurka w 
motorze woztą, dotarliśmy na 
nruejsce bez specjalnych przygód.

„Ziemowił" i „Wesoła'"
Budowę kopalni, należących 

obecnie do Zjednoczenia Tawo- 
rzyńsko - Mikołowskiego rozpo­
częli Niemcy w roku 1942. O 
wyborze miejsca zadecydowały 
dwa czynniki. Po pierwsze był 
tu węgiel czysty, dający małą 
ilość popiołu, więc nadający się 
dla zakładów chemicznych nie­
dalekiego Oświęcimia, po dru­
gie — położenie kopalń na ubo­
czu, zdała od zagłębia centralne­

go, dawało większą gwarancję 
niewykrycia ich przez nieprzyja­
cielskie samoloty.

Próbne wiercenia wykazały, że 
pierwsza warstwa węgla znajdu­
je się już na głębokości 60 me­
trów  pod ziemią i ma grubość 
2,8 metra, na następny pokład 
natrafiono na głębokości 144 me

dzonych w okolicznych obozach 
jeńców, budynie! nadziemne zo­
stały wykonane tylko częścio­
wo. Ze względu jednak na zaa­
wansowane roboty górnicze, Cen 
tralny Przemysł Węglowy zade­
cydował, że budowa kopalni bę­
dzie kontynuowana. Ponadt£>, 
kopalnia „Ziemowit” będzie ró-

trów, a 900 metrów pod powierz • wnocześnie eksploatowana, ą su

ZAKŁADY STARACHOWICKIE
ir S tarachow icach  

postukują od zaraz:
1) Głównego buchaltera,
2) Kierownika Propagandy 1 Informacji
8) Inspektora Wydziału Zaopatrzenia Aprowlzacyjnego,
4) Księgowych,
5) Pracowników buehalteryjnych wykwalifikowanych,
6) Pracowników ośwlałowo-kulluralnych z odpowiednimi kwalifikacjami

W aruaki wynagrodzenia: do osobistego omówienia.
Pracow nikom  zaangażowanym gw arantuje się mieszkanie, przydziały 
aptow izacyjne i  obiady w Stołówce Zakładowej.
Zgłoszenia osobiste lub pisemne z życiorysem I odpisami świadectw, 
składać należy do Biura Personalnego Zakładów.

lii

chnią ziemi odkryto pokłady o 
grubości od 13 do 24 metrów.

Mimo, że Niemcy starali się u- 
kończyć budowę sztolni w jak- 
najkrótszym czasie i zapędzali 
do robót latem i zimą zgroma­

my uzyskane ze sprzedaży węgla, 
zużyte na częściowe pokrycie 
kosztów budowy.

W oda w kopalni
Obydwie kopalnie są niestety 

bardzo mokre i górnicy pracują

ZAKŁADY STARACHOWICKIE
im Starachow icach  

poszukują od zaraz:
1. D oświadczonego inżyniera, jak  o szefa B iura N orm alizacji;
2. Doświadczonego technika, jak o  k ierow nika  C entralnego  M agazy­

n u  N arzędzi;

Do Fabryki Samochodów:
3. Sam odzielnego techn ika  do d z ia łu  p rodukcji;
4. Sam odzielnego k o n stru k to ra ;
3. M łodszego k o n stru k to ra ;
6. K reślarza  — kopistą;
7. 2-ch techników  do b iu ra  fab ry k a c ji, obeznanych z obróbką m e­

ta li i m ontażem  sam ochodów ;
8. T echnika, obeznanego z o b ró b k ą  term iczną;
9. T echnika, obeznanego z konse rw ac ją  i w ypożyczalnią narządzi.

Do Biura Inwestycji  i Odbudowy:
10. S ta tyka , do statycznych  o b liczeń  kon stru k c ji żelbetow ych 1 s ta ­

low ych;
1-1. T echn ika  budow lanego do spo rządzan ia kosztorysów ;
12. 2-ch techników  budow lanych  do p rac  konstrukcy jnych ;
13. 3-ch kon stru k to ró w  do in s ta la c ji fabrycznych  cen tralnego  ogrze­

w an ia  i w odociągow ych;
14. T echn ika  do W ydziału Ruchu.

Do Stacji  Opieki nad Matką i Dzieckiem:
15. W ykw alifikow anej p ie lęg n ia rk i. W ym agane ukończenie szkoły 

p ie lęgn iarsk ie j i p rak ty k a .

W arunki w ynagrodzenia do omów ienla. Z apew nione przydziały  ap ro - 
w izacyjne i stołów ka.

Zgłoszenia osobiste lub  pisem ne z  życiorysem  i odpisam i św iadectw  
pod adresem  Zakładów .

po kolana w wodzie, którą trze­
ba bezustannie wypompowywać. 
W  konsekwencji, dla zupełnego 
bezpieczeństwa pracy, węgiel mu 
si być odrywany przy pomocy 
ścieśnionego powietrza, dopro­
wadzanego ruirami z zewnątrz; 
reszta maszyn i urządzeń, będzie 
miała napęd elektryczny.

D o pracy w kopalni „Ziemo­
wit” górnicy używają impregno­
wanych ubrań i ochronnych gu­
mowych butów.

Po przybyciu na miejsce zrobi­
liśmy trochę zamieszania.

Kolegów zamknięto w łaźni, 
by tam zmienili normalne ubra­
nia na górnicze i godnie przygo­
towali się do „chrztu” , mnie zaś, 
jako „jedynaczkę” oddano w rę­
ce miłej sekretarki. Miałyśmy o- 
bydwie wiele kłopotu z przebra­
niem mnie w męski strój. Współ 
nymi siłami dałyśmy wkońcu ra­
dę parze spodni, gumowym bu­
tom i marynarce. N ie mogłam 
się jednak pogodzić z tym, że 
„kapelusz” z wielkim rondem, 
służący do ochrony głowy i k a r  
ku przed woda... kazano mi wło­
żyć całkiem odwrotnie niż praw­
dziwy...

Wreszcie poszliśmy.
Jeśli kto spośród nas przy­

puszczał, ie  zjedzie na dół wy­
godnie windą i tą sama lokomo­
cją— wróci na powierzchnię, do­
znał rozczarowania. W ęgiel wy­
dobywa się w kopalni „Ziemo­
wit” z poziomu 60 metrów, do 
którego prowadzi pochyłe zaj­
ście t. zw. „upadowa” . Szyb jest 
na razie w budowie. Żądni przy­
gód pragnęli koniecznie zjechać 
w kuble, którym wyciąga się ż 
szybu ziemie, wkońcu jednak bar 
dzo niezadowoleni zdecydowali 
się pójść pieszo.

Zaczęliśmy schodzić „gęsiego” 
wąskim, drewnianym i mokrym 
chodnikiem, po którym bezu­
stannie ześlizgiwały się stopy, za 
trzymywane w najtragiczniej­
szych momentach przez drewnia­
ne poprzeczki.

I na nas zewsząd kapało. Ze 
stropu, na którym zgromadziła 
się wilgoć, leciały „krople” o po 
jemności sporej szklanki. Ze 
ścian wytryski wały nieprzerwa­
nie strumyczki wody. Pod nogar 
mi mieliśmy lepkie, gęste błoto.

Od czasu do czasu rozlegał się 
głuchy stuk — to wyżsi wzro­
stem koledzy uderzali głowami o 
wystające rury. Tedynie twarde 
kaski chroniły ich od nabicia so­
bie wielkich guzów. W  migotli­
wym świetle górniczych lamp, 
w które byliśmy zaopatrzeni, cie­
nie nasze tańczyły na ścianach 
podziemia.

Schodziliśmy coraz głębiej.
Po przebyciu 250 metrów zna­

leźliśmy się na t. zw. „przodku” 
kopalni

, J e s z c z e  2 50  la ł
N a kopalni „Ziemowit” pracu 

je 339 ludzi. Wydobycie węgla

stopniowo wzrasta. Obecnie wy­
nosi ono około 50 ton dziennie, 
w końcu bieżącego roku osiąg­
nie c-a 900 ton. W ydajność jest 
zależna od postępu robót górni­
czych, które prowadzi się równo 
cześnie z eksploatacją, i od Mości 
zatrudnionych górników. W e­
dług obliczeń, dzienna wydaj­
ność kopalni w roku 1952, 
winna dojść do 8 tysięcy ton 
dziennie. Przy tej ilości codzien­
nego wydobycia, kopalnia może 
być eksploatowana przez 250 lat.

W  drodze powrotnej wszyscy 
bardzo sapali, ale każdy uważał 
za punkt hoaora iść rówiygtn
krokiem pod górę, nie okaaijąc 
zmęczenia. Dopiero przy śniada­
niu było widać, jak każdy i  w W  
ką i to  bardzo wielką przyjem­
nością siadał na krzęśle.

N ie dane nam było jednak od 
poczywać. Dyrektor kopalni pra 
gnął nam jeszcze pokazać urzą­
dzenia nadziemne.

Ponieważ kopalnia „Ziemo­
wit” jest już czynna, jej budowa 
przede wszystkim zostanie ukoń 
czona.

Nadziemne giganty
Obydwie kopalnię, odległe o<3 

siebie o 5 kilometrów, zostały 
pomyślane jako niemal bliźnia­
cze, a więc będą miały szyby tej 
samej średnicy (7,5 m tr) idenr 
tyczne maszyny wyciągowe i je­
dnakowe pozostałe urządzenia.

N ad ziemią wznoszą się, napół 
wykończone, olbrzymie budyn­
ki, dochodzące do wysokości 43 
metrów. W  trakcie budowy 
znajduje się wielka sortownia i 
gigantyczna płóczka, która bę­
dzie oczyszczać drobny węgiel od 
zanieczyszczeń. N ad budową u- 
nosi się wielki dźwig, ułatwia­
jący prace robótnikom przy wy­
kańczaniu „Ziemowita” —  z t  
kilka lat —  naszej wzorowej, naj 
nowocześniejszej kopalni.

Z  budową kopalni „W esoła” 
i „Ziemowit” związana jest ści­
śle sprawa zdobycia dla zatru­
dnionych odpowiedniej ilości 
mieszkań. Zaprojektowano bu­
dowę osiedli górniczych w bez­
pośrednim sąsiedztwie każdej 
kopalni. Będą one wyposażone 
w drogi, kanalizację i prąd elek­
tryczny. W śród mniejszych osier 
dli przewiduje się, t. zw. duże 
osiedle, na terenie którego sta­
ną budynki przeznaczone dla 
świetlic, szkół, ochronek, spół­
dzielni i t. p.

W brew przewidywaniom na­
szego kolegi wróciliśmy do Ka­
towic żywi i cali, a co ważniej­
sze w dobrych humorach. Przer 
konaliśmy się naocznie, że nasze 
polskie Clondyke gwarantuje 
bogactwo i ie  potrafimy należy­
cie zorganizować jego wydobycie
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ŁUK TRIUMFALNY
— A właśnie o czymś — powiedział wreszcie. —  Ucieknie- 

my stąd na jakiś czas, Joanno. Ku słońcu, do Cannes albo do 
Antibes. Do diabła z ostrożnością! D o diabła z trzypokojowym 
mieszkaniem i sępim wrzaskiem mieszczucha! D o diabła z ciem­
nością, zimnem i deszczem! Czy nie jesteś Budapesztem, zapa­
chem kwitnącej leszczyny nocą, kiedy miasto rozgrzane i czeka­
jące lata, usypia razem z księżycem ?

W yprostowała się. —  Naprawdę?
■— Tak.
—  Ale policja...
—  Do diabła z policją! Nie jest ona groźniejsza tam mz tu. 

N ie pilnuję się turystów tak troskliwie W  każdym razie nic w
pierwszorzędnych hotelach, Byłaś tam kiedy?

 Nie ,ni gdy, byłam tylko we Włoszech i nad Adriaty­
kiem. Kiedy jedziemy? , , . • .

—  Za dwa albo trzy tygodnie.. Tak będzie najlepiej.
—  Ale czy mamy pieniądze?
—  Trochę. Za dwa tygodnie będziemy mieli dość.
— Możemy zamieszkać w pensjonacie —  powiedziała z po­

śpiechem. . i
— Nie pasujemy do taniego pensjonatu. Pasujesz do ta­

kiej dziury, jak ta, albo do palace-hotelu. Zamieszkamy ŵ Cap 
Hotelu w Antibes. To zresztą wcale nie głupio. Bezpieczeństwo 
całkowite, nikt tam papierów nie sprawdza. Za kilka dni otwie­
ram żołądek jakiegoś ważniaka, gubernatora czy ministra, on 
nam się postara o potrzebne pieniądze.

Powstała, twarz jej rozjaśniła się uśmiechem. — Patrz — za­
wołała —  nalej mi jeszcze tego starego calvadosu. To naprawdę 
eliksir marzeń. — Podeszła do łóżka, potrącając leżącą tam wie­
czorową suknię. — Mój Boże, a ja niczego nie mam, prócz tych 
starych, czarnych łachów!

14
Andrzej D urant pałał świętym oburzeniem. — Nasza współ­

praca skończyła się — oświadczył.
Rawik wzruszył ramionami. W eber powiedział mu. że D u­

rant weźmie za tę operację dziesięć tysięcy franków. Jeśli nie 
umówi się z nim naprzód, gotów mu przysłać dwieście franków, 
jak ostatnim razem.

— Pół godziny przed operacją! Nigdy bym tego o panu nie 
pomyślał, doktorze Rawik.

—- I ja nie — powiedział Rawik.
—  Pan wie, że pan zawsze może liczyć na moją wspaniało­

myślność, nie wiem, co się panu nagle stało Życie pacjenta jest 
w naszym ręku, on wie o tym, a pan wybiera tę właśnie chwilę, 
żeby mówić o pieniądzach.

—  To nie dla mnie —  odpowiedział Rawik.
D urant patrzył na niego przez chwilę. Tego pomarszczona 

twarz z  siwą kozią bródką wyrażała godność i oburzenie. Popra­
wił binokle w złotej oprawie. — Ileż pan myślał? — spytał nie­
chętnie.

—  Dw* tysiące franków.
>— Go? — Wyglądał, jakby go zabito i jakby ciągle jeszcze 

w to nie wierzył. — Śmieszne — powiedział krótko.
— Doskonale —  odrzekł Rawik —  z łatwością znajdzie pan 

kogo innego. Niech pan weźmie Binota, doskonały.
Sięgnął po palto i nałożył je. D urant patrzył na niego, jego 

godna twarz drgała. —  Minutkę — powiedział, kiedy Rawik brał 
kapelusz — przecież mnie pan tak nie porzuci.. Czemu mi pan 
tego wczoraj nie powiedział?

Był pan na wsi, nie mogłem pana złapać.
—  Dwa tysiące franków! Czy pan uwierzy, że nawet ja nie 

ośmieliłbym się tyle zażądać? Pacjent jest moim przyjacielem, 
nie mogę go obarczać moimi kosztami.

D urant wyglądał, jak Bóg Ojciec z dziecinnej książeczki. 
Miał siedemdziesiąt lat i był niezłym diagnostą, choć miernym 
chirurgiem. Jego świetna praktyka oparta była wyłącznie nieo­
mal na talentach poprzedniego asystenta, który dwa lata temu 
zdołał się usamodzielnić. Od tego czasu Durant przyjął Rawrka 
do pomocy w trudniejszych operacjach. Rawik był znany, jako

tern, który robi najmniejsze cięcia I nie zostawia blizn. Durant 
był świetnym znawcą bordowskich win, wesołym towarzyszem 
eleganckich zabaw i stąd głównie rekrutowali się jego pacjenci

— Gdybym był wiedział — zamruczał.
M ógł się domyśleć, właściwie wiedział. Oto, dlaczego przed 

każdą ważniejszą operacją wyjeżdżał na dwa lub trzy dni do 
siebie na wieś. N ie życzył sobie przed operacją dyskutować sumy. 
Po operacji, to co innego. M ógł zawsze robić nadzieje na przy­
szłość, które się nigdy nie ziszczały. Tym razem, ku jego zdu­
mieniu, Rawik, zamiast na parę minut przed operacją, przybył o 
pół godziny wcześniej i zatrzymał go, zanim dano pacjentowi 
narkozę. Nie było wyjścia.

Pielęgniarka wsunęła głowę w drzwi. — Czy dajemy narko­
zę, panie profesorze?

D urant spojrzał na nią, potem zwrócił się do Rawika ze 
współczującym, błagalnym spojrzeniem. Rawik odwzajemnił 
spojrzenie z uczuciem, ale i siłą.

—- Co pan myśli, doktorze Rawik?
—- Decyzja należy do pana, profesorze.
—  Chwileczkę, proszę pani. Teszcześmy nie uzgodnili szcze­

gółów. — Pielęgniarka wyszła, D urant zwrócił sie znów do 
Rawika.

— I co teraz? —  spytał z wyrzutem.
Rawik włożył ręce w kieszenie. — Niech pan odłoży opera­

cję do jutra, albo za godzinę —  i weźmie Binota.
Dziełem Binota były wszystkie operacje Duranta podczas 

ostatnich dwudziestu lat, ale on sam nie zrobił kariery, bo D u­
rant systematycznie odbierał mu wszystkie szanse. Kiedy mógł się 
usamodzielnić, charakteryzował go, jako niezłego, drugorzędne­
go asystenta. Nienawidził on Duranta i napewno zażądałby pięć 
tysięcy franków za operację. Rawik wiedział o tym, wiedział też 
i Durant.

— Doktorze Rawik — powiedział — nasz zawód nie toleru­
je takich dyskusyj.

— Całkowicie się z panem zgadzam.
— Czemuż nie pozostawi pan to mojej dyskrecji? Czy nie 

był pan dotąd zadowolony z naszej współpracy?
.— Nigdy — powiedział Rawik

Dalszy ciąg nastąpi).


